Rok X 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
Rosenbergowie 


Którzy jak Wy kochają prawdę i małe dzieci, 
Którzy jak Wy walczą twardo o jutro spokojne 
I znając miłość, krzywdy i ból idą naprzeciw 
Zbrodniarzom, próbującym rozpętać nową wojnę. 


Gdy Ethel przytula do piersi małego synka, 
Milion matek osłania dziecko biciem serc swoich, 
Gdy Juliusz przemierza ponure lochy Sing-Singu 
Razem z Nim kroczą wszyscy bojownicy pokoju. 


Wasze bohaterstwo nie lęka się groźby kata, 

Kary śmierci... Wasza prawda jest niezwyciężona. 
Z Was, nieugiętych, czerpie siły nadzieja świata: 
Oto jest człowieczeństwo, które podłość pokona. 


E A 


JULIAN STAWIŃSKI 


Koniec i początek 


yrok niecofniony nieomylnych wymaga sędziów”, 
Takich zaś nie ma wśród ludzi. Dlatego Wiktor Hu- 
go prawo bezapelacyjnych ferowań przyznawał je- 
dynie historii. 
74 W sprawie Rosenbergów wiele zapadło orzeczeń. 
Ale żadne z nich, nawet to, które dwoje niewinnych 
raziło elektrycznym prądem, nie zamknęło przewodu. Tylko karłom mo- 
glo się zdawać, że samosąd klasowy będzie końcem rozprawy. W Tze- 
czywistości jest dopiero początkiem. Wyrok ostateczny piszą siły po- 
tęźniejsze nad trony, wyższe nad Domy Białe i Domy Śmierci. 


a obliczu wydarzeń, które odmierzają bieg dziejów, cisną się po- 
równania. Lecz gdzie ich szukać na widok łotrowstwa, jakie z miedzia- 


nym czolem spełnia klasa rządząca imperium „Ameryki? - Sie- 
gamy w najgłębsze czeluście minionych epok. Na próżno. Nie 
było takiej hańby. Dreyfusowi pozwolono doczekać się rehabilita- 


cji. Jean Calas, zamordowany przez tępy katolicki fanatyzm, ze strachu 
kłamał przed sądem i sam przypieczętował swą zgubę. Ale na głos Wol- 
tera parlament w Paryżu zrewidował sprawę i ofiarę ciemnoty przy- 
wrócił pośmiertnie do czci. 


Odtąd, a było to przed dwoma wiekami, świat cywilizowany nie znał 
już morderstw sądowych. Dopiero faszyzm poważył się zmienić trybunały 
w katownie, z ministrów i sędziów uczynił siepaczy, a głowie państwa 
i senatorom kazał wznosić modły dziękczynne zn pomyślne dokonanie 
zbrodni. W piecach ognistych chciał spalić postęp, drągiem żelaznym za- 
trzymać obroty ziemi. A tym, co mu staną na drodze terroru i wojny, 
barbarzyńca gotował zagładę. Tak przyszło do tego wyroku. 


Zawodzą słowa. Nie ma ich w ludzkim języku dla oddania treści 
suchej relacji więziennej: 2 minuty i 45 sekund agonii, 4 minuty i 30 
sekund. I nieskończoność agonii czekania. Dwa lata tortur, nacisku, 
szantaży i walki. Walki nierównej, a tym straszliwszej, że stawką było 
nie tylko własne życie. Wytrwanie w prawdzie należało okupić życiem 
najbliższego człowieka. 


Ale w narodzie rósł lęk. Opadał na ciche farmy siedzące „z dala od 
wielkiej polityki", bił w nędzę murzyńskich chałup i rojowiska Harle- 
mu, hulał po ludnych arteriach New Yorku, kołował w plątaninie pod- 
miejskich uliczek, skradał się do zacisznych domków mieszczańskich, 
burzył spokój, dzielił rodziny, szalał. Lepki i gęsty, odrażający i jado- 
wity, podstępny i zdradziecki, niewidzialny i nieuchwytny, a wszech- 
obecny i wszystkowidzący. FBI. 


Faszyzm na różny sposób walczy z demokracją. Czasem uderza ja- 
wnie i zuchwale, z całą butą otwartego wroga. Tak było w Niemczech 
i Włoszech, tak u nas działały Ozony i Oenery. Gdzie indziej napada 
skrycie, drąży od wewnątrz, truje, przeżera, rozkłada. Faszyżm amery- 
kański starannie wyreżyserował atak, niczym ów szturm pokazowy na 
froncie koreańskim. Trumanizm, stanowił zaporowy ogień przed wielką 
ojensywą. Zwycięstwo wyborcze republikanów miało być hasłem koń- 
cowego natarcia. Role podzielono dokładnie. Prezydent głosi pokój, 
a szykuje wojnę, ściera się z Mac Carthym i Taftem, a słucha ich 
rozkazów. FBI żelazną obręczą strachu okuwa społeczeństwo. Monopole 
wojenne wysysają gospodarkę kraju, podcinają przemysł cywilny, oplą- 
tują farmera, by dostawcę żywności zmienić w dostawcę armatniego 
mięsa. Ku Klux Klan w glorii zbrodni zasiada na Kapitolu i wespół 
z rządem chce rzucić sobie do stóp cały naród. Wciąga w swoją służbę 
narzędzia opinii i środki wychowania, literaturę i sztukę, szkolę i koś- 
cioty. Nie ma granic oszczerstwom i podejrzeniom. „Kto usiłuje żyć po- 
dług nauk Chrystusa, tego piętnują jako komunistę' — woła z kazalni- 
cy w Detroit wielebny Charles Hill. 


Piętnują ateistów i chrześcijan, uczonych i prostaczków, ludzi wielkich 
i małych — jeśli tylko nie stają przi czarnej chorągwi śmierci. „Obłęd po- 
lityczny nawiedził nasz kraj“ — rozpacza wyższy urzędnik Departamentu 
Stanu widząc jak druzgocą jego ojczyznę. „Nie mamy już usprawiedliwień 
dla przeciągania wojny“ — odpowiada prezydent Eisenhower, a jego pod- 
władni szukają nowych pozorów. 


Jak w starej baśni arabskiej trupy nie chcą odejść od stołu. W mroku 

. gęstszym niż ciemnie średniowiecza pożerają Republikę, która niegdyś dała 

im życie. Nie ma ocalenia dla szaleńców, gdy wiążą lekarza. Powlekli 

przed trybunał sędziego Dougłasa i jakby ścigani przekleństwem grożą 

zgubą każdemu obrońcy pokoju, postępu i demokracji. Lecz nie budzą 
już strachu, budzą pogardę ludzkości. 


Nie przekleństwo bowiem ich Ściga, a twarda historyczna koniecz- 
ność. Sami wpisali się w koło, z którego próżno im szukać wyjścia. 
Umieją wysyłać na śmierć, nie umieją przywracać do życia. I dlatego, 
gdy rozległ się protest ludzkości i okrzyk bólu ich własnego narodu, 
ponieśli na szafot sumienie swego kraju. 


Przebrała się miara. Jeszcze zdołali zabić. Jeszcze prowokują w Ko- 
rei. Komiwojażer wojny nawiedza stolice świata. Ale z krwi niewin- 
nych rodzi się inna przyszłość. Mylą się ci, którzy liczą na otępienie 
Ameryki. ciemnotę i nieświadomość jej ludu. Płacze Wolność u wjazdu 
do miasta - więzienia, lecz są łzy, które mają siły pioruna. „Na krześle 
elektrycznym umarła demokracja" — mówi obrońca Rosenbergów. 
Otóż, nie umarła, lecz śpi. I powstanie, kiedy usłyszy wołanie ludzkości. 
Zbudzi się, by oskarżyć morderców. A wówczas będzie wszystko poli- 
czone, policzone będą dni Domu Śmierci. 

Runęła Bastylia i runie Sing-Sing. Takie jest prawo rozwoju świata, 
taki jest nieodwołalny wyrok. G 


JULIAN STAWIŃSKI 


„Dlaczego tak sukcesywne? 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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JAN ALEKSANDER KRÓL ' 


GDY SPOÓŁDZIELNIĄ KIERUJĄ NIEDOŁĘGI... 


OZWÓLCIE, że zacznę od 
cytatu ze Stalina: 
„Z punktu widzenia leni- 


nizmu kołchozy, podobnie 
jak Rady, rozpatrywane 
jako forma organizacji, są 
bronią i tylko bronią. Sedno spra- 
wy tkwi w tym, w czyich? rękach 
znajduje się ta broń i przeciw ko- 
mu. będzie skierowana”. 

Opisaliście nam — przytaczając 
szereg szczegółów — Waszą spól- 
dzielnię produkcyjną w Dębicy. Fak- 
ty dotyczą roku 1952. Jeśli nazwie- 
my dębicką spółdzielnię orężem, za- 
stanówcie się — w czyich to rękach 
znalazła się ta broń w roku 1952? 
Czy nie schwycili jej równocześnie 
i zagorzali zwolęnnicy spółdzielni i 
wrogowie rewolucji? 

Czy nie o tym mówią fakty zawar- 
te w Waszym liście? Z jednej stro- 
ny grupa przodowników (po 400— 
600 dniówek), z drugiej — grupa 
tych, którzy działki przyzagrodowe 
„po cichu“ powiększyli nawet do 
kilku ha (z ugorów) a na wspól- 
nym bardzo mało pracowali. Tej 
grupie przewodził kułak Jażdżew- 
ski. W 1950 roku nie proszono go na 
kolanach. Sam się wprosił do „to- 
warzystwa”. A po co? Aby wyrwać 
nową broń z rąk mało- i średniorol- 
nych. I czego dokazał?  Wypraco- 
wał na kpiny 9 dniówek, Jednego 
konia zatrzymał dla siebie i „zie- 
mię indywidualną* nadal uprawiał, 
zachęcając innych członków do te- 
go procederu, „bo jako spółdzielcy 
płacić podatku nie będziecie*. 

według Was ta grupa „była prze- 
konana, że z tego, co się w spół. 
dzielni zarobi — nie wyżyje”. A we- 
dług nas — robota to kułaka. Świa- 
doma, kontrrewolucyjna robota. Ja- 
sne, że u narodzin spółdzielni wśród 
jej członków byłi i mniej przeko- 
nani. Dlatego „wkręcił się* kulak 
Jażdżewski — aby zostać ich nau- 
czycielem. Niepewność i niejasność 
perspektyw wobec braku doświad- 
czenia zamienił u kilku w niewiarę 
czynną, wciągając ich do uprawy in- 
dywidualnej. Broń została prze- 
chwycona przez wroga i obrócona 
przeciw rewolucji. 

Skutki? W 1951 roku uszło im to 
na sucho. A co to znaczy? W spół- 
dzielni umocniła się grupa rozsa- 
dzająca socjalizm na wsi w jego 
własnej twierdzy. Przekreślony zo- 
stał w części statut, prawo nowego 
życia. Poderwana zespołowa orga- 
nizacja pracy okradziona spółdziel- 
nia z zaplanowanej i potrzebnej ilo- 
ści pracy, Wprowadzona i utrwala- 


„na dezorganizacja i demoralizacja, 


żale i zgorszenie. Tolerowane okra- 
danie państwa (na ukrytych parce- 
lach). Takie było działanie wroga. 
Bo z 
drugiej streny zwolennicy spółdziel- 
ni nie bardzo rozumieli, że ona w 
ich ręku powinna być bronią wy- 
mierzoną przeciw kontrrewolucji. 
Powiecie, że walczyli przykładem. 
Owszem, ale to była „walka* obok 
wroga a nie z wrogiem. Wydali ją 
tylko ziemi, łudząc się że wystar- 
czy dać dowód wyższości socjali- 
stycznej gospodarki, aby rozbroić 
wpływ kułacki. W 1952 r., jak po- 
dajecie, zebraliście na  spółdziel- 
czych polach 315 q jęczmienia z 
hektara, owsa — 26 q, pszenicy — 
22 q, żyta — 17,5 q, buraków cu- 
krowych — 418 q. Pięknie. 
Wyciągnęliście dniówkę na 21 zł 
(w 1951 roku — 19,30 zł). Pięknie. 
Ale pracowali nie wszyscy, ale w 
obowiązkach i dochodach uczestni- 
czyli nie wszyscy, ale hodowla 
która decyduje o pełnym rozwoju 
gospodarczym spółdzielni i stanowi 
podstawowy dowód wrastania człon- 
ków w Spółdzielnię i utrwalania się 
zespołu — hodowla u Was kuleje. 
Dlaczego kuleje? Bo takie sobie 
zadanie postawił wróg, który do 
spółdzielni wdarł się jak do arse- 
nału broni, aby ją skierować prze- 
ciw rewolucji, przeciw umocnieniu 


się nowej gospodarki, przeciw 0- 
krzepnięciu „społeczności spółdziel- 
CcZEJ A 


(List otwarty do 


Czy nie zgodzicie się ze mną, że 

wyscki urodzaj i niemała dniów- 
ka nie dają jeszcze pełnego obrazu 
spółdzielni? Jeszcze nie odsłaniają 
całej prawdy. I kto na tym poprze- 
staje, przed samym sobą skrywa 
resztę, odcinając się od istotnych 
pytań i niepokojów. Wszak przy ta- 
kich samych urodzajach i docho- 
dach jedna spółdzielnia idzie w rze- 
czywistości do umocnienia się i 
rozwoju, a druga ku więdnięciu i 
rczkładowi. 
+ „Gdzie tkwi przyczyna? Przyczy- 
na tkwi w tym — mówił Stalin — 
że pierwszą grupą kołchozów kieru- 
ją prawdziwi komuniści, a drusą 
grupą kierują niedołęgi, co prawda 
z legitymacją partyjną w kieszeni, 
lecz bądź co bądź niedołęgi*. 

Czy Wasz kułak i jego robota — 
trudne to było do rozszyfrowania? 
Czy w pole wywiódł Was dlatego, 
z pozęstał być podobny do kułaka 
z plakatu? Że zamienił się w czło- 
wieka „łagodnego*, „milego“, pra- 
wie „świętego“? Nic podobnego. 

Jego strategia była dostatecznie 
wyraźna. Więcej, była bezczelna. I 
pewnie dlatego tak śmiała i jawna, 
że zastosowana wobec poczciwych 
niedolęgów. 

Jakże bowiem inaczej nazwać za- 
rząd, który nie wysadza ze spół- 
dzielni kułaka, który przez dwa la- 
ta nie może sobie poradzić z grupą 
tych, co działki przyzagrodowe u- 
zupełniali parohektarowym gospo- 
darstwem, który jeszcze w 1953 r. 
nie pchnął naprzód hodowli spół- 
dzielczej? — Niedolęgi. 

Ale niedołęstwo nie tkwi w lu- 
dziach od urodzenia. Rodzi się z 0- 
kreślonych przyczyn i jeśli spół- 
dzielnia jest orężem rewolucji — 
niedołężne władanie tą bronią ob- 
raca się przeciw rewolucji. A skoro 
w skutkach obraca się przeciw re- 
wolucji to i w przyczynach ma 
źródło tej samej. politycznej natury. 

Nie wywaliliście kułaka ze spól- 
dzielni. Dlaczego? Teraz nie po- 
wiem — niedołęgi. Teraz zapytam — 
co mogło zrodzić niedołęstwo? Otóż, 
czy nie przeświadczenie, że kułak 
w spółdzielni to już nie wróg? Czy 
nie wiara, że spółdzielnia wilka 
przemieni w jagnię? Ale takie (o- 
czywiście, niesprecyzowane) mnie- 
mania obracają się w kręgu jakże 
fałszywej złudy, że kapitalizm mo- 
że prżerość w socjalizm. 

Dlaczego byliście przez dwa lata 
bezradni wobec tych, którzy przy- 
zagrodowe działki zaokrąglili so- 


bie do kilkuhektarowych  gespo- 
darstw? 
Powiadacie — „bo tkwi jeszcze 


w ludziach przekonanie, że z tego 
co w spółdzielni zarobi, to nie wy- 
żyje“. Oto hamulec Waszej walki 
z łamiącymi statut. Gdzie tkwił ten 
hamulec? W Waszych poglądach. 

A te poglądy kazały Wam podpo- 
rządkować się żywiałowi samorzut- 
nego rozwoju spółdzielni. Na taki na- 
stawiliście się rozwój. „Tkwi jeszcze 
w ludziach przekonanie”... ergo — 
bądźmy cierpliwie dobrej myśli, a 
dobrowolnie opamiętają się i do 
szlusują 

Dlaczego to, skupiwszy cały wysi- 
łek na produkcji, aby osiągnięciami 
dać dowód wyższości , gospodarki 
spółdzielczej — nie potrafiliście roz- 
winąć hodowli? 

Bo wróg tkwił w spółdzielni i to- 
czył z wami walkę. Wycofał część 
spółdzielców ze wspólnej pracy i z 
pozycji przyzagrodowych działek, 
pchał ich do restauracji indywidu- 
alnej gospodarki Ta liczba brakują- 
cych rąk i przeciwhików wspólnej 
hodowli stworzyła dostateczny wy- 
łom w zespole, aby hodowla kulała. 
A kulejąca w 3 roku hodowla 
to polityczn:'e rzecz biorąc broń w 
rękach wroga, jego skuteczna kontr- 
ofensywa. 

Chcieliście walczyć z ziemią, nie 
walcząc z kułakiem, nie walcząc o 
wydarcie ludzi spod wpływu wroga 
i kontrrewolucji, toście w gospodar- 
ce musieli przegrać, w tym jej og- 
niwie, które rozstrzyga o pełnym 


Marii Lamotowej/) 


zwycięstwie socjalizmu w spółdziel- 
ni. Przegraliście dlatego, że ne 
walcząc byliście w walce. Wróg z 
wami walczył, stare z wami 
czyło. 

Wróg pamiętał, że spółdzielnia to 
broń i broń tę przechwytywał, k.e- 
rując ją przeciw rewolucji. Wyście 
zaś w spółdzielni chcieli widzieć 
nie broń, ale balsam, który sprawia 
cuda — kułaka wyleczy z jego na- 
tury klasowej i „zneutralizuje*, a z 
zacofanych wypcmpuje ropę indy- 
widualnych nawyków. Pomalutku, 
powoluśku, aż do skutku? 


x 


Wasz kułak swoje robił jawnie. 
Nie pracował na wspólnym, zatrzy- 
mał konia i zaokrąglił działkę do 
kilku hektarów. Okazało się, że po- 
stępując tak  bszczelnie działał 
zręcznie. Gdyby odział się od razu 
w owczą skórę, wzbudziłby może w 
was czujność i podejrzenie. A że te- 
go nie uczynił, więc Wasz „trzeźwy 
praktycyzm* dopatrzył się w jego 
nawretach do starych nawyków za. 


powiedzi na powolną „ewolucję”, 
bo waszym „realizmem“, waszą 
„trzeźwością*  k.erowała polityka 


„nawracania kułaka*. A że to pəh- 
tyka zgoła przeciwna marksistlow- 
skiemu rozumieniu klas, zgoła 
przeciwna rewoiucyjnej walce o so- 
cjalizm, więc też „trzeźwy prakty- 
cyzm', tolerując objawy klasowej 
natury kułaka, ustępował przed fak- 
tami, hamującym: rozwój spółdz.e|- 
ni, wypaczającymi jej socjalistycz- 
ny cel. 

A nie walczyć z wrogiem, nie de- 
maskować przed spółdzielcami jego 
kentrrewolucyjnych wpływów, to 
znaczy stawać sę niedoięgami, któ- 


rzy jak mów.ł Stalin -— ,przec:w- 
nie, sami poddają się wpiywowi 
łotrowskiej demagog'i kuiaków i 


wloką się w ich ogonie“. 

Piszecie, że z począlk.em stycznia 
br. „GRN zainteresowała się tymi 
wszystkimi, co poszli za kułakiem 
i powiększali swoje działki przyza- 
grodowe, niektórzy nawet de kiiku 
ha, i nałożyła im podatek i plano- 
wy skup. Dopiero teraz się zaklinają, 
że już więcej siać osobno nie bęaą 
i czują urazę do mnie i do męża, że 
Lamot podał do gminy*. 

Cóż to znaczy? Niedolęgi dwa la- 
ta tolerowały taki stan rzeczy „bo 
tkwi jeszcze w ludziach to przeko- 
nanie, że z iego, co w spółdzielni 
zarobi, nie wyżyje*. Nieaolęgi za- 
tem przez dwa lata korzyły się 
przed takim poglądem i wlokły w 
jego cgon.e w oczekiwaniu na sa- 
morzutny proces przemian w pog:ą_ 
dach odstępzów. Wreszcie odwołały 
się do administracyjnej interwencji. I 
wtedy okazało się, że odstępcy „za- 
klinają się, że już więcej siać o- 
sobno nie będą". Nastąpił więc 
przełom w tym, „co w ludziach je- 
szcze tkwiło ze starych przekonań”. 
Nastąpił pod naciskiem działającego 
prawa. I oto mają ci spółdzielcy 
żal do zarządu. Ten żal to krytyka 
niedołęgów za brak ideologicznej 
pracy, za stępienie czujności rewo- 
lucyjnej, za nie demaskowanie wro- 
ga i nie ukazywanie  spółdzielcom 
jego  demagogi1 i prawdziwego 
kontrrewolucyjnego oblicza. Wszak 
największym sukcesem kułaka 
Jażdżewskiego było nie to, że pew- 
ną grupę. przekabacił do uprawy 
indywidualnej, restaurującej „ciche 
gospodarstwa”, ale to, że kierujące 
niedołęgi uznały, że on tylko 
wpływał a nie, że wpłynął, „bo tkwi 
jeszcze w ludziach to przekona- 
nie“... Żal społdzielców tu ma swe 
źródło — nie walczono namiętnie 
z tym ich przekonaniem, nie wal- 
czono o wyrwanie ich spod wpły. 
wów kontrrewolucyjnych, nie demae 
skowano wroga i nie ukazywano za- 
grożenia. jakie stąd nadciągało. 

Jeśli by tak miały się rzeczy, 
wówczas nicedołęgi „przeciwnie, sa- 
mi poddają się wpływowi łotrow- 
skiej demagogii kułaków i wloką się 
w ich ogonie“. 

W tej kwestii Wasz list zawiera 
niamałą ilość faktów. Piszecie o 


wal- 


raj dla kułaków; T. ORLEWICZ — Węgry wczoraj i dziś; 


zaplecze Watykanu. 


swoim mężu, członku zarządu i 
przodowniku oraz o sobie: „My poe 
za działką przyzagrodową nie siali 
nie. Rodzina duża, a w tym roku 
zarząd nie chciał zrobić żłobka, więc 
mając poza starszymi dziećmi, jedno 
10 miesięcy, drugie 2 lata, a trzecie 
za pasem, nie mogłam wiele praco. 
wać. Ale 1 tak wyrob.łam 73 dniów- 


ki, mąż 476, chłopcy 40, razem — 
589 dniówek'*, n 
Tym opisem przeciwstawiacie 


sig członkom, którzy zackrąglili so- 
b.e działki do k.iku ha i na ogól- 
nym mało pracowali. 

U Was zaś mimo że duża rodzina, 
mimo że trudności z maleństwami 
i ciążą, jeden tylko kierunek — ną 
spółdzielcze pole! 

Otóż, czy jeden? 

Prawda, żeście poza działką nie 
siali nic. Ale o cóż szło tamtym, 
kiedy wychodzili poza działkę? O to, 


„aby uzyskać podstawę utrzymania 


indywidualną, nie z gospodarki 
spółdzielczej, nie z zespołowej pra- 
cz. kicrowala nimi niewiara w to, 
żeby z pracy i zarobków w spół- 
dzielni można było wyżyć. Tę nie- 
wiarę: podsycał wróg i wskazał dla 


niej ujśce — jak w skutkach swo- 
ich groźne dla spółdzielni, jak 
kentrrewolucyjae — mówiliśmy już. 


Aleśmy jeszcze wszystkiego nie po- 
wiedzieli, 

Wp.yw nie na tym tylko polega, 
że drugi zaczyna rob.ć to samo, co 
pierwszy. Przed posądzeniem o taki 
wpływ bron:cie się w liście. Oni 
mówili, że nie wyżyje, a Wy mówi- 
cie: „że wyżyje i starczy na wszyst- 
ko z nadua.x.em, tylko trzeba ucz- 
ciw.e pracować“. 

Istotnie, starczyło Wam z nad. 
datkiem. 

„Dałam sobie robić futro za 4.200 
zł, bucik: za 800 zł, dla męża po 
krycie na kożuch, garnitur i ofi- 
cerki oraz ubranie dla wszystkich 
dzieci, co też kosztowało parę ty- 
sięcy*. (Dzieci przy was — 8—9?) 

Ale w b.łansie Waszych docho= 
dów w jak:chże proporcjach wy- 
stępują pozycje spółdzielni i przy- 
zayrodowej działki? 

Oto ze spółdzielni otrzymaliście 
okoio 12000 zł. — W zbożu — 35 q, 
w cukrze — 290 kg i 5000 zł go- 
tówką. 

A z przyzagrodowej działki? 

2 krowy i jałówka. cztery tuczni. 
ki („dla państwa 2“), kur 65, kró- 
lików 75. „chowam także gęsi i 
kaczki, w ogródku na i8 arach tru- 
Skawki, maliny, rabarbar, mam też 
czasu więcej, żeby sobie i dzieciom 
ugotować dobre jedzen:e". 

Wreszcie 10 uli, „które dały 280 
kg miodu, z czego sprzedaliśmy 250 
kg, co dało 10.000 zł, a 30 kg zo- 
stawiłam dla dzieci“. 

Krótko mówiąc, obie pozycje rów. 
noważą się, a kto wie, czy działka 
nie przeważa. 589 dn.ówek równa 
się albo nawet nie równa docho- 
dom z działki przyzagrodowej. Czy 
to nie zastanawiające? 

Nie sialiście poza działką. To jest 
litera prawa, a duch tej lojalności? 
Spróbujcie spojrzeć oczami tych, co 
nie wierzyli w owoce wspólnej go- 
spodarki. Powiedzą — ILamotowie 
mogą wyżyć ze spółdzielczego, ale 
też mogą żyć ze .swojego*. Tegoś- 
cie dowiedli. Sukces — jak widzi- 
cie — połowiczny. Oni ilością chcie- 
li wygospodarzyć osobiście i pry- 
watnie, Wy — jakością. Oni dla- 
tego wyszli poza działkę, czego Wy 
nie potrzebowaliście czynić. W 
czymś się jednak schodzicie. 

W spółdzielni nie ma hodowli ze- 
spolowej. Ale u Was są już 2 kro- 
wy i jałówka. W spółdzielni nie ma 
pasieki zespołowej. ale u Was jest 
aż 10 pni, co daje 10000 zł, bez ma- 
ła tyle, co Wasz całoroczny zarobek 
spółdzielczy 

Nie wiem. czy potraficie odwró- 


cić zagadnienie. — Nie chcieli ho- 
dowli — to ja mam krowy, nie 
chcieli pasieki — to ja mam ule. 


Nie taki przecież bieg miały spra- 
wy. 

Kto kieruje się polityką „nawra- 
cania kułaka*, kto poddaje się ży- 


(Dokończenie na str. 2) 


Str. 2 


RYSZARD HŁADKO 


WIES, 


POWIEŚĆ O WSPÓŁCZESNYM IRANIE 


Dzieci robotniczej dzielnicy Abadanu 


Od dwóch lat jesteśmy świadkami za- 
osirzenia się walki imperializmu amery- 
Ikańskiego i angielskiego o irańską naftę. 
Masy ludowe Iranu nie chcą jednak ani 
'ancielskiej pomocy", ani amerykańskiej 
„Opieki“ — pragną wolności i niezawi- 
siości swego kraju. 

Świadczy o tym protest mas ludowych 
przeciwko rozgrywkom ametvkańsko- 
„angielskim. w wyniku którego rząd lra- 
nu zmuszony był przeprowadzić nacjo- 
nalizacjię przemysłu naftowego. Świadczą 
otym 2 miliony podpisów zebranych w 
Iranie pod apelem o pakt bokoju 5 mo- 
carstw. 

ZYTELNIK polski otrzy- 

mał ostatnio cenną książ- 

kę — przekład powieści 

pisarza radzieckiego Azer- 

bejdżanu — Mirzy Ibrahi- 

mowa pt. „Nadejdzie 
dzień**) Za książkę tę autor otrzy- 
mał w 1950 r. Nagrodę Stalinowską. 
Wartość książki tkwi nie tylko w jej 
walorach estetycznych, lecz przede 
wszystkim w tym, że dając prawie 
zupełny przekrój gospodarczej, 
soołecznej i politycznej problema- 
tyki Iranu za czres trzech ostatnich 
lat przed wojną jest w klasycznym 
pojęciu tego słowa historyczną e- 
pcpeją, zbeletryzowaną monografią 
Iranu. Znalazła w niej odbicie 
półfeudalna struktura społeczna 
państwa, państwa kolonialnego, w 
którym ścierają się ze sobą wpły- 
wy największych mocarstw impe- 
rialistycznych, wyciągających łapy 
po irańską nafię. Traktują one Iran 


*) Mirza Ibrahimow: „Nadejdzie dzień". 
Ksiązka i Wiedza, Warszawa 1953 r. 


ALICJA LISIECKA 
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DZNACZONA w 1942 r. 

nagrodą Stalinowską dwu- 

tomowa wówczas powieść 

Anny Antonowskiej „Wiel- 

ki Mourawi'*) nie została 
j dotychczas zakończona. 
Autorka po wydaniu w 1947 r. to- 
mu trzeciego rozpoczęła pracę nad 
ostatnim, czwartym tomem powie- 
ści. Już jednak wydane w latach 
1937 — 1940 dwa pierwsze — oraz 
nieco później — trzeci tom — da- 
ją czytelnikowi wyraźny obraz fe- 
udalnego Wscuod't na przełomie 
XVI i XVII w. 


Ji 


, Burżuazyjna powieść historyczna 
operowała często  idealistycznym 
przeciwstawieniem dwóch religii, 
„dwóch ras, dwóch narodowości. 
Antynomia ta, znana tak dobrze 
czytelnikowi polskiemu choćby z 
„Krzyżowców“ Kossak - Szczuc- 
(kiej, w powieści Antonowskiej nie 
istnieje. Autorka „Wielkiego Mou- 
„rawiego* linię podziału społeczeń- 
etwa feudalnego  przeprowadziłą 
wzdłuż innej granicy. Muzułmań- 
sią Turcją i iranem, czy chrześci- 
'jańską Gruzją, ukazanymi w po- 
„wieści Anny Antonowskiej, rządzą 
lte same prawa klasowego wyzysku 
„i ucisku. Dwa światy Antonow- 
£xiej — to świat złoconych sal me- 
techskiego zamku i  nostetskich 
chałup „mesepe“!); przepychu ha- 
remów i perskich ogrodów szacha 
'— albo ulicze. kamieniarzy i że- 
,braczych lepianek w Abbasi. 

+ Akcja powieści A. Antonowskiej 
„toczy się w okresie, ktedy przybie- 
rają na sile tendencje zjednocze- 
niowe w rozbitej na pięć odrębnych 
(części Gruzji. Okres ten stanowi 
„ciemną epokę“ w przeszłości na- 
rodu gruzińskiego, epokę gospodar- 
czego upadku kraju. Najazd szacha 
„Abbasa, niebezpieczeństwo wojny 
domowej, prawo niezależności cer- 
(kwi i nieograniczona władza rozpa- 
imoszonych książąt przy  jednoczes- 
inym osłabieniu władzy cesarskiej 
!'— oto eiementy służące do nakre- 
ślenia wizerunku klasy panującej. 
Feudalne chłoepstwo gruzińskie 
pracujące w dobrach obszarniczych, 
cerkiewnych czy cesarskich nie 
jest warstwą jednolitą, dzieli się 
'na półniewciniczą warstwę mesepe, 
na nieco wyżej postawionych w 
hierarchii społecznej glechi i wre- 
szcie mieści w sobie grupę msa- 
churi, spełniających zazwyczaj 
funkcję zarządców w  majatkach 
aznaurskich*). A ościenna Persja? 
Warstwa mesepe istnieje nie tylko 
„w cesarstwie kartlijskim czy ka- 
chetyńskim. Nie tylko tbiliscy ka- 
tmieniarze noszy młotki zatknięte 
pa pas na znak bezrobocia. Nie tyl- 
ko garbarze gruzińscy pracuja w 
warunkach wyczerpujących siły i 
odejmujących chęć do życia. W Ab- 
basi. wielkiej stolicy szacha Iranu, 
proporcje są te same: nedza obok 
zlota,  Centrainy konflikt klasowy 


jako bazę wybadcwą przeciwko 
Związkowi Rzdzieckiemu, jako wa- 
Żny munkt strategiczny i surowco- 
wy w ewentualnej wojnie z Kra- 
jem Rad. 

W książce swojej Ibrahimow o- 
mawia narodziny wielkiego ruchu 
społeczno - wyzwoleńczego mas 
irańskich, kierowanego przez klasę 
robotniczą. Narodziny tego ruchu 
dały początek Irańskiej Partii Lu- 
dowej „Tudeh“. 

Iran składa się z wielu narodo- 
wości. Obok większości perskiej 
żyje w północnych prowincjach 
kraju kilka milionów Azerbejdżan, 
milion Kurdów, resztę stanowią 
Ormianie, Turkmeni, Kaszgajowie 
i Arabowie. Mniejszości te, a głów- 
nie najliczniejszy naród azerbej- 
dżański są przedmiotem szczególnie 
zaciekłej dyskryminacji ze strony 
rządu. W przeciwieństwie do oby- 
wateli  Azerbejdżańskiej Autono- 
micznej Republiki Radzieckiej, 
którzy mają wszelkie warunki go- 
spodarczego i kulturalnego rozwo- 
ju, Azerbejdżanie irańscy pozbawie- 
ni są nawet tak elementarnego 
prawa, jakim jest prawo posługi- 
wania się własnym językiem. 

Ponieważ irańska burżuazja 
wszelkimi siłan.i stara się skłócić 
narody Iranu podstawowym więc 
zadaniem ich jest zjednoczenie się 
we wspólnej walce o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, 

Ibrahimow daje szeroki, zróżni- 
cowany obraz wszystkich warstw 
społecznych i narodów zamieszku- 
jącvch Iran. 

Obraz działalności przedstawicie- 
li irańskiej burżuazji w powieści 
odsłania cały skomplikowany me- 
chanizm powiązań sfer rządzących 
Iranu z szachem na czele z przed- 
stawicielami dyplomatycznymi An- 
glii, Niemiec hitlerowskich i USA. 
Reprezentuje ich irański obszarnik 
i handlowiec, Hikmat  Isfahani, 
człowiek o nader giętkim kręgo- 
słupie politycznym, umiejący się 
dostosować do każdej okoliczności. 
Prócz niego w nader interesującej 
galerii ludzi otaczajacych tron sza- 
cha poznajemy ministra dworu, 
Hakimulmulka. który w służalczym 
płaszczeniu się przed monarchą za- 
przepaścił resztki «czci i honoru. 
Z kolei naczelnik policji Sefai, to 
okrutny prześladowca irańskich 
patriotów. Cała ta dworska kama- 
rylla z głębi duszy nienawidzi sza- 
cha, lecz z obawy przed rewolucją 
społeczną — choć skłócona wew- 


DZIEJO 


nie zmienia się na gruncie maho- 
metańskiego kraju. 
Książka Antonowskiej, obfitują- 


ca w materiały społeczne - obycza- 
jowe, jest wspaniałym dokumen- 
tem historycznej przeszłości Gruzji. 
Powieść odsłania mechanizm roz- 
kładającego się feudalizmu, ujaw- 
nia przyczyny tego rozkładu i po 
kazuje zarazem rodzące się dąże- 
nia wyzwoleńcze kierowanego przez 
niezamożnych aznaurów — chłop- 
stwa. 

Główny bohater książki — Georgi 
Saakadze, genialny wódz i opiekun 
ludu, wyrosły w środowisku ubo- 
gich aznaurów, reprezentuje w hi- 
storii feudalnej Gruzji najlepsze 
tradycje walki z wyzyskiem ksią- 
żęcym, polityką porozumienia szla- 
checko-amkarskiego 3) i oparcia się 
na szerokich masach ludowych w 
dążeniu do zjednoczenia państwa. 
Dzięki swej odwadze i przedsiębior- 
czości staje się on bezpośrednim 
sprawcą zwycięstw Gruzinów nad 
Turkami w bitwie  martkobskiej, 
po czym kolejne sukcesy przynoszą 
mu nowe zeszczyty i łaskę cesar- 
ską. Walcząc przez całe życie o sil- 
ne, zjednoczone państwo  gruziń- 
skie, przeciwstawiając się samo- 
woli i rządom wielkich feudałów, 
Saakadze ponosi klęskę, Pierwszy 
tom powieści Antonowskiej kończy 
się przymusową ucieczką Georgie- 
go do Persji, gdzie następnie roz- 
grywa ,się akcja książki. Jako wódz 
wojsk szacha Abbasa Georgi wkra- 
cza do Gruzji. Zbyt późno dostrze- 
ga swą omyłkę i stacza na czele 
sformowanych z aznaurów, chłop- 
stwa i amkarów drużyn decydującą 
bitwę z wojskami perskimi. Tom 
trzeci ukazuje działalność Geor- 


nętrznie — popiera jego despotycz- 
ny system. Analogiczne stosunki 
istnieją wśród przedstawicieli dy- 
plomatycznych państw imperiali- 
stycznych, którym zacięte rozgryw- 
ki o naftę nie przeszkadzają jedno- 
czyć się w planach napaści na 
ZSRR, bo „chociaż każdy z nich go- 
tów jest przegryźć drugiemu gar- 
dło w walce o rynki światowe, kie- 
dy chodzi o ruch wyzwoleńczy sił 
demokratycznych, wszyscy oni two- 
rzą jednolity front“... (Str. 332). 

Trzej bohaterowie powieści: A- 
zerbejdżanin Fridun, Kurd Ach- 
met, i Pers Kachramani reprezen- 
tują ruch wyzwoleńczy narodów 
Iranu, ruch internacjonalistyczny, 
związany ściśle z walką o likwida- 
cję ustroju burżuazyjnego, uciska- 
jącego zarówno Persów jak i inne 
narodowości. Fridun, Achmet i Ka- 
chramani działają w jednej orga- 
nizacji politycznei — fakt ten sym- 
bolizuje jedność interesów mas lu- 
dowych jako całości, bez względu 
na ich przynależność narodową. 

Ruch wyzwoleńczy Iranu zatacza 
coraz szersze kręgi. Autor pokazu- 
je, jak przyłączają się do ruchu co- 
raz nowi ludzie, dojrzewający do 
zrozumienia konieczności czynnej 
walki. Ibranimow przedstawia nam 
stopniowy rozwój świadomości tych 
ludzi. uwarunkowany 
mi doświadcze..iami życiowymi i 
zetknięciem z konkretną pracą re- 
wolucyjną. Na przykładzie rodziny 
robotnika Serchana Ibrahimow po- 
kazał inny jeszcze czynnik prze- 
miany ideologicznej. Pozyskanie 
Serchana dla ruchu dokonuje się 
dzięki zaktywizowaniu jego żony, 
Feridy. 

Na skutek pracy w organizacji i 
pod wpływem obiektywnej sytuacji 
w kraju do. ruchu włączają się 
także ludzie bierni, zastraszeni lub 
ulegający złudzeniom: wysoki u- 
rzędnik ministerstwa — Selimi i 
przybrana córka ministra dworu 
— Sudaba. Pierwszy to typ „uczci- 
wego patrioty“, htóry rozczarował 
się co do możliwości pogodzenia 
interesów ojczyzny z ustrojem i w 
końcu musi stwierdzić, że „póki 
istnieje przemoc, prawdy nie bę- 
dzie“ i że ta „prawda, której po- 
szukiwaliśmy, jest właśnie tam, w 
dołach...“ Mniej przekonywająco 
zarysowana jest droga przemiany 
Sudaby: miłość do Friduna i nie- 
nawiść do morderców jej ojca nie 
maj, dostatecznego umotywowa- 
nia jej decyzji. 


W 


ich trudny- - 


Działalność grupy rewolucjonis- 
tów, którą maluje Ibrahimow w po- 
wieści, pokazana jest może nie 
dość szeroko. Główną rolę odgrywa 
tu praca wydawnicza konspirato- 
rów. Kolportują oni broszury, for- 
mułujące program i zadania, o któ- 
re walczy organizacja. Broszury te 
mają szeroki oddźwięk wśród mas, 
w kołach rządowych i w obcych 
ambasadach. Jednakże pominięcie 
innych form pracy organizacji jest 
z pewnością niedopatrzeniem auto- 
ra. 

Wrażenie niedosytu pozostawia 
również problem chłopski. Rodzina 
wujka Musy, reprezentująca w po- 
wieści chłopów irańskich, składa 
się z ludzi ciemnych, zahukanych, 
i odruchy buntu przeciw krzywdzie 
i przemocy są u nich wyrazem roz- 
paczy, a nie świadomego protestu. 
Chłopi irańscy występują tu jako 
klasa cierpiąca, a nie jako klasa 
walcząca. Pisarz starał się wpro- 
wadzić pewne momenty budzenia 
się wśród chłopów świadomości 
klasowej (rozmowy Musy z Fridu- 
nem, sprawa ciotki Sarii), ale bez- 
madziejny obraz biernego cierpie- 
nia chłopów nie jest dostatecznie 
równoważony nadzieją wciągnięcia 
chłopstwa w walkę pod kierownic- 
twem klasy robotniczej przeciw u- 
ciskowi (obszerne dyskusje progra- 
mowe na temat sojuszu robotniczo- 
chłopskiego prowadzone 'w nowo- 
założonej partii nie ukazują w ca- 
łej pełni takich perspektyw). 

W ksiażce o tak obfitej zawarto- 
ści realiów bardzo łatwo można 
popaść w retorykę publicystyczną. 
Toteż z uznaniem należy podkreślić 
i tę okoliczność, że książka Ibrahi- 
mowa operuje żywymi, konkretny- 
mi obrazami literackimi, że kluęzo- 
we zagadnienia rozgrywają się w 
akcji. Nie ma w niej wątków nie- 
dokończonych, zaledwie napoczę- 
tych i porzuconych. Jeśli już na- 
potkamy takie wątki, to odgrywa- 
ją one konkretną rolę ideologiczną 
w całości powieści, np. sprawa 
dziewczyny wiejskiej Gulnaz, por- 
wanej do domu publicznego, służy 
ukazaniu  straszliwego położenia 
kobiety w Kkapitalistycznym ustro- 
JE 

Książka Ibrahimowa nosi tytuł 
„Nadejdzie dzień“. W słowach tych 
mieści się istotny sens książki, mó- 
wiącej o walce wyzwoleńczej mas 
pracujących Iranu Nadejdzie dzień 
zwycięstwa ludu irańskiego. 


Ryszard Hładko 


Tbilisi — stolica. Gł. gmach w Parku 


giego w kraju, jego mądrą i dale- 
kowzroczną politykę,* próby zjed- 
noczenia pod wspólnym berłem 
pięciu niezależnych państewek gru- 
zińskich. Ukoronowaniem zwycięstw 
Saakadze są przeprowadzone przez 
niego reformy, łagodzące feudalny 
wyzysk ludu i zmierzające do u- 
kształtowania nowego oblicza gru- 
zińskiego państwa. 


2. 


Książka Antonowskiej jest raczej 
epopeją aznaursko - książęcą niż 
wielką, epicką próbą ukazanią lo- 
sów dołów społecznych. Autorka 
demaskuje intrygi książęce, obłud- 
ną politykę cerkwi dążącej do he- 
gemonii w rozbitym i osłabionym 


Gdy spółdzielnią kierują niedołęgi... 


(Dokończenie ze str. 1) 


wiołowi samorzutnego rozwoju spół- 
dzielni, kto korzy się przed tym, co 
tkwi jeszcze w ludziach i czeka na 
wyfermentowanie żywiołowe ich 
poglądów — ten wypuszcza broń z 
ręki i nie walczy zaciekle z wro- 
giem, nie demaskuje jego demago- 
gii, nie przezwycięża jego wpły- 
wów. A co robi? 

Sam im ulega i wlecze się w o- 
gonie. 

Na czym to polega u niedołęgów- 
rewolucjonistów? Na tym właśnie, 
że nie rozwijając wspólnej hodowli 
pomnażają rogaciznę „na swoim“ 
(działka przyzagrodowa to przecież 
resztówka dawnego systemu włas- 
ności prywatnej). Że nie walcząc o 
spółdzielczą pasiekę, u siebie ją za- 
kładają. Że zaczynają obrastać w 
tłuszcz i smakołyki na swojej dział: 
ce. Reya przypomina Wasz opis. 
Azaż to nie rozkosz mieć setkę kur, 
królików, gęsi, cztery tuczniki, trzy 
krowy, truskaweczek, malinsk i 
miodu, azaż nie rozkosz ugotować 
dobre jedzenie, „a ubrać się też lu- 


bię*. Pochwała to pracowitości, 
którą koronuje gnuśna sytość i fi- 
listerska zgoła atmosfera. 

A zaczął się w dziejach Waszej 
spółdzielni nowy rozdział. Wrócili 
na jej łono nawróceni. Nawróceni 
przez rygor prawa, dlatego nawró- 
ceni w połowie i w połowie rozgo- 
ryczeni. Kierownictwo  niedołęgów 
do  administracyjnych uciekło się 
środków, urzędniczych, zaocznych. 
Bo w oczach wczorajszych odstęp- 
ców fason miało już zbakierowany. 

Dziś nawróceni będą pytać. — 
Gdzie hodujecie krowy? Gdzie ho- 
dujecie pszczoły? Czy tylko myśmy 
hamowali rozwój spółdzielni i jej 
społecznej produkcji? Czy myśmy 
tylko obrastali w pierze poza polem 
spółdzielni? Czy myśmy tylko u- 
grzęźli w domowych pieleszach? Fi- 
listrzejący smakosze. obudźcie się! 
Rewolucja trwa! Spółdzielnia to 
broń!.. „Sedno sprawy tkwi w 
tym, w czyich rękach znajduje się 
ta broń i przeciw komu będzie 
skierowana". 

Jan Aleksander Król 


Stalina 


Kultury i Wypoczynku im. 


państwie, ale wizerunek ludu 
gruzińskiego jest zaledwie naszki- 
cowany. Feudalny świat Wschodu 
dostrzegamy w wizji Saakadze i 
Szadimana, ale nie noprzez pry- 
zmat życia i walki gruzińskich 
chłopów. Przedstawiciele ludu wy- 
stępują w książce niesłychanie rzad- 
ko. 

Te luki nie przeczą jednak fakto- 
wi, podkreślanemu przeze mnie na 
początku, że powieść Antonowskiej 
stanowi niewątpliwie jedno z naj- 
większych osiągnięć literatury ra- 
dzieckiej, osiągnięć młodej, socjali- 
stycznej literatury gruzińskiej, 
której wybitni przedstawiciele nie 
jeden raz uzyskali najwyższą na- 
grodę państwową (np. Grzegorz A- 
baszydze „Lenin i Samgori'). Kraj 
„złotego runa*, mitologiczne miej- 
sce pokuty Prometeusza, źródło 
wielu legend — Kaukaz, doczekał 
się realistycznego wizerunku w po- 
wieści Antonowsk:ej, sięgającej do 
najlepszych tradycji starej kuliury 
gruzińskiej, do istniejącej już od 
IV wieku literatury. Dziś, kiedy 
myślimy o Gruzji jako o ojczyźnie 
Wielkiego Staiina, kiedy dobie- 
gają nas wieści o gigantycznych 
budowlach komunizmu, przeobra- 
żających bagna kolchidzkie w uro- 
dzajne plantacje herbaty, kiedy 
słyszymy © potężnych zaporach 
wodnych i elektrowniach  gruziń- 
skich — warto sięgnąć wstecz i w 
odległej przeszłości ódnaleźć tych, 
których najszlacheiniejsze dążenia 
są w socjalistycznej ojczyźnie rea- 
lizowane po stokroć! 

Alicja Lisiecka 


*) A. Antonowska: „Wielki Mourawi* 
Warszawa, 1951—1952. „Czytelnik“, przetł z 
ros. cz. L M. Mongirdowa. cz. II M. Dąb. 
Mourawi — urzędnik carski. 

1) Mesepe — najbardziej 
warstwa chłopów gruzińskich. 

2) Aznaurowie — szlachta gruzińska. 

3) Amkarstwa — organizacje rzemieśl. 
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„CUSZIMA”) 


ocząwszy od końca XIX wieku pań- 

stwa imperialistyczne wzmogły 

walkę o panowanie nad Oceanem 
Spokojnym. Zaborcze plany Rosji car- 
skiej spotkały się z takimi samymi za- 
miarami Japonii. Szło o Mandźuwię i Ko- 
reę. W r. 1904 wybuchła wojna, przy któ- 
rej pomocy carat pragnął również zdusić 
narastającą w kraju rewolucję. Wojna 
ujawniła całemu swiatu zgniliznę i zaco- 
fanie carskiego systemu: dezorganizac ję 
aparatu  administracyjnego kradzieże 
pieniędzy państwowych na wielką skalę, 
sprzedajność i niedołężność generałów, 
niski poziom przygotowania bojowego 
armii. Jak wiadomo, wojna skończyła się 
klęską caraiu. Przyczyniła się do niej 
w wielkim stopniu zagłada pod Czuszi- 
mą floty baltyckiej, wysłanej na pomoc 
okrętom zablokowanym przez Japończy= 
ków w Port-Arturze. 

Książka Nowikowa jest właściwie w 
artystyczny sposób napisaną kroniką 
wspomnianej floty bałtyckiej, przekształ- 
conej w II Eskadrę Oceanu Spokojnego, 
poczawszy od jej przeszło północnego, 
niedokończonego rejsu z Kronsztadtu, 
wokół Afryki do Władywostoku, aż do 
zagirudy pod Czuszimą 27 maja 1905 r. 
Nowikow, bezpośredni uczestnik losów 
eskadry, napisał swoją ksiązkę na pod- 
stawie własnych przeżyć i opowiadań 
wspóltowarzyszy-marynarzy, 
wyzyskał również inne żródła (np. doku- 
menty archiwalne). 

Nowikow ukazuje czytelnikowi przede 
wszyslkim ogrom zacofania carskiej flo- 
ty. Na wojnę z Japonią wysłano okręty 
stare, o niewielkiej szybkości, słabym 
uzbrojeniu | opancerzeniu. Załoga skla- 
dała się z rekrutów pierwszy raz widzą- 
cych morze albo z rezerwistów, którzy 
już dawno odzwyczaili się od służby na 
okręcie. Dowódziwo było nieudolne. Nie- 
udolność, lekkomyślność, a w niemniej- 
szym stopniu despotyzm admirała Ro- 
żestwieńskiego poważnie wpłynęły na 
wynik bitwy. O chaosie panującym w 
eskadrze i jej wartości bojowej może 
„chrzest bojowy“, który 
miał miejsce na długo przed spotkaniem 
pod Czuszimą, podczas pewnej paździer'- 
nikowej nocy na Morzu Półnccnym. Ce- 
lując na angielskie kutry rybackie, wzię- 
te za japońskie torpedowce, ostrzeliwa- 
no wtedy własne okręty. I tylko dzięki 
nieumiejętnej obsłudze dział flota rosyj- 
ska uie poniosła znaczniejszych strat. 
„Bitwa“ ta, znana jako „incydent pod 
Hul“ stała się skandalem na miarę 
światową. W porównaniu z II Eskadrą 
Japończycy górowali liczebnością okrę= 
tów,. ich szybkością i wyposażeniem 
technicznym, lepszą amunicją i celuo- 
ścią strzałów. Tego wszystkiego nie mo- 
gło zrównoważyć bohaterstwo rosyjskich 
marynarzy, którzy nawet na pólzato- 
pionych okrętach strzelali do ostalnie- 
go pocisku. Cieśnina Koreańska stąła się 
grobem ponad pięciu tysięcy Rosjan, 

„Upadek Port-Artura* to początek 
upadku absolutyzmu w Rosji“ — pisal 
Lenin. Kięska pod Czuszimą osłabiła ca- 
rat i wzmocniła pierwszą rewolucję ro- 
syjską. Ten sens tej jednej z najwięk- 
szych w historii bitew morskich jest w 
książce zachowany. Już podczas rejsu 
do Władywostoku rośnie wśród załog! 
eskadry niezadowolenie. Nikt nie wie po 
co i za co ma walczyć, każdy natomlast 
coraz jaśniej zdaje sobie sprawę, że wy- 
słano go na śmierć. Niezadowolenie pod- 
sycały wieści o rewolucji w kraju i prze- 
jawiająca się na każdym kroku prze- 
paść klasowa między marynarzami a 
oficerami. Na wielu okrętach załoga 
protestuje przeciw brutalnemu trakto- 
waniu i skandalicznemu żywieniu. Po 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


jakiolwiek ` 


klęsce uświadomienie podnosi ste. Wra- 
cających z niewoli japońskiej jeńców 
ogarnia wzburzenie na wieść, że z po. 
wodu powstania garnizonu we Władywo= 
stoku nie zostaną wzsadzeni na iąd. Zde- 
cydowana postawa rmarymarzy zmusza 
jadącego wraz z nimi do Masji admirala- 
dezertera Rożestwieńskiego, do OpuU- 
szczenia Okrętu. Bitwa czuszimska wielu 
otworzyła oczy na sprawy nowe, dotad 
zupełnie niedostrzegane. Gdy  Rożest- 
wieński w celu zdławienia buntu jeńców 
wezwał na pomoc Japończyków, osta- 
tecznie zrozumiaro, kto jest właściwym 
wrogiem ludu. „Za co ginęli? — wolą 
palacz Bakłanow do wracających przez 
Cieśninę Koreańską towarzyszy i wska- 
zuje na morze, na którego dnie spoczę- 
ła załoga II Eskadry. — Kto temu wi. 
nien? Teraz już wiemy, gdzie ukrywają 
Ssłę główni przestępcy. Będziemy wal- 
czyć, ale nie o koreuńskie drzewo, tylka 
o lepszą przyszłość dla siebie. Ruszymy 
na wroga wewnętrznego. Podobnie jak 
Japończycy nasze okręty — my zatop|- 
my we krwi cały ustrój carski", 

Oba tomy książki różnią się, powie. 
działbym, perspektywą, z której czyte]« 
nik śledzi losy eskadry. W tomie pierwa 
szym, opisującym gigantyczny kurs flo- 
ty, czytelnik przebywa wraz z Nowiko= 
wem głównie na pancerniku „Orio $ 
przeważnie siamląd dowiaduje się o wy» 
darzeniach na innych. Treść tego tomu* 
oparta jest też w większej części na beza 
pośrednich, osobistych doświadczeniach 
antora książki. W tomie drugim, opisu- 
jącym samą bitwę, jest Inaczej. Tu punkt 
obserwacyjny przenosi Nowikow po koo 
lei na każdy okręt. uczestniczący w wal. 
ce, przy czym pole widzenia ograniczą 
tylko do tego okrętu. Taki sposób opisu 
bitwy niewątpliwie wynika z jednej stro- 
ny z zamierzeń Nawikowa, by odtwoa 
rzyć najbardziej pełny obraz zmagań 
pod Czuszimą, z drugiej uwarunkowany 
jest samym przebiegiem walki. Flota 
rosyjska już w pierwszej godzinie bitwy 
poszła w rozsypkę. Poszczególne okręty 
walczyły z Japończykami samotnie. bez 
planu, każdy gdzie indziej na szerokich 
wodach Morza Japońskiego I obu mórz 
chińskich. Losy ich były różne: jedne 
zalonęły, drugie przedauiy się do Włady= 
wostoku albo do portów neutralnych, 
inne poddały się. Chcąc w pewien upo- 
rządkowany sposób opisać ten olbrzymi 
chaos nie mógł Nowikow uczynić inaczej 
jak przez ukazanie po kole: losów każ- 
dego okrętu i liczącej kilwadziesiąt jed- 
nostek floty rosyjskiej, Meloda ta wyma. 
gala od autora książki zebrania ogrom- 
nego maetrialu. 

Jest w „Czuszimie” spora porcla egzo» 
tyki (długi rejs Il Eskadry wokół Afrya 
ki), są całe serie perypetii okrętów, któ. 
re wymknęły się z morderczego ogma 
japońskiej floty, jest pewna awanturni= 
czość tych perypetli — wszystko to ną- 
daje książce Nowikowa charakier swo- 
jego rodzaju „powleści z przygodami" 
i sprawią, że czyta się ją z niemałym za- 
interesowaniem. Tym bardziej, że miej. 
sca grożące obniżeniem stopnia zacie- 
kawienia (np, gdy flota płynie przez 
Ocean Indyjski) Nowikow, nle zapoini- 
nając o czytelniku, urozmalca ópowia- 
daniami z życia marynarzy | oficerów 
II Eskadry, nieraz pełnymi humoru. Na 
pogłębienie zainteresowania | to badaj 
w największej mierze wpływa również 
autentyzm opisywanych [aktów. 


*) Aleksy Nowikow-Priboj — „Cuszl- 
ma", przełożył Władysław Broniewski; 
Ks. pierwsza str. 416, ks. druga str 521; 
Państwowy Instytut Wydawniczy 1951, 


„DROGA BEZ KURZU” 


owieść Petru Dumitriu „Droga bez 

kurzu“*) ma ambicje szerokiego zo- 

brazowania całokształtu życia uarodu 
rumuńskiego w przełomowych mlesią- 
cach roku 1949 od chwili, gdy w połowie 
lipca na pustynie Dobrudży przyjechali 
z całego kraju robotnicy, chłopi, inży- 
nierowie, by rozpocząć budowę olbrzy- 
miego kanału Dunaj -— Morze Czarne © 
szerukości 160 melrów, kanału, który 
skróci żeglugę rzeczną o prawie 400 km 
i nawoduni pustynie, aż do momentu. gdy 
zimą 1949 r. robota idzie już pelną parą. 
Dumitriu ukazuje więc roboty wstępne, 
podjęte bezpośrednio po Uchwale Biura 
Politycznego KC Rumuńskiej Fartii Ro- 
botniczej z 26 maja 1949 r. zatwierdza- 
jącej projekt przewodniczącego Gheor- 
ghiu-Deja. 


Dumitriu pokazuje, dlaczego było moż- 
liwe w Rumunii wysunięcie projektu pla- 
nu 5-leiniego przez partię, dlaczego była 
możliwa realizacja takich gigantycznych 
zamierzeń. Ukazuje entuzjazm mas lu- 
udowych wyzwolonych z niewoli. ich bo- 
haterstwo, siłę żywotną, wiarę w przy- 
szłość i budownictwo socjalistyczne. po- 
kazuje wielką, polityczną i mobiltzująco 
organizatorską rolę komunistów rumuń- 
skich 1 wreszcie uecydujacą pomoc 
przodującej techniki i nauki radzieckiej, 
wielki przykład budownictwa komuni- 
stycznego w ZSRR. 


Konkretność obrazowania | atmosfera 
ciągiej walki przenika całą powieść. Na 
tym polega-jej wartość mobilizująca. 


W pierwszym tomie obserwujemy dwie 
wielkie mobilizacje: mobilizację prowa- 
dzoną przez komunistów celem zebrania 
kolekiywu do budowy kanału | wrogą, 
dywersyjną mobilizację agentów, burżu- 
jów, dawnych obszarników i zdrajców 
ojczyzny, którzy czekając na wojnę za- 
wyrokowali: „Kanał nie powinien być 
zbudowany“. 


Na wezwanie partii: „Najlepsi na teren 
budowy kanału” staje do zaciągu stary, 
wypróbowany komunista, Maftej, opusz- 
czając żonę i kolektyw huty, z 
którym tak mocno się zżył Z budów 
Bukaresztu idą przodownicy, którzy już 
„w maju pracowali na konto październi= 
ka": Mitika Rusu, dźwigowy, lulika Zas 
chania — zbrojarz, Negolca — cieśla. 
Rybak naddunajski, Achim, analfabeta, 
człowiek unieszczęśliwiony przez wojnę, 
w czasie której stracił wszystkich dro- 
gich i bliskich, też jedzie ze starą wy- 
robnicą dworską Ewdochią do Dobru- 
dży. by razem z kanałem budować wła- 
sne szczęście — nową rodzinę. Chirsan, 
biedniak z naddunajskiej wsi Danilówka, 
w której kułacy grając na uczuciach re- 
ligijnych ludzi przepowiadali wojnę 1 ko- 
niec świata, buntuje się, demaskuje ku- 
łackie krętactwa i decyduje się na wy- 
jazd. Z kamieniołomów w Caronsebes 
wyrywa się na budowę wbrew oporom 
ojca młody U'FM-owiec1) Banika I pocią- 
ga za sobą ojca ! brata Tudoricę. Wielu 
jeszcze uczestników tej mobilizacji paz- 
naje czytelnik Jadą nie tylko przodow- 
nicy. Oto Vicloras Iolosea, kierowca cię- 
żarówki, który był z konieczności na 
usiugach spekulantów mięsem, nie może 
już dłużej pogodzić się ze swą brudną 
robotą i ucieka na wielką budowę. Młody 
zdolny inżynier Mihai Pangrati zapląta- 
ny w beznadziejną miłość do znudzonej 
światem lałeczkowatej arystokratki 
Dony. ale pełen energii i entuzjazmu dla 
wielkiej bndowy staje się Iwórczym bo- 
jownikiem a szybką realizację planów 
partii. Przeplalają się losy ludzi o róż- 
nych charakterach, różnej przeszłości, 


różnych nawykach. W walce tworzy się 
zwarty kolektyw. 


Wróg przeprowadza sprytnie dywer- 
syjną robotę. Były pułkownik, arysto- 
krata, zdrajca i agent obcego wywiadu 
Mateika, wdziera się przy pomocy kie- 
rownika budowy, inżyniera starej daty, 
nie wierzącego w powodzenie „szalone- 
go przedsięwzięcia”, na stanowisko kie- 
rownika personalnego, by obsadzić całą 
administrację, magazyn, stołówkę, urząd 
normowania prac wroglmi elementami, 
dywersantami i złodziejami mienia pub= 
licznego. Glodowe posiłki, bałagan na 
budowie, marnotrawstwo materiałów, 
wroga plotka, niesprawiedliwość | biuroa 
kracja zniechęcają | wywołują fale pro- 
testu I oburzenia wśród robotników, 

Ale partia I osobiście Gheorghiu-Dej 
czuwa nad budową. Jego przyjazd z ras 
dzieck'm inżynierem, głównym projekto- 
dawcą kanalu, prof. Serafimowem, po- 
woduje wielkie ożywienie pracy | walki. 
Zdemaskowana zostaje poważna część 
kliki Matelki. Inżynier Pangrati rozpo- 
czyna budowę elektrown!. Robotnicy po- 
dejmują współzawodnictwo w pracy, 
pracują na trzy zmiany, walczą z wodą, 
sabolażem, dywersją, aby zrealizować 
swe zobowiązanie, które brzmi: — „Na 
23 slerpnia, święto narodowe Rumuń- 
skiej Repuhliki Ludowej, rocznicę wyza 
wolenia Rumunii przez Armię Radziec- 
ką i obalenia faszystowskiej dyktatury 
Antonescu zbudujemy 8lektrownię, serce 
budowy, wzorując się na radzieckim sy- 
stemie budownictwa“. 


W trakcie budowy zmieniają Się, ro- 
sną, krzepną bohaterzy. Rybak Achim to 
juz nie analfabeta. to komunista, członek 
egzekutywy i przodownik pracy. Autor 
ukazuje cały proces Jego wzrostu. Mtoa 
dy zapaleniec Banika wyrabia czterysta 
proent normy pozostawiając daleko w 
tyle starych, rutynowanych majstrów 
Wiele zyciowych problemów rozwią- 
zuje się | komplikuje. Nie sposób zasyc- 
nalzować Ich w krótkiej notatce. Inżyz 
ner Pangrati zrywa z cyniczną Doną, 
choć kosztuje go to wiele walk wew- 
nętrznych | wyrzeczeń. Zostaje ciężko 
raniony przez dywersanta za zdecydowa- 
ną walkę z oportunizmem kierownika 
budowy. Ale nie rezygnuje z walki 
Przeciwnie. Zahartowany, glęhoko przes 
konany o słuszności Sprawy za którą neS 
razał zycie, wraca na budowę bardziej 
czujny I bezwzględny dla wrogów 


W ten sposób Petro Dumitriu pok 
wielki przełom w życiu BACON KŻ 
wszechstronny. bogaty obraz artystycz= 
ny. Pornija wiele problemów wiele tylko 
sygnalizuje, ale przez nie pokazure 
główny nurt przeobrażeń, pokazuje 
przełamywanie Się starej świadomości w 
ogniu nowej socjalistycznej budawy Po. 
kazuje zespolenie się i wzrost sojuszu 
robotniczo-chłopskiego | ksziałlowania 
się zaczĄlkowe, trudne społeczeńisiwa 
socjalistycznego. Ten szeroki epicki ode 
dech powiesci decyduje o je] dużych 
wartościach poznawczych. 3 


Przed IV Światowym Festiwal 

I y S e = 
dzieży Demokratycznej w Kokoda = 
„Droga bez kurzu“ Petru Dumitriu po- 
wana dotrzeć masowo do bibliotek i ze” 
spolow czytelniczych, do rak > 
i starszych. LE OW 


*) Petru Dumitriu — „Droga bez ku- 


rzu“ ttum. € rumuńskiego Ra mund 
Florans, zytelnik 1953 r. t. I, A 265 
t. II str. 495, cena zł 31 zt. i 


1) UTM — Związek Młodzieży Robote 
niczej Rumunii. x 


LUDWIK MAs 


O NOWYCH 


IĘKNE opowiadania Antonowa 
Pm. w książkę pt. „Droga- 

mi suną maszyny“, to obrazy 
przemienionego życia radzieckiego, 
W którym wyrasta nowy, szczery, 
dumny człowiek. Ludzie radzieccy 
żyją już nie „.podwórkowym* ży- 
ciem, ale własne swoje sprawy za- 
równo materialne jak i uczuciowe 
umieją podporządkować dobru spo- 
łecznemu. Jakimż kontrastem odbi- 
ja się nowe życie, myślenie i czucie 
w zwierciadle starego porządku! 
Stary Sawieljicz (opowiadanie „Wio: 
sna“) zwierzając się sąsiadom 
wspomina swoją młodość, swoją 
nieboszczkę żonę. Jego ożenek to 
obraz stosunków, w jakich żył czło- 
wiek pracy w ustroju wyzysku. 
O połączeniu się kobiety z mężczy- 
zną w małżeństwie decydowały 
wówczas warunki majątkowe, po- 
zycja społeczna, a nieserce. Jakże 
odmiennie układa się życie Wasi i 
Niuszy. Ich uczucie wyrasta na 
szlachetnej podstawie wspólnej pra- 
cy, wspólnych zainteresowań. Lu- 
dzie, którzy potrafią bohatersko 
pracować dla ojczyzny, potrafią tak- 
że kochać i między sprawami s0- 
bistymi i społecznymi nie ma dla 
nich rozdźwięFu, co więcej, sprawy 
społeczne stoja na pierwszym pla- 
mie. Jest taka charakterystyczna 
scena w opowiadaniu „Wiosna“. 
Podczas spaceru z Lolą, młodą 
dziewczyną, która bardzo zabiega o 
względy przewodniczącego. 
znajduje pokład torfu. W jednej 
chwili zapomina o swej towarzysz- 
ce, o spacerze i biegnie. zawiadomić 
© odkryciu, które przyniesie  koł- 
chozowi ogromne korzyści. Dobro 
społeczne jest bowiem najwyższym 
prawem dla człowieka radzieckie- 
go. 

Ustrój stary nie tylko dlatego był 
zły, że wyzyskiwał, krzywdził i 
trzymał w zacofaniu masy pracują- 
ce,ale również dlatego, że podpo- 
rządkowywał stosunki między  ludź- 
mi wilczemu prawu egoizmu I wy- 
zysku, moralności. ':tórą nazywano 
„chrześcijańską“, W naszej wiosce 
;, (zresztą nie tylko u nas) podstawą 
zawarcia małżeństw uprawnioną 


zwyczajami były morgi. Mogła 
być na wsi dziewczyna urodna, pra- 
<cowita, dobrego charakteru — je- 


żeli morgów ni niała, mogła la- 
tami czekać na małżeństwo. W naj- 
lepszym razie stary wdowiec „usz- 
|częśliwiał* młodą dziewczynę 
wprowadzajac ja dc domu oficjal- 
mie jako żonę, a praktycznie jako 
bezpłatną sługę. 

| Dziewczyna, która posiadała ja- 
"ki taki majątek, była „szczęśliwa i 
rozrywana* Mogła być niedorozwi- 
niętym matołkiem, zdeprawowaną 
dziewką, a płoty koło jej domu wa- 
diły się pod naporem ubiegających 
się o jej... morgi konkurentów. 


Į Pamiętam, jak wychodziła za mąż 
córka mojego sąsiada. Młody kan- 
dydat na męża całą noc prowadził 
targi z przyszłą teściową o zagony. 
Teściowa podnosiła ilość poletek w 
trakcie handlu, gdyż kandydat był 
dobrą partią, a dziewczyna przy- 
glądała się temu wszystkiemu. Na 
koniec, z powodu dużych wymagań 
teściowa ostatnich żądań nie mo- 
gła spełnić — miała więcej dzieci. 
Targi o żonę nie doszły do skutku. 
W tym samym dniu młody „ku- 
piec“ wyhandlował żonę wraz z 


morgami w 'unyr” domu. 
Nasz nowy ustrój zlikwidował len / 


Wasia,, 


"rów ziemi dla 


LUDZIACH 


haniebny zwyczaj. Wyłom w zwy- 
czajach raz zrobiony szybko się 
Tozszerza. Jeszcze usiłowało to stare 
panować na wsi, wstrzymywać po- 
stęp. Najpierw biedniacka mło- 
dzież, ta skazana warunkami eko- 
nomicznymi na hańbiący przetarg 
*"Orvaynęła w „doling“ do przemysłu 
i zaczęła drwić z „morgowych o- 
żenków". Szun.u i zgorszenia wśród 
starszego „kmiecego* społeczeństwa 
w naszej wiosce narobiła wiado- 
mość, że syn „gazdowski* Trzopa 
zamyśla się żenić z córką biednia- 
ka z Małej Sidzinki. Ale już stare 
zwyczaje nie miały siły powstrzy- 
mać Trzopy od ożenku z tą, którą 
pokochał. Ju’ świat nie był des- 
kami zabity — młodzi pojechali 
do przemysłu, wzięli ślub i żyją 
dobrze, a pracują jeszcze lepiej. 
Dzisiaj już nie „morgi*, nie ilość 
wypitej wódki, zdolność do awan- 
turnictwa, ale przodowanie w pra- 
cy, inteligencja, patriotyzm, decy- 
dują o wartości młodzieży, Taka 
jest bohaterka c>owiadania „Lena“ 
— człowiek, który został ukształto- 
wany przez życie radzieckie. Taka 
młodzież, porwana gorącym zapa- 
łem tworzenia bohaterskich CZY- 
nów, jesti unas. Trzeba ją widzieć, 
trzel ~ o niej pisać. Trzeba pisać o 
jej uczuciach, o miłości, o przyja- 
źni, o nowych stosunkach między 
ludźmi, które tworzą się w społe- 
czeństwie socjalistucznym, 


W nowycłirznasżych warunkach 
zmienia się mie tylko młodzież. De- 
cyzja ogrodnika kołchozowego, 
Dmitrija Akimowicza (z opowiada: 
ni „Sad*), o przeniesieniu sadu, w 
który włożył całą swoją duszę, 
swoje życie, byłaby nadzwyczajnym 
bohaterstwem, ale w starych wa- 
runkach. W nowych, w których o- 
grodnik żył już kilkadziesiąt lat, 
egoizm kapitalistyczny ustąpił go- 
rącemu  przywiązaniu do radziec- 
kiej ojczyzny. Tax człowiek — w 
kołchozowych warunkach — wy= 
rasta. Czy to dziwne? Nie. Wszę- 
dzie tam, gdziekolwiek buduje się 
socjalizm, kształtuje się nowy czło- 
wiek i nowe ludzkie uczucia. 


Jeszcze rok temu byłoby nie do 
pomyślenia dla któregokolwiek 
członka naszej spółdzielni produk- 
cyjnej w Sidzinie mówić o bez- 
interesownym odstąpieniu paru a- 
wspólnego dobra. 
Kłótnie o miedzę. o parę centyme- 
trów ziemi, wlokły się latami „u- 
rozmaicając" procesami życie na- 
szym chłopom. Aż tu nagle człon- 
kowie naszej „Nowej Sidziny* u- 
chwalają dać bezpłatnie pół hekta- 
ra ziemi pod budowę remizy stra- 
żackiej, gdy jednocześnie indywi- 
dualni „kmiecie* żądają od straży 
cztery tysiące złotych za jeden ar 
ziemi. Co przemieniło członków na- 
sze, RZS przez tak niedługi czas 
trw»nia spółdzielni? Zjednoczeni 
biedniacy czuja w sobie nową siłę, 
powiew nowego. radośniejszego ży- 
cia, które już nie będzie zatruwane 
kłótniami i bijatykami o  miedze. 
Ten kontrast — w jednej wsi — 
nieodłącznie związany jest z budo- 
waniem socjalizmu W socjalistycz- 
nych warunkach tkwi tajemnica 
bohaterskiej postawy milionów koł- 
choźników w Kraju Rad, w którym 
decyzja ogrodnika Dmitrija Aki- 
mowicza wypływa z powszechnej 
już postawy ludzi radzieckich. 


Sidzina, pow. Myślenice 


ŁÓWNYM celem pisarza radzieckiego jest czynna walka za Poe 

mocą środków sztuki przeciwko wszystkiemu, co obumiera i co 
2 się przeżywa, jest aktywna pomoc w naszym marszu naprzód, 
aktywne poparcie nowego „— pisze Siergiej Antonow w swoich listach 
o noweli (Literatura Radziecka nr 5, 1953). Stary Sawieljicz z opowia- 
dania „Wiosna**) nosi w sobie resztki dawnego, starego sposobu mu- 
ślenia, reprezentuje sobą, podobnie jak tchórzliwy wobec nowego prze- 


wodniczący Paweł Kiriłłowicz lub biurokraci z 


rejonowego wydziału 


rolnego (opow. „Lena') to, „co obumiera, co się przeżywa”. Ale prze- 
cież centralnymi postaciami tych dwóch opowiadań są Waśka, Niusza 
i Lena — przedstawiciele wspaniałej młodzieży radzieckiej, która cel 


t radość swego 


życia widzi w niepowstrzymanym dążeniu naprzód, 


w usilnym wzbogaceniu nowego życia swojej ojczyzny. To jest lo na 
we, o co czujny, związany ze swym narodem pisarz walczy najcelnie?- 
szą bronią, mądrą, bliską ludziom twórczością. Opowiadania Antonowa 
są pięknym przykładem takiej twórczości i nasz, polski czytelnik nie 
przejdzie z pewnością obojętnie koło niej. i 
W jednym z poprzednich numerów drukowaliśmy obrazek z dyskusji 


nad opowiadaniem 


„Wiosna“, zachęcając 


czytelników do nadsyłania 


uwag o opowiadaniach Antonowa. W bieżącym numerze zamieszczamy 
pierwsze wypowiedzi. Świadczą one o tym, że utwory Antonowa i za- 
warte w nich problemy pobudzają do wielu przemyśleń, dają możność 
porownania jak te same zagadnienia wyglądają u nas, a jak w Związ- 
ku Radzieckim. „Napisać maże opowiadanie to nie znaczy wyrazić ma- 


tą myśl. 


bokie uzasadnienie w wielości 


poważnych zagadnień, 
Się autorom poniższych wypowiedzi. 
którzy na najmniejszym nawet odcinku 


Mała nowela to wyrażenie wielkiej myśli za pomocą najbar- 
dziej oszczędnych środków wyrazu“. 


To zdanie Artonowa znajduje gle- 
jakie nasunęły 
Antonow pokazuje nam ludzi, 
swojej pracy widzą jej wage 


i konsekwencje i czują odpowiedzialność za nią przed całą rozległą 
ojczyzną, przed wszystkimi ludźmi. Ludzie ci walczą z uporem o nowe, 


nie boją się przeszkód. 
Niusza i Waśka w inny, 


nowy sposób odnoszą 


się także do siebie, 


głębiej, bardziej szlachetnie kochają, gdyż cenią w sobie nie urodę tyl- 
ko, nie bogactwo, ale charakter, mądrość, bohaterstwo pracy. Opowia- 
dania Antonowa są zatem wyrazem walki o nowy krój człowieka, któ- 
ry przeobrazi nasze życie i sam w tum nowym życiu wyrośnie. Ta 
piękna książka jest dla nas realną pomocą w tej walce, gdyż daje nam 
wzór i przykład a zarazem pozwala dostrzec zarodki nowego w naszym 
własnym życiu. O tym mówią poniższe wypowiedzi. Jesteśmy przeko- 
nani, że dyskusja nad Antonowem na nich się nie skończy. 


*) Antonow — „Drozami suna masz 
Z rosyjskiego tłumaczyła Zofią Łapicka. 


JAKUB ADAMCZYK 


yny", Książka 1 Wiedza, 


REDAKCJA . 
13525 816 253. 


NIECH PRZECZYTA MŁODZIEŻ... 


Członkowie zarządu spółdzielni produk- 
cyjnej Wola Żurczycka: Zuzanna Kniaż 
i Antoni Szwed. 


, 
siążka Antonowa „Drogami 
suną maszyny“ bardzo mi się 
podobała. Wydaje mi się, że 
takie opowiadanie zbioru jak ,„Wio- 
sna", „Sad“ i „Lena“ dają wierny 
obraz radzieckiego człowieka. 

Nie byłem nigdy w Związku Ra- 
dzieckim, ale miałem możność po- 
znać osobiście młodzież radziecką w 
1945 r. Mieszkały u nas w domu na 
kwaterze dwie kobiety: starszy sier- 
żant Marusia i „tiotia* Dunia. W 
pobliskim  majątzu kwaterowało 
również paręset żołnierzy. Poznałem 
ich bliżej i często rozmawiałem z 
nimi. Każdy z nich pragnął jak naj- 
szybciej, gdy tylko skończy się woj- 
na, wrócić do domu, do odbudowy 
kraju. Podziwiałem ich zapał, ich 
ambicję osobiste; odpowiedzialno- 
ści za losy ojczyzny, 

W opowiadaniach Antonowa znaja 
duję tę samą młodzież. Znalazłem 
w nich także wiele rzeczy, których 
możemy się nauczyć od bratniego 
narodu, które są dla nas cennej po- 
żyteczne. Weźmy na przykład opo- 
wiadanie ,,Wiosna*. Bardzo mi się 
podobali jego bohaterowie. Waśka, 
nowo-wybrany przewodniczący koł. 
chozu, zdaje sobie sprawę z tego, ja 
kie ma obowiązki, jaka odpowie: 
dzialność na nim ciąży. Ale Waśka 
rozumie też, że poza. planem trze 
ba widzieć człowieka, otoczyć go oœ 
pieką, wychować brygadzistów, 
przelać w nich entuzjazm. Wówczas 
i Waśce będzie lżej, bo praca będzie 
kolektywna; odpowiedzialność zbio 
rowa, a zadanie gospodarcze wyko- 
na się terminowo. Dobrze więc zro- 
bił Waśka, kiedy powiedział Niuszy: 
„I ty Niusza, jako komsomołka, mu- 
sisz wszędzie wfcibiać nos i za całą 
swoją brygadę odpowiadać“. 

Antonow uczy, że widzieć plan, 
zadanie narodowe, to znaczy do- 
strzegać i wychowywać człowieka, 
a to jest dla nas bardzo ważna 
wskazówka, bo my sami nie zawsze 
umiemy dbać o to. 

Stary  Sawieljicz opowiada w 
„Wiośnie* śmieszną, ale prawdziwą 
historię swoich amorów — kiedy 
brzydka narzeczona dostała w spad- 
ku młyn, nagle wydała mu się ład- 
na, ponieważ Logactwo zaślepiło go. 
'Takie historie w dawnych, kapitali- 
stycznych czasach były na porząd: 
ku dziennym. Sam byłem świad- 
kiem podobnych wydarzeń. Był u 
nas w majątku robotnik, którego 
swatano z panną blisko czterdzie- 
stoletnią, brzydką, ślepą na jedno 
oko, ponieważ ona rozgłosiła, że ma 
woreczek złota. Interes prędko u- 
bito i za tydzień odbyło się jego we- 


sele ze złotem. I ta: za 10 carskich 
rubli w złocie sprzedał się człowiek 
na wieki. Ale dziś się i to zmienia. 
W 1947 roku przyjechał do naszego 
PGR do pomocy traktorzyście mło- 
dy chłopak, lat może 17. Dobry to 
był chłopak, wesoły, grzeczny, nale- 
żał do organizacji zetempowskiej. 
Niedługo awansował na traktorzy- 
stę, normy wyrabiał, aż miło. W 
tym czasie przyjechała do wsi ro- 
dzina Mielników z córką Gienią. 
Zetempowcy wybrali ją na bryga- 
-dzistk _polowyą. Robota szła, bo Gie- 
pia miala. qosłuch u młodzieży. 
'Traktorzysta poszedł do wojska, był 
dobrym żołnierzem, przydzielono go 
do szkoły lotniczej, gdzie awanso- 
wał na porucznika. Ale nasz porucz- 
nik nie zapominał o nas, przyjeż- 
dżał zawsze na urlop, nie zadzierał 
nosa, a na dowód tego ożenił się z 
Gienią ji zabrał ją do Warszawy. 

Niusza pokochała Waśkę także 
nie za bogactwa i złoto, ale dlatego, 
że widziała jakim wartościowym 
jest człowiekiem. Widziała, że idą 
po wspólnej drodze, że może mu u- 
fać i wierzyć. Pisarze radzieccy na- 
pisali tyle książek o takich cechach 
nowego, radzieckiego człowieka. Pi- 
sze o tym i Antonow. Ale CZYNU 
nas nie ma takich ludzi, czy o tych 
nie powinni opowiedzieć nasi pisa- 
rze? 

Z opowiadania pt. „Lena“ także 
można sie wiele nauczyć, Bardzo 
mi się podoba postać Dementiewa. 
To jest prawdziwy wzór uczonego, 
agronoma. Narażał się na nieprzy- 
chylną opinię w rejonie, a mimo to 
walczył o lepsze urodzaje, nie wda- 
wał się w papierową robotę, tyl- 
ko pomagał ludziom na miejscu, 
brał odpowiedzialność na siebie, ra- 
dził, zachęcał do dzieła. Kiedy Le- 
nie grad wytłukł jej pszenicę, jej 
dumę, jej chlubę, Dementjew oka- 
zał się uczonym w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu. Powiedział: „To nic, 
Leno, że tu grad wybił, ale w in- 
nych kołchozach me wytłukł i WSZĘ- 
dzie gdzie twój wynalazek żyje, 
przyniósł więcej ziarna dla pań- 
stwa". 

Jakie z tej historii płyną dla nas 
doświadczenia? Mieszkam między 
PGR-ami i wize, że ruch racjona- 
lizatorski jest u nas jeszcze w powi- 


jakach. Nie ma u nas jeszcze meto-' 


dy krzyżowego siewu, nie ma mi- 
czurinowców. Trzeba by robić do- 
świadczenia, aby osiągnąć większy 
plon niż 24 kw. z ha, tak jak do- 
tychczas. Do tych prac trzeba 
wciągnąć młodzież, trzeba, aby bra- 
ła ona przykład z młodzieży ra- 
dzie.kiej. Czy są np. tworzone zetem- 
powskie brygady polowe, tak jak 
ikomsomolskie? Utarło się u nas prze- 
konanie, że dla młodzieży awans 
społeczny otwarty jest tylko w 
mieście, a na wsi cóż młodzież mo- 
ż2 zobaczyć — tylko gnój i rolę. 
Moim zdaniem jest to bardzo fał- 
szywe pojęcie. Prezes Rady Mini- 
strów tow. Bolesław Bierut powie- 
dział na I Kong =sie Spółdzielczości 
Prod'tkcyjnej, że na wsi otwierają 
się szerokie możliwości pracy dla 
młodzieży, więc trzeba już dziś u- 
świadamiać, jakie ją czekają zada- 
nia i wskazywać perspektywę przy- 
szłości. 

Książka Antonowa pokazuje wła- 
Śnie jaką rolę odgrywa młodzież ra- 
dziecka w swojej cjczyźnie. Radził- 
bym w każdym PGR-ze i w każdej 
spółdzielni produkcyjnej przeczytać 
tę książkę. A zwłaszcza niech prze- 
czyta ją młodzi >ż, 


Brusiny, pow. Susz 
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IERZBICKI już trzy 

razy zachodził do ku- 

źni. Za każdym ra- 

zem zastawał ten 

sam widok: w 

drzwiach wisiała 
wielka żelazna kłódka, leniwy 
wiatr porus: ' cicho drewnianą o- 
kiennicą. Palenisko dawno wysty- 
gło, czuć było tylko swąd, jakby po 
zagaszonym pożarze, Stanął nie- 
zdecydowanie przed kuźnią i za- 
klął ze złością: 

— Tak to się umawiać z mlody- 
mi! 

Przed Zlotem Młodych Przodow- 
ników Pracy > Warszawie zetem- 
powcy z Olszowa powzięli zobowią- 
zanie, że pomogą Gminnenu O- 
środkowi Maszvynowemu w napra- 
wie maszyn do młóceria. Młodzi 
wzięli na siebie prywatne młocar- 
nie, które miały być później użyte 
w ramach pomocy sąsiedzkiej. 
Wierzbicki trzy dni czekał na zapo- 
wiedzianą pomoc, ale na próżno. 
Przyszedł więc dzisiaj rano i oto 
stoi przed zamkniętą kuźnią. Nie 
może nawet poskarżyć się nikomu, 
bo ludzi nie widać na lekarstwo. 
Taka historia! Z nieba spiywa żar, 
żyto czeka w stodole na młockę, la- 
da dzień trzeba ciąć pszenicę, a 
młlocarnia jak stała, tak stoi. 

Zawrócił do wsi. W połowie dro- 
gi dv świetlicy napotkał Antośkę 
Podsiedlikównę. Ucieszył się, bo 
jej brat pomagał czasem staremu 
Kuszowi w kuźni. Zastapił jej dró- 
sę. 

— Brat w domu, czy wyjechał? 

— Macie pilną robotę? 

Wierzbicki zmarszczył gniewnie 
nos. Rzucił dziewczynie ostre spoj- 
rzenie. 

— Kuźnia zamknięta! 

— Bo pojechali na gniinę, 

— Pojechali? 

— A no! Naprawiają te młocar- 
nie. Żniwa na ukończeniu! 

— Żeby to! 

Teraz z kolei dziewczyna spoj- 
rzała na niego ze zdziwieniem. 

— Wam to się nie podoba? 

Wierzbicki skrzywił się lekko. 

— Od tygodnia czekam na tę wa- 
szą pomoc! 

Widząc na twarzy dziewczyny 
ten sam wyraz niezrozumienia, do- 
dał: 

- Obiecaliście jakiegoś mechani- 
ka czy kowala, młocarnię mam ze- 
psutą, chętnie, nieprawdaż, zapłacę, 
ale wciąż czekam na niego i co? 


Czas leci, maszyna czeka, a wasze 
zobowiązanie psa warte. 
Dziewczyna spoglądała przez 
chwilę na zasępioną twarz Wierz- 
bickiego, na jego zmrużone oczy, 


pofał owane czoło. 

Niektórzy są w świetlicy... Chodź- 
cie, pogadamy — odparła niepew* 
nie. By zaskoczona tym, co usły- 
szała od Wierzbickiego, 

x 

Dzisiaj nie było dobrego nastro- 
ju w świetlicy. Przewodniczący Za- 
zimek zwołał nagle zebranie koła, 
gdyż wyglądało na to, że młodzi nie 
wwvwiążą się ze swoich zobowiązań. 
Doszła już do nich wiadomość, że 
w. sąsiednich Łękach chłopi wy- 
śmiewają się z Wierzbickiego, któ- 
ry nie może doczekać się przyobia- 
canego mechanika. 

— Tak to z tymi zobowiązania- 
mi, tylko na papierze! — mówio- 
no. 

Czoło Zazimka chmurzyło się co- 
raz bardziej. Przed nim siedział 
Sowa, wychowanek kowala Kusza, 
winowajca — jak go już zdążyli 
rrzezwać. On to bowiem miał za- 
jąć się naprawą maszyny Wierz- 
bickiego. Sowa nie bardzo przejmo: 
wał się sytuacją. 

— Kiedyż to miałem być u Wierz- 
bickiego? — zapytał. 

— Wczoraj! Przedwczoraj! Od ty- 
godnia czekają na ciebie! 

Sowa opuścił głowę. Ale nie u- 
stępował jeszcze. 

— Czyżbym to ja miał napra- 
wiać? Może... A no tak! — znów u- 
śmiechnął się tak, że w innych o- 
kolicznościach wszvstkich by roz- 
broił. — Teraz przyznaję! Moja wi- 
na! Rzeczywiście, wczoraj musia- 
łem dorabiać te trybiki do motoru. 

— Trybiki dorovił  Podsiedlik 
przed tygodniem. 

Sowa  zaczerwienił się mocno- 
Sprawa przybierała nieprzyjemny 
obrót. Skad Zazimek tak dokładnie 
zna każdy krok, xtórv człowiek zro- 
bi! Patrzcie, jaki czytryl 


Rys. Stefan Szmidt 


— W Siemienicach i Strzegocinie 
już młócą — bąknął usprawiedli« 
wiająco. 

— Tam młóci Gminny Ośrodek 
Maszynowy. 4 

Sowa podniósł głowę do góry. 4 

— To nie wszystko jedno? i 

Ale z izby posypały się okrzyki: 

— Nie wszystko jedno! 

— GOM nie obsłuży wszystkich 
Trzeba mu pomóc! a 

= Człowieku! Skup zboża! + 

— A zobow*azanie gdzie? 

— Zmówił się z kim, czy co? 

Sowa na przemian bladł i czar- 
wieriał. Nie stracił jeszcze zwykłej 
pewności siebie, choć był już coraz 
wyraźniej zakłopotany. Oczy ucie- 
kały w bok, spoglądały niespokoj- 
nie. 

W otwartym oknie mignęła nas 
raz wąsata twarz Wierzbickiego, a 
tuż za nią czarna, opalona twarz 
Antośki. Młodzi uciszyli się. W pa 
rę sekund potem we drzwiach sta- 
nął Wierzbicki. Obrzucił wszystkich 
niepewnym spojrzeniem. Otarł wą* 
sy jakby chcąc sobie dodać odwa= 
gi i chrząknął głośno. Obejrzał się 
na  Antośkę. 

— I co? — spytał wreszcie Za* 
zimka. — Pon.ożecie? — Widząc 
zaś, że Zazimek zwleka z odpowie: 
dzią, dorzucił szybko: 

— Przewodniczący Gminnej Ra- 
dy mówił, że pomożecie. 

— Co ma do tego przewodniczą= 
cy! Powiedzieliśmy, że zrobimy, to 
zrobimy! — wyrwał się nagle So- 
wa. 

Przyjście Wierzbickiego jakby 
dodało mu otuchy, A może chciał 
wykorzystać okazję, że przecież 
przy obcym nikt nie odważy się po- 
ruszać przykrych, wewnętrznych 
spraw koła. Podniósł się z 
ławki, odgarnął włosy z czoła. spoj- 
rzał porozumiewawczo na wszyst- 
kich. jakby rzecz nie podlegała 
najmniejszej dyskusji. 

Jednak uwaga Sowy nie uspoko- 
iła Wierzbickiego. Chłop przestępo- 
wał z nogi na nogę i zdawał się 
być coraz więcej zakłopotany. 

— No jak. chłonev, tym razem 
przyjedziecie? Dobrze? 

Antośka spojrzała na starego. 

Jeszcze przed paroma minutami 
tak się odgrażał że nauczył tych 
młodych szanować dane słowo, a 
teraz stoi nieśmiało, jakby oczeki- 
wał na wyrok. 


— To już wszystko załatwione? 
— spytala Sowę z przekąsem. 

-— Wiadomo! — znów się wyre 
wał Sowa. -- Jeszcze w tym tygod- 
nm ruszycie z młocką. Maszyna 
tiko będzie grała: ciach, ciach, 
ciach! 

Roześmiał się, jakby powiedział 
jaki dowcip. Ale Zazimek rzucił os 
stro: ; 

— Będzie grała ale bez ciebie. ` 

— A to dlaczego? i 

— Już kilka razy nas zawiodłeś. 
Nie możemy się narażać na drwi: 
ny. A robot musimy wykonać. 

Niski pucołowaty Gębica  odeza 
wał się z przekąsem: 

— Zobaczysz, jak my to zrobimy! 

— Może. chłopcy, trochę za O= 
stro? — próbował łagodzić Wierz- 
bicki. Wskazał paicem na Sowę. 

— To dobry kowal! 

— Podsiedlik taki sam! 

— Jakże to? — wtrącił się Wre- 
szcis Sowa. — To ja mam zostać 
na boku? — głos mu zachrypł na- 
gle. 


" 


Zazimek spoglądał na niego 
twardo. 

— Przypatrywałeś ię  dotych- 
czas... ; 


— Wykluczacie mnie z zobowiąs 
zania? 

Zazimek podszedł do niego. Bvł 
dużo niższy od Sowy, musiał za- 
ćrzeć glowe do tóry, żeby spojrzeć 
mu prosto w oczy. 

— Damy ci inną robotę. 

— Obejdzie się... 

Uznał widać, że dość tłumaczeń. 
Nie patrząc n: nikogo, począł po- 
śpiesznie zmierzać ku wyjściu. 
Wierzbicki vczynił ruch ręką. jak- 
by się chciał z nim pożegnać, ale 
Sowa tego nie zauważvł Wyprosto= 
wał się, głowę podniósł do góry, z 
każdego kroku biła taka hardość, 
jak gdvby mówił. Popam:ętacie wy 
mnie jeszcze! 

Tadeusz Papier 


*) Fragment z tomu opowiad1ń, 
ktćry ukaże się nukłtudem wud. 
„Iskry* 
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


O mobilizację działaczy 
Ruliuralnych 


ASZA praca, praca tych, 
którzy są nauczycielami 
dorosłych, jest dużo trud- 
niejsza, bardziej złożona 
niż nauczyciela dzieci; ma- 
ć my bowiem do czynienia 
już z ludźmi, którzy weszli w życie 
2 nawykami ideologicznymi i zaha- 
mowaniami ideologicznymi, wynie- 
sionymi ze starego ustroju. Dlatego 
praca kierownika świetlicy czy to w 
POM-ach, czy w PGR-ach, czy w 
gromadzie, czy w gminie lub Domu 
Kultury — to olbrzymi wysiłek, aby 
przełamać nieufność do książki, do 
wiedzy, do sztuki i kultury, aby 
dotrzeć do dus<y człowieka. 


Jeżeli Towarzysz Stalin mówił o 
pisarzach, że są inżynierami dusz 
luczkich, to w ogromnym stopniu 
— oczywiście po przełożeniu na in- 
'me metody działania — praca kiero- 
wników świetlic jest również pra- 
cq inżynierów dusz ludzkich. I tyl- 
ko wówczas taka praca osiągnie po- 
żądany rezultat, jeżeli kierownicy 
świetlic zbliżą się do człowieka, je- 
żeli potrafią zdobyć zaufanie gro- 
mady, zespołu, kolektywu, w któ- 
rym pracują, zaufanie gminy. Jeżeli 
ludzie będą im wierzyć, jeżeli w co- 
dziennym życiu będą przykładem 
„tych idei, które reprezentują. 


x 


Trzeba sobie pouiedzieć, że przy 
szlachetnej dumie, która na nara- 
dzie biła ze słow przemawiających 
kierowników świetlic dumnych z do- 
konanej pracy, zabrakło jednak na 
n..radzie słów krytyki i samokrytyki. 


Niedostatecznie wyszły nasze braki. 


6 SFW Mi GE WS Kde = 
czy świetlice gminne, czy prżodu- 
jące świetlice w gromadzie uspół- 
dzielczonej w dostateczny sposób 
pomagają innym świetlicom? Czy 
możemy powiedzieć, że takich świe- 
tlic, o których słyszeliśmy, że jeż- 
dżą po gminach, interweniują w 
konkretnych wypadkach, że włącza- 
j^ się w skup z.voża i w skup mle- 
ka, że umieją interweniować w spra- 
wach politycznych — czy takich 
świetlic, które szeroko oddziaływa” 
ją na okoliczne gromady, jest u nas 
w Polsce dużo? Jest dużo, ale na 
pewno z a m a o, 


Jednym z najpoważniejszych bra- 
ków w naszej pracy jest to, że nie 
potrafimy jeszcze dostatecznie od- 
działywać na okoliczne gromady, że 
nie potrafimy dostatecznie pomóc 
okolicznym gromadom; że w gminie 
dwie-trzy świetlicz gromadzkie do- 
brze pracuja, a siedem zawala pra- 
cę — i nie po' raf my jeszcze posta- 
wić sobie czołcwego zadania, do- 
trzeć tam, pomóc, przezwyciężyć 
trudności, które zawalają pracę. 


Trzeba sobie powiedzieć, że za 
mało mówiliśmy o wymianie do- 
świadczeń i o tych trudnościach, 
któr: przeszkadzają, by przodujące 
świetlice i ich kierownicy wykra- 
czali szeroko poza swoje gromady i 
stal. się przodow.ikami dla swojej 
gminy, a powiatowe domy kultu- 
Ty, jak na przykład miemodliński, 
stały się rzeczywistym czynnikiem 
oddziaływania na cały powiat. 


Czy musimy ten brak przezwy- 
ciężyć? Musimy, bo naszym zada- 
niem jest objąć swoim oddziaływa- 
niem miliony ludzi w kraju. 

— Drugi brak: — nasze 
świetlice nie zawsze jeszcze są 9 
środkiem socjalistycznego wychowa- 
nia. 


Niewątpliwie świetlice nasze 
tkwią głęboko w nurcie socjalistycz- 
nej rewolucji. Ale na pewno — gdy 
spokojnie przeanalizujemy ich pra- 
cę — stwierdzimy, iż nie są one 
jeszcze w dostatecznym stopniu o- 
środkiem myśli marksistowskiej, w 
niedostateczny sposób walczą z za- 
bobonami, z zacofaniem i przeszko- 
dami, w niedostateczny sposób uczą 
ludzi nie tylko radości, nie tylko 
politycznego rozeznania, lecz i wie- 
dzy o świecie, wiedzy o ziemi, wie- 
dzy o człowieku, wiedzy o naszym 
narodzie, — jednym słowem w nie- 
dostateczny sposób uczą człowieka 
być naprawdę wolnym  człowie- 
kiem, być człowiekiem rozumieją- 
cym prawa, które rządzą ekonomi- 
ką, przyrodą i nim samym. 


Za mało jeszcze nasze świetlice 
pracują nad tym, aby się stać praw- 
dziwym ośrodkiem wychowania no- 
wego, socjalistycznego człowieka. 
Nie chodzi tu o to, aby zrobić tyłe, 
czy tyle odczytów, tyle czy tyle wy- 
kładów; chodzi o zasadniczą spra- 
wę — aby w całym bogactwie form 
oddziaływania, umiejętności powią- 
zania gospodarczych zadań z kultu- 
ralnymi, politycznymi i ideologicz- 
nymi, świetlica posiadała atmosferę, 
w której człowiek, chodzący tam, 
naprawdę się zmienia, w 
której człowiek chodzący do świe- 
tlicy, pracujący w świetlicy, żyjący 
w gromadzie, gdzie jest świetlica — 
stopniowo wchodzi w orbitę jej od- 
działywania. 


t Wiemy o tym, że nawet w czło- 
wieku, który już wkroczył w nasze 
życie i buduje z nami socjalizm, 
niejednokrotnie tkwią jeszcze dwie 
dusze: n o w a, idąca naprzód i 
s t a r a, która mu podszeptuje 
zza węgła fałszywe posunięcia. Wy- 
korzystujac tę starą dusze, wróg 
podsuwa mu wólkę, rozkłada go 
moralnie, odciąga od pracy, niszczy 
zdrowie, wypacza umyst. Zadaniem 
naszym jest więc nauczyć człowi 


ka nie tylko dobrze pracować, do- 
brze myśleć, dobrze żyć, ale i cie- 
szuć się  socjalistycznie, odczu- 
wać głęboką radość rzeczywisto» 
ści; zadaniem naszym jest nauczyć 
go, aby po pracy umiał wypełniać 
czas kulturalnym wypo- 
czynkiem, aby awans społeczny był 
dla niego jednocześnie awansem 
kulturalnym. Jakże bowiem często 
człowiek rosnący w oparciu o nie- 
dostateczną kulturę, naukę — póź- 
niej się nagle potyka, wpada pod 
zle wpływy, załamuje się... 

Mamy jeszcze w tej dziedzinie 
olbrzymie zadania do wypełnienia. 
Musimy ludzi nauczyć myśleć, czuź, 
nawet bawić się socjalistycznie. Jest 
to w tej chwili jeszcze olbrzymi pro- 
blem. 


Im szybciej idziemy do socjaliz- 
mu, tym szybciej musimy zwiększyć 
tempo naszej walki o nowego czło- 
wieka. 


x 


Słusznie się mówi o tym, że kie- 
rownicy ruchu świetlicowego wykor 
nają swe zadania, gdy będą mieli 
pomoc. Słusznie też stawia się przy 
rozwiązaniu tych zagadnień sprawę 
szkolenia, 

Mamy pełną świadomość tego, że 
mimo iż często słychać pochwały za 
Otwock czy Jadwisin, dwa miesiące 
szkolenia nie mogą w pełni spełnić 
takich zadań. 

Stoi zatem przed nami zadanie: 
udoskonalenia kursów oraz — obok 
kursokonferencji — uruchomienia 
00 września zaocznego szkolenia. 

Rzecz jasna, że nie zastąpi to 
kierownikom świetlic nauczania. 

Wymagamy, aby każdy z nich 
miał ambicję stania się człowie- 
kiem, który rozporządza coraz więk- 
szą wiedzą. 

Trzeba wyrobić w sobie pragnie- 
nie wiedzy, pragnienie uczenia się 
różnymi sposobami. Przecież czło- 
wiek, uważnie czytając gazetę, rów- 
nież bardzo wiele się uczy. Żeby być 
dobrym kierownikiem świetlicy, 
trzeba coraz bardziej rozwijać wie- 
dzę o świecie, coraz bardziej pod- 
budowywać swoją wiedzę marksi- 
stowską, coraz szybciej stawać się 
głęboko myślącym politycznie czło- 
wiekiem. 

To jest pierwsze. Druga rzecz, w 
której musimy kierownikom świe- 
tlic pomóc. to zaznajomić ich do- 
kładnie z zasadami organizacji ży- 
cia świetlicowego. 

Nie należy stawiać tak zadania, 
że każdy z nich musi być omnibu- 
sem w sensie bezpośrednich zdolno- 
ści kierowania wszystkimi możliwy- 
mi zespołami. 

Jest rzeczą jasną, że jeden może 


kierować chórem, a drugi nigdy 
nie będzie nim kierował. Jeden 
może zorganizować zespół tanecz- 


ny, a drugi nie może go poprowa- 
dzić. Dlatego jest rzeczą istotną, 
żeby kierownik świetlicy oparł się 
na aktywie społecznym, na zarzą- 
dzie, na komisjach i w ogóle na 
ludziach, którzy pomogą mu pra- 
cować. Trzeba coraz bardziej wo- 
kół siebie gromadzić aktyw — į o- 
piekować się nin, aby rósł w 
pracy. 


X 


Trzeba nieść na wieś polską głębo- 
kie przekonanie, że budowa socja- 
lizmu w Polsce — jest budową do- 
brobytu i szczęścia każdego człowie- 
ka. 

Ale żeby ten dobrobyt i szczęście 
odczuwać w pełni, żeby być człowie- 
kiem, który będzie w pełni czuł, że 
istotnie budując szczęście narodu, 
buduje i własne szczęście — trzeba 
nieść do ludzi wiedzę, naukę, kultu- 
T°, prawdę o życiu, uczyć człowie- 
ka widzieć piękno tego życia. 

Niejeden człowiek zachowuje się 
w życiu tak, jak ten, który po raz 
pierwszy zwiedza wystawę. Zbliża 
się do pięknego obrazu Matejki „Bi- 
twa grunwaldzka”, podchodzi za bli. 
sko bez perspektywy widzenia, pa- 
trzy na ten obraz i nic nie rozumie. 
Plamy zlewają się, kreski się zlewa- 
ją, nic w tym obrazie nie widzi i 
nie wie, że trzeba odejść i patrzeć 
na obraz z pewnej perspektywy. 

Tak się również dzieje w codzien- 
nym życiu, że niejeden człowiek 
wśród wielu swych kłopotów nie wie 
nawet, że jego rękami buduje się 
piękne, bogate, nowe, socjalistyczne 
życie. Trzeba więc uczyć ludzi pa- 
trzeć na życie z szerszej perspekty- 
wy szczęścia, które powstaje w u- 
stroju, gdzie nikt nikogo nie wy- 
korzystuje i nie wyzyskuje: w u- 
stroju i w narodzie, który dzięki 
pracu staje się narodem  jednoli- 
tym, bo narodem socjalistycznym, na” 
rodem nie mającym antagonistycz- 
nych klas. Na tym również polega 
głęboki sens uczenia ludzi na do- 


świadczeniach radzieckich. Związek 
Radziecki jest to bardzo szeroka 
perspektywa lat budowy  socjaliz* 


mu i tego, do czego ludzie radziec- 
cu dziś doszli, przebudowując przy- 
rodę i wychowując nowego człowie- 
ka. Na tym też polega sens propa- 
gowania doświadczeń radzieckich. 

Rozmawiając z człowiekiem sam 
na sam, prowadząc zebranie czy ze- 
spół dyskusyjny lub wieczór arty- 
styczny — zadaniem kierowników 
świetlic jest uczyć ludzi patrzeć z 
szerokiej pięknej, socjalistycznej 
perspektywy. 


Włodzimierz Sokorski 


WIES 


CER 


HANNA KIRCHNER 


ZYCIE PISARZA 


Tadeusz Borowski 


ILKA dni temu zakończy- 
ła obrady Światowa Rada 
Pokoju — parlament naro- 
dów, które ujęły sprawę 
pokoju w swoje ręce i kę: 
dą broniły jej aż do końca. 
Sprawa pokoju znajduje się teraz 
w rękach budowniczych kanału 
Wołga—Don i Pałacu Kultury i 
Nauki, w rękach bohaterskich żoł- 
nierzy koreańskich, wytrwałych 
Chińczyków, gniewnych, zrzucają- 
cych do morza broń dokerów fran- 
cuskich, w rękach tłumów, skandu 
jących w Niemczech zachodnich 
„Ami go home" i w rękach tysięcy 
demonstrantów, którzy dniem i nocą 
przed straceniem Rosenbergów ota- 
czały więzienie Sing-Sing i Biały 
Dom. Czyż te ręce nie skierują e- 
nergii atomowej w łożysko twór- 
czej, pokojowej pracy, czyż nie wy- 
walczą spokojnego nieba nad głową 
koreańskiego dziecka, które nawet w 
wolnej Polsce na odgłos warkotu 
polskich samolotów przypada ze 
śmiertelnym strachem do ziemi? 


Sprawa pokoju to dziś sprawa ca- 
łej postępowej ludzkości i wrogowie 
pokoju są wrogami ludzkości. Zna- 
my ich od dawna. Mają wszędzie i 
zawsze tę samą pozbawioną ludz- 
kich rysów twarz, jaką mieli Hi- 
tler į Goebbels, jaką mają Franco 
i Li-Syn-Man.  Przypatrzcie się 
im dobrze — mówią  obroń- 
cy pokoju na całym świecie. To 
oni mordowali nasze rodziny w 
Oświęcimiu, Oranienburgu i w get- 
cie warszawskim, to oni wsadzają 
naszych mężów do więzień oni wy- 
syłają naszych synów na Koreę 
każąc im tracić życie i sumienie. 
Oni zabijają na elektrycznym krze- 
śle najlepsze dzieci naszej ojczyzny. 
Oni nasyłają szpiegów i sabotaży- 
stów, aby mordowali  najżarliw- 
szych bojowników, psuli maszyny i 
wykreślali na swoich mapach po- 
przez nasze pokojowe pola drogi dla 
czołgów przyszłej wojny. Uni na- 
znaczają jako cel dla ¡samolotów 
wzniesione trudem waszych rąk fa- 
bryki, kopalnie, huty, szkoły, domy 
kultury — dumę i chlubę waszych 
serc. 


I narody całego šwiata zaczynają 
coraz uważniej patrzyć na ręce zbro- 
dniarzom, wytrącają z tych rąk nóż, 
przypominają wszystkie krzywdy i 
wyciągają do siebie rece ponad gło- 
wami  imperialistycznych rządów. 
Zwiększają strajki w krajach impe- 
rializmu, zwiększają wydajność pra- 
cy, podciągają opieszałych, przeko- 
nują bezmyślnych w krajach budu- 
jących socjalizm i nadchodząc ze 
wszystkich stron świata otaczają co- 
raz ciaśniejszym kręgiem  garstkę 
zbrodniarzy. 


Odmienny jest ich jezyk, ale sło- 
wo „pokój“ jest jednakowo zrozu- 
miałe dla wszystkich. Po raz pierw- 
szy w dziejach świata słowo to na- 
brało tak potężnej, jednoczącej 
wszystkie narody siły. W wołaniu 
narodów o pokój brzmi także głos 
pisarzy, którzy swą wielkość i god- 
ność poświadczyli udziałem w tej 
walce o podstawowe prawa czło- 
wieka. Niezmordowunie zabiera głos 
w sprawie pokoju Ilja Erenburg — 
wielki pisarz radziecki, wielki pisarz 
europejski, towarzyszą mu inni pi- 
sarze radzieccy i najwybitniejsi 
twórcy całego świata. 


Wielu naszych polskich pisarzy 
położyło duże zasługi dla sprawy 
pokoju. Jest jednakże jeden pisarz, 
którego twórczość jest szczególnie 


żarliwa, nieustępliwa, odważna wal- 
ką o pokój, walką człowieka, któ- 
ry doświadczył całej ohydy i stra- 
szliwości wojny i faszyzmu i który 
całe swe serce, wielki talent i ro- 
zum poświęcił obronie pokojowego 
rozkwitu swojej ojczyzny i prawa 
do pokoju dla wszystkich narodów. 

Mówię „jest pisarz“, chociaż Ta- 
deusz Borowski zmarł dwa lata te- 
mu 3 lipca. Ale komunista nie u- 
miera, nie umiera żaden szlachet- 
ny, uczciwy człowiek, .który złożył 
swe życie i pracę w ręce ludzi. Ży- 
ją Rosenbergowie zamordowani ni- 
kczemnie, gdyż żyje ich odwaga i 
szlachetność, rozpalająca innych do 
sprawy, o którą walczyli i która na 
zawsze będzie złączona z ich imie- 
niem. 

Tadeusz Borowski żyje więc i jest 
w swych książkach chociaż niewiel 
kich, ale płonących najżywszą mi- 
łością dla ludzi, talentem i prawdą 


x 


Niedawno Państwowy Instytut 
Wydawniczy wydał zbiór utworów 
Borowskiego zatytułowany „Czer- 
wony Maj“*) Jest to tom, dający 
przegląd wszystkich rozległych dzie- 
dzin zainteresowań Borowskiego, 
znakomite przykładv jego wspania- 
le rozwijającego się talentu, wzór 
rzadkiej czystości i żarliwości ideo- 
wej i co najistotniejsze — wzór po- 
Stawy p.sarza-komunisty, bojownia 
ka o pokój i postep. ów 

Borowski był młodym pisarzem. 
Zmarł mając 29 lat i w swym krót- 
kim życiu przeszedł całą typową, 
trudną, ale piękną drogę swego po- 
kolenia. Dzięki swym  doświadcze- 
niom mógł zwracać się do młodzie- 
ży i w imieniu młodzieży — jej też 
poświęcał głównie swą twórczość, o 
niej p.sał, jej życie studiował, o nią 
walczył, ją wychowywał i pomagał 
jej. Dlatego w „Czerwonym maju* 
dużo miejsca zajmują utwory 
poświęcone życiu i walce młodzieży 
w naszym kraju i w kraju naszych 


nrzyjaciół — NRD i roli młodzieży 
w walce o Bo...j. Będzie to zatem 
„Lokomotywa“ — reportaż mówiący 


o ujmowaniu przez młodzież steru 
walki o plan, czy „Piękne wakacje" 
— obrazek pokazujący dojrzewa- 
nie inteligenckiej młodzieży, która 
poprzez zaargażowanie się w walkęj 
pracę naszego kraj. wydobywa się 
spod wpływów reakcyjnego kleru i 
pozbywa obciążeń mieszczańskiego 
liberalizmu stając się świadomym 
uczestnikiem toczącej się bitwy. Bę- 
dzie to wreszcie najlepsze bodaj o- 
powiadanie z tego zbioru, napisany 
tuż przed śmiercią utwór  Borow- 
skiego, oparty na materiałach z pro- 
cesu wolbromskiego pod tytułem 
„Dysputy księdza dobrodzieja*. To 
wstrząsające opowiadanie jest też o- 
gniwem walki Borowskiego o mło- 
dzież i o pokój. Pokazuje działal- 
ność wroga klasowego, doprowadza- 
j.cego pewne kręgi młodzieży do 
skrajnych granic bandytyzmu, zabi- 
jającego instynkt matki, posługują- 
cego się bez skrupułów odpowied- 
nio dobranym' cytatami z Ewange- 
lii, wykorzystującego urząd kapła- 
na. 
„Dysputy księdza dobrodzieja" są 
takim samym jak „Kłopoty pani Do- 
roty“ (pierwsze opowiadanie w 
zbiorze) zaciekłym demaskowanieim 
wszelkich bastionów wroga, gdzie- 
kolwiek by się on krył: w skó- 
rze kułaka lub księdza, czy pod po- 
stacią prowincjonalnego działacza 
związkowego, zarządcy państwowe- 
go majątku, złodzieja i sabotażysty, 
wiążącego z godnym podziwu roz- 
machem rozległe sieci politycznych 


wpływów — poczynając od PSL, 
a skończywszy na obcych ambasa- 
dach — pana Stasinka. 


Opowiadanie „Kłopoty pani Do- 
roty* ma silny związek wewnętrz- 
ny ze szkicem pod tytułem „Czer- 
wony Maj“. Z pozoru trudno tu mó- 
wić o wyraźnej łączności. „Czerwo- 
ny Maj“ zawiera obraz wypadków 
1905 roku w Warszawie. Występu- 
je w nim „wieczny płomień“, „Że- 
lazny Feliks“ — Dzierżyński. „Kło- 
poty pani Doroty“ tropią we współ- 
czesnych nam czasach wszelkie 
przeżytki starego. Ale nić łącząca 
wysnuwa się z bewnego momentu, 
znajdującego się na samym po- 
czątku opowiadania o pani Dorocie 
i panu Słasinku. Kiedy autor przed- 
stawia nam bohaterkę, wirąca jed- 
no krótkie zdanie: ,,.pocieszywszy 
ją, przymknąłem służbowo radio, 


które w niedzielny, jesienny pora- - 


nek nadawało z Katowic pieśni re- 
wolucyjne śpiewane przez górników: 


Nadejdzie jednak dzień zapłaty, ' 
Sędziamy wówczas będziem my. 


Ten fragment rewolucyjnej pie- 
śni powiewającej jak sztandar nad 
pochodem robotników „od Gerla- 
cha i Pulsa, od Lilpopa, Rau i Le- 
wensztajna, od Rudzkiego, z fabry- 
ki wyrobów platerowanych Frageta... 
i z wielu innych fabryk, warszta- 
tów, sklepów i kantorów — twierdz 
okopów i redut socjalizmu w War- 
szawie“ („Czerwony Maj“) — tej 
samej pieśni, która dzisiaj brzmi 
na zebraniach i wiecach, ten frag- 
ment łączy okres, gdy klasa robotni- 
cza raz po raz powstawała przeciw 
burżuazji, z okresem, gdy zwycię- 
ska dyktatura proletariatu zmieniła 
czas „Międzynarodówki i każe ja 
śpiewać „Bój to jest nasz ostatni“. 


W 1949 roku Borowski wyjechał 
na kilkanaście miesięcy do NRD. 
Ten pobyt był doskonałą szkołą po- 
lityczną i pisarską dla Borowskie- 
go. Pisarz zobaczył, jak buduje się 
Demokratyczną Republikę Ludową 
w dawnym siedlisku hitlerowskiego 
faszyzmu, w Niemczech. Obserwacja 
kontrastów między zachodnimi 
Niemcami a NRD, wyrastania no- 
wych ludzi, walki antyfaszystow- 
skich elementów wśród Niemców Z 
drobnomieszczańskimi bastionami 
hitleryzmu, przejawiającego i się 
między innymi w najohydniejszej 
postaci — rasizmie (mówi o tym 
świetne opowiadanie pi.: „Muzyka 
w Herzenburgu*), wspaniały, opty- 
mistyczny rozwój demokratycznej 
młodzieży, jej poczucie odpowie: 
dzialności, większej niż każdego in- 
nego narodu, za obronę pokoju = 
wszystko to przyśpieszyło dojrza: 
łość pisarza i wraz z doświadczenia- 
mi naszego marszu w kierunku sa- 
cjalizmu, wraz z2 studiowaniem, u- 
partym i zachłannym, naszego ży- 
cia, z pogłębianiem wiedzy marksi- 
stowskiej uczyniło z Borowskiego 
pisarza-bojownika, nie obserwatora, 
lecz najaktywniejszego uczestnika 
zachodzących zdarzeń. Borowski zro- 
zumiał, że centralnym, decydującym 
zagadnieniem naszego czasu jest 
sprawa pokoju, a obowiązkiem każ- 


dego uczciwego pisarza, a nade 
wszystko pisarza - komunisty, jest 
nieustająca, uporczywa, wytrwała 


walka o pokój, prowadzona wszel- 
“kimi dostępnymi środkami. 

W swych apelach o obronę poko- 
ju zwracał się Borowski najczęś- 
ciej do młodzieży. Jednym z naj- 
piękniejszych przykładów jego bo- 
jowej, pełnej pasji, korzystającej z 
najlepszych radzieckich, erenbu"- 
gowskich wzorów, publicystyki jest 
zamieszczony w zbiorze „Czerwony 
Maj“ artykuł pt. „Do młodych agi- 
tatorów pokoju“, Ten żarliwy, o 
najczystszym patosie apel jest tak- 
że jakby wyznaniem wiary pisarza: 
„Młodzi agitatorzy pokoju! Wy tak- 
że jesteście odpowiedzialni za świat. 
Wy także musicie zdawać sprawę 
ze swych doświadczeń, czynów i 
marzeń. Jestem starszy od was o 
lata doświudczeń — o kilka lat 
twórczej pracy. Piszę o pokoju. Pi- 
szę z wytrwałą pasją człowieka, 
który poznał na sobie wojnę. Niena- 
widzę wojny, nienawidzę  faszyz- 
mu, nienawidzę imperializmu, ko- 
cham świat, ludzi, przyrodę. Marzę 
o wielkich powieściach, o dziesiąt- 
kach opowiadań. Chcę opowiadać o 
brygadach traktorowych, spółdziel- 
niach, fabrykach, nauczycielach i 
górnikach, o zakochanych, o dzie- 
ciach, o nas, o naszych marzeniach. 
Ale wiem, że słowa moje nic nie 
będą warte, jeśli ustanę w walce o 
pokój.“ 

Przyjmijcie ten apel, b wyznanie, 
ten program, ponieście dalej, wcie- 
lajcie w życie, koledzy. 


Hanna Kirchner 


*) Tadeusz Borowski — Czerwony 


Maj, PIW, 1953. Wstęp Kazimierza 
Koźniewskiego. 


Nr 26 


RYSZARD RADUSZEWSKI 


SZTUKA OŻYWIŁA 
AKTYW 


Ko. jak komu, ale Poddę. 
bicom, dużej osadzie w powie” 

cie ;ęczyckim, sztuka Wojcie= 
cha Drygasa i Igora Stkiryckie- 
go „Co komu winna Spółdzielnia 
Gminna“ (z której drukujemy już 
część II bardzo się przydała. 
Przydała się dlatego, że sytuacja pu- 
htyczna Poddębic jest zagmatwana 
1 niejasna. 

Otóż.. Poddębice miały kiedyś 
tylko szkołę czierooddztałową. so 
wojnie zbudowano w osadzie sie- 
dmioklasową, zbudowano zasadniczą 
szkołę metalową oraz liceum ogólnu- 
kształcące. Oprócz tego we wsiach 
Jest kilka szkół podstawowych. W 
zabytkowym pałacu dawnego dzie» 
dzica mieści się internat, Jest też 
stałe kino, z którego sceny często 
korzystają łodzkie zespoły teatralne 
Jest bibloteka publiczna i bibliote- 
czkę wiejskie. Siedem gromad po- 
siada własne świetlice, ma świetlicę 
nadleśnictwo, w budynku straży 
pożarnej powstaje świetlica między- 
spółdzielmiana. Chór Spółdzielni 
„Poddębiczanka' bierze udział w ee 
liminacjach wojewódzkich, 
PE, zatem do wspaniałej 

A jednak... 


x 


Kierownik kina, Jan * Wojdim 
zapewniał mnie, że publiczność 
przybędzie tłumnie. Przed przedsta- 
wieniem spuścił nos na kwintę. Du- 
ża sala poddębickiego kina Przy- 
szłość* świeciła pustkami. Tak sta- 
bej frekwencji nie było jeszcze w 
żadnej z miejscowości, które ekipa 
ARTOSU odwiedziła. i 

Spektakl nie zawiódł jednak na. 
dziei. tych, którzy zdecydowali się 


przyjść. Komedia w dowci 

) wcipn 
sposób obnażyła kumoterskie > 
tody, ARR często stosowane 
przez miektóre komite - 
e ty skle 


Oczywiście posypat i 

zarzuty. Ktoś A. ae 
ten „dyrektor" PZGS raczej mini- 
stra przypomina, ktoś inny pytał 
czy autorzy wiedzą, że GS oe 
nie „sklepik towarów REE 
lecz czynnik dominujący gospodar- 


czo na wsi. Lecz zarzutó 
7 ów - 
to wiele. oby 


— Ostro krytykują. Ten 
Siktrycki, to muszą b 
chłopy. W Poddębieach też xi 
kierownik sklepu, a wa E 
coś powiedzieć. Dopiero dwa tygod- 
nie temu milicja odkryła, 

Całe kuchnie, radioaparaty wia- 
dra do skrytek w stodołach Cha. 
li przyjaciele komitetu sklepowego. 
Wozami wywozili. Ludzie nie nie 
mówili, bo się bali. U nas zawsze 
tak. ; i 

— A jak u was z dostawami? 

— Ziemniaki zamiast do GS na 
targ odwożą. Tam zawsze spekulan= 
ci kupią i dobrze zapłacą. Taka Fe- 
licja Marek z płacze: . do GRN przy” 
biegła, że czterech metrów dać nie 
może, a sto pięćdziesiąt w kopcu 
miała. 


Drygas i 
Yé odmażne 
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Ciekawa to gmina. 
cjalnych danych w 14 gromadach 
na 35 proc. obszaru zajmowanego 
przez gospodarstwa małorolne i 62 
proc. przez średniorolne, kułackie 
zajmują zaledwie 3 proc. A wszyst= 
e dzięki kułackiej przedsiębiorczos 
ci. 


Wedlug ofi- 


Jedna z gromad na przykład, sły- 
nąca dawniej z bogaczy nie ma dziś 
ani jednego dużego gospodarstwa 
Mąż oddał część ziemi żonie, brat 
siostrze i == sami „Średniacy*, albo 
„biedniacy". R:kord pobiła rodzina, 
w której ziemię podzielono międzu 
nie żyjącego męża, wdowę i drugiego 
małżonka. 

Nic więc dziwnego, że dotych 
w gminie działają tylko Herri ftiin 
tety założycielskie spółdzielni pro- 
dukcyjnych — +» Chropack, Goli- 
cach i Zagórzycach, Pomagają im 
władze powiatowe i gminne, pomai* 
ga nauczycielstwo z dyrektorami 


szkół,  Bogdańskim å Śnieżko, 
na czele, pomaga Partia. Wciaż mus 
szą zwalczać przeszkody, stawiane 


przez tak sprytnie zamaskowan 

) ych 
kułaków. W dodatku Zarząd Gmin 
ny ZMP i koła gromadzkie nie prze* 
Jawiają działalności. 


Akcja skupu i kont ji 
tyka duże opory. A e waż 
nuje niby plan, lecz nie stara się 
go przekroczyć. Najlepiej wywiqzys 
ją się Chropy, w których sołtysem 


jest energiczny, bezrolny chło 
Rosiak. £ z" 
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Pod koniec trzeciego aktu zwróct 
łem się do sąsiada: 

— Gdzie ten pracownik GS, 
który siedział na prawo od nas? 

— Wyszedł po drugim akcie, a 
przewodniczącego w ogóle nie wis 
działem. 

Kim więc byli ci nieliczni widzo- 
wie? Sztuką skupiła rozsypany po 
gromadach aktyw. Zeszli się przo- 
dujący chłopi, pomieszani z miesz- 
kańcami osady. Po raz pierwszy we 
dzieli się w takiej gromadzie, pierw- 
szy raz, nieśmiało może jeszcze, ale 
już otwarcie, mówili o sprawach 
gminy. To ożywienie społecznej o- 
pinii chłopów stunowi w  Poddębi- 
cach największy sukces autorów 
sztuki — Wojciecha Drygasa i igora 
Sikiryckiego. 


Ryszard Raduszewski 
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HENRYK WORCELL 


BLIŻA sie połowa lutego. 

Niepokoi mnie szybko mi- 

jający czas. Gdy sicdzę w 

domu zdaje mi się, że kon- 

kurs stoi w miejscu, we 

wsi nic „się nie robi, toteż 
późnym popołudniem wychodzę z 
domu, idę do Rucińskich lub do Pu- 
ławskiej, odwiedzam też pojedyn- 
czych konkursistów. Z żalem dowe- 
działem się, że młody Dobraniecki z 
O*rodka Maszynowego skończył 
kurs starszego mechanika i prze- 
szedł na kierownicze stanowisko do 
POM pod Dziewanowem —  ubył 
ze wsi prawdziwy aktywista, par- 
tyjny, przodownik pracy, racjonali- 
zator. Zwykła kolej rzeczy — awans 
społeczny — niech wieś wyda no- 
wego aktywistę spośród młodych. 
Może zetempowiec Krasica dorów- 
ma tamtemu, zajmie jego miejsce? 
Ale czy Dobraniecki będzie pamię- 
tał przysłać mi obiecaną wypo- 
'wiedź na temat konstytucji? Odwie- 
dziłem jego ojca, kierownika O- 
środka Maszynowego, o którym ub. 
roku pisałem obszerny reportaż we 
„Wsi”*. Staruch ciągle rusza się 
żwawo na swej protezie i ciągle do- 
skonali swój warsztat, toteż ile 
razy mnie spotka, zaprasza, by mi 
pokazać różne części maszyn, które 
udało mu się wykonać własnym 
sposobem. Poczuwa się do obowiąz- 
ku informowania mnie o każdym 
swym osiągnięciu. — Panie, ja lu- 
bie jak ktoś moją robotę ocenia, ja 
chcę, żeby się tym ośrodkiem ktoś 


interesował, żeby ludzie widzieli, 
co ja tu robi Ja chcę, panie, ja 
chcę. 


Pytam o syna. Stary pyka fa- 
jeczkę i mruga — w ten sposób wy- 
raża swe zadowolenie z chłopaka, 
który, nie bardzo jeszcze opierzo- 
my, wyfrunął z rodzinnego gniazda 
do lotu po. tytuł Budowniczego Pol- 
ski Ludowej. 


A wczoraj byłem u Puławskiej, 
Zebrało się tam. kilka. osób, był 
Modera, by! Pankiewicz, był zetem- 
powiec Krasica i Potyrała i jesz- 
cze kilka dziewczyn, później przy- 
szła stara Potyrałowa. Zazwyczaj 
na takich półoficjalnych zebraniach 
rozmowy przybierają dość nieocze- 
kiwany obrót — tak i tym razem. 
Czytaliśmy fragmenty z „Czerwo- 
nego Mortena“ i Pankiewicz dziwił 
się, że w Danii taka nędza wśród 
robotników. 

— To musi być prawda, bo prze- 
cież pisze o tym Duńczyk. A niektó- 
rzy ludzie opowiadaja, że robotnik 
w Danii tak dobrze stoi. 

— Kto opowiada? 

— A choćby nasz sąsiad Macho 


„nic powiedzieć, 


(Dzieje lil etapu Konkursu Czytelniczego, opisane wiernie w gromadzie Zdarzyce Dolne — część piąta) 


nie może się nachwalić, jaki tam 
porządek i dobrobyt. 

— A czy on tam był? — zapytał 
Krasica. 

— Nie, skądże? Ale dla niego 
wszystko, co na Zachodzie — do- 
bre. Tu mamy więcej takich zwo- 
lenników zachodniego wiatru — 
wtrącił Modera. — Tu nawet są 
tacy, co chwalą hitlerowców, że ni- 
by co do samego „Ordnung* to 
organizatorzy. Ot, taki Kajmer... 

— Tak — wykrzyknął Krasica — 
Świetnie organizowali obozy śmier- 
ci. 

— Ja nie rozumiem — rzekł znów 
Modera — co ci ludzie sobie my- 
ślą? Czy oni tacy głupi, że napraw- 
dę wierzą w to, co mówią? 

-— Oni nie głupi — odpowiedzia- 
ła mu Puławska — tylko tak 
chytrzą, aby innych zbić z tropu. 

— Jakto? Czy oni nie wiedzą, że 
jakby znów faszyści doszli do vła- 
dzy, to by ich też przygnietli? 

— Nie, bo taki wyskrobek myśli, 
że jak się zgłosi do nich na służbę, 
to mu będzie dobrze. 

— Ale jak się zgłosi do nich na 
służbę, to przecież naród będzie gnę- 
bić. A do tego trzeba mieć katow- 
ską naturę. 

— Ano, widzisz —  przytaknęła 
Puławska — tak to jest. I kto nie 
jest za socjalizmem, ten nie chce 
dobra dla ludzi i dla narodu i mu- 
si mieć w sobie coś katowskiego. 

— Ale przecież podobno są tacy, 
co nie chcą ani kapitalizmu, ani so- 
cjalizmu, tylko coś takiego pośred- 
niego. 

— To już głupota! — wtrącił się 
Pankiewicz. — Przecież bez dykta- 
tury proletariatu kapitalizmu nijak 
się nie zwalczy. A jak się nie zwał- 
czy kapitalizmu, to zawsze będzie 
wyzysk i gnębienie narodu. Daleko 
szukać? Daj wolność takiemu Mą- 
cile, to on ci pokaże. czym kapitał 
pachnie. Nureczka przy zwózce lo- 
du okradł na 700 złotych i ani okiem 
nie mrugnie. 

— To czemu Nureczek nie za- 
skarży do sądu? — zapytała córka 
Puławskiej, Zofia. 

— Bo głupi! I przez takich głu- 
pich opóźnia się socjalizm. 

— A może on się boi Mąciły? 

— Zosiu — odpowiedziała jej 
matka — to na jedno wychodzi. Boi 
się z głupoty. 

— Prawda — potwierdził Pankie- 
wicz. — Bo jakby się tak wszyscy 
bali, to by do dziś dnia światem 
cary rządziły. Jak ja czytam o 
Dzierżyńskim, to mnie aż... Tyle ra- 
zy siedział w kryminałach i na ze- 
słaniach był, a ciągle się buntował. 
I tacy ludzie popychają świat na- 
przód. 

Weszła stara Potyrałowa, sucha, 
przygarbiona i milczkiem usiadła 
przy piecu oboF dziewczyn. 

— Co, matuś, powiecie? — żar- 
tobliwie zwrócił się do niej Mode- 
ra. 

— Popychacie świat naprzód, a 


biedy odepchać nie możecie — od- 
powiedziała gniewnie, przechylając 
pomarszczoną, zbiedzoną twarz 


gdzieś w bok. 


— A co, matuś, o co wam chodzi? 
Przez dłuższą chwilę nie chciaia 
wreszcie sięgnęła 
gdzieś w zanadrze i wyciągnęła pa- 
rierek przysłany z GRN. o dostawie 


WOJCIECH DRYGAS I IGOR SIKIRYCKI 


„TUTAJ CHŁOPÓW SIĘ OKRADA” 


(Sklep gminnej spółdzielni. W 
sklepie krzątają się kierownik i 
sklepowa Zosia. Kierownik rozsta- 
wia krzesła i robi porządki na puł- 
kach, Zosia zamiata podłoge. Obo- 
je okazują zdenerwowanie). 

Zosia: Dziwna figura z tego dele- 
gata z powiatu... 

Kierownik: Wścibski to on jest 
jak jaki wyżeł. Zaczął od akordeo- 
nu, na nawozach skończył. Kazał 
przedstawić sobie jutro listę roz- 
działu nawozów sztucznych». Brrr... 

Zosia: Widziane rzeczy! Listy mu 
się zachciało! A skąd my tę listę 
weźmiemy, kiedyśmy jej w ogóle 
mie sporządzali? Pan kierownik jak 
zwykle wedle sumienia dzielił... 

Kierownik: Jasne, że wedle 
mienia. 

Zosia: Żeby tylko pan kierownik 
mie wpadł z tym swoim czystym su- 
mieniem. Temu z powiatu źle z o- 
czu patrzy. Na wszystkim się zna. 

Kierownik: Kubek w kubek podo- 
bny do rewizora z tej książki Go- 
gola *), co ją teraz czytam. 

Zosia: Tamten rewizor też ki 
hardy? 

Kierownik: O, * jak jeszcze! Chy- 
tra sztuka! Każdą najmniejszą kom- 
binacyjke, ot, taką ciupinkę, wywę* 
szy. Aż strach pomyśleć co się sta- 
nie z horodniczym, niby z tym soł- 
tysem. Chłop, nie powiem, do rze- 
czy, a że tam od czasu do czasu zro- 
bił coś na lewo, tak jak nieprzymie- 
rzając my z tymi wiaderkami, to 
jeszcze nie żadna zbrodnia. Do ju- 
tra pewnie zdążę przeczytać tę 
książkę. To ostrzegawcza książka, 
opatrznościowa.. Dopiero wówczas 
będę dokładnie wiedział, jak trza 
postępować z takimi rewizorami ze 
szczebla powiatowego... 

Zosia: Może ja pomogę w tym 
czytaniu? 

Kierownik: Lepiej by mi panna 
Zosia w inny sposób pomogła... 

Zosia: Niby w jaki? 

Kierownik: Musi go sobie panna 
zjednać... 


SU- 


*) Część pierwsza drukowana była w 
poprzednim numerze. 


WIEŚ 


RAZEM DO WALKI O NOWE ŻYCIE 


zaległych 60 kg żyta i 4 q ziemnia- 
ków, z dopiskiem u dołu, że w razie 
nieodstawienie ww. produktów o- 
bywatelce Potyrałowej grozi grzyw- 
na 3.000 zł. Zaczęliśmy sprawę ana- 
lizować i oto, co się okazało? 


Potyrałowa, właścicielka 3 ha pod- 
mokłej, kamienistej ziemi, leżącej w 
górze pod lasem, a zaliczonej, nie 
wiadomo jakim cudem, do klasy 3, 
miała zdać na jesieni 6 q zboża i 
14 q ziemniaków. Zdałą tylko 5,40 
q zboża i 10 q ziemniaków, bo wię- 
cej nie mogła. Zyta do siewu jej 
starczyło, ale pszenicę musiała ku- 
pić za pieniądze uzyskane za pie- 
rzynę, którą sprzedała. Chleb kupo- 
wała w sklepie, ziarna dla drobiu 
nie miała, ziemniaków tylko tyle, 
że ledwie starczy do jedzenia i na 
sadzeniaki, 

— Pan jest mądry — zwróciła 
się do mnie — bo z książkami cho- 
dzi, niech pan powie, czemu to tak 
jest, że ja, co mam 3 hektary ka- 
mienia pod lasem, musiałam zapła- 
cić 700 złotych podatku, a taki Mą- 
ciło, co ma 7 hektarów fajnej zie- 
mi, też 700 zł., a zboża tylko 5 me- 
trów. I ja nie mam ziarna na 
chleb, a u niego na strychu 20 me- 
trów samej pszenicy i teraz po 300 
złotych sprzedaje. 

— Matko, my sami temu jesteś- 
my winni. I ja też. Bo siedzimy spo- 
kojnie i tylko patrzymy na takie 
draństwa. 

— My wszyscy jak ten Nureczek! 
— zawołał Madera. 

— A tu trzeba być jak ten Czer- 
wony Morten! — dodał Krasica. 

— Więc co trzeba robić? 

— Najpierw drogą urzędową pi- 
smo do Powiatowej Rady. 
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— Lepiej do Wojewódzkiej Rady 
— rzekł Pankiewicz. 

— A słyszeliście nowinę? — 
wtrącił Modera — powiadają, że se- 
Kkretarza Hryńczuka i referenta 
'Raczkiewicza aresztowano za ła- 
pówki. I to grube. A przewodniczą- 
cy Boczarski usunięty. 

— O psiakość! To jednak wzięli 
się do nich, wzięli! No, to już nie 
będą zajeżdżać taksówką do nasze- 
go młynarza, Iwanowa. 

— To może i nasz sołtys zmięk- 
nie? I Szyszka też. s 

— Nie bójcie się, do nich też się 
dobiorą, tylko pomału, pomału. 

Zaczęto rozmawiać chaotycznie, 
przekrzykiwać się nawzajem, ktoś 
zahaczył o spółdzielnię produkcyj- 
mą, że gdyby nie „oni“, to spółdziel- 
mia w Zdarzycach Dolnych już by 
powstała. 

— Najpierw pouciekali. Mieli go- 
spodarstwa pełnorolne, to się po- 
zrzekali i tylko dzierżawią. A soł- 
tys to nawet dwóch hektarów nie 
ma, całkiem „biedniak*. Jak przyj- 
dzie agitator, to go do  pełnorol- 
nych wysyłają: „Idźcie do Modery, 
do Boruty, do Lichonia, oni grube 
gazdy, a ja z czym do tej spół- 
dzielni? Z tymi dwoma hektarami?* 

— To tak było dotychczas — po- 
wiedział Modera. — Ale teraz, kie- 
dy widzą, że my o spółdzielni za- 
czynamy myśleć to i oni chcą się 
wcisnąć między nas. I już z góry so- 
bie funkcję wybierają: ten chce 
pyć kowalem, sołtys w zarządzie, 
Kajmer brygadzistą... 

— Ale przecież o tym decyduje 
zebranie ogólne. 

— No tak, zebranie ogólne, ale 
jakoś ludzie się boją. Powiadają: 
„Jakby spółdzielnią mieli rządzić ci 
sami, co źle rządzili gromadą, to już 
wolę po staremu kaparzyć”. I ja pa- 
nu mówię, że tu nie będzie wcześ- 
niej spółdzielni, póki się nie zbierze 
ze dwudziestu takich, co powiedzą: 
„My, ale bez sołtysa, bez Mąciły, 
bez Justka...* może się panu wyda- 
je. że to nie trudno, ale... W tym 
sęk, że we wsi mało jest takich, co 
by byli całkiem niezależni. Pan ro- 
zumie, jak to jest... Kajmer poży- 
cza temu 200 złotych, tamtemu 300, 
to jakże przeciw niemu wybtąpić? 
Mąciło odstąpi pszenicę, sołtys za- 
łatwi komuś po cichu - sprawę u 


Szyszki i tak to idzie. Albo weźmy 
takiego Podsiadłę. Stary, bo stary, 
ma 60 lat, ale zdrowy i Jary, jak 
sobie podpije, to za dziewuchami 
goni. Korzysta z u- starości, nie 
dużo zdaje, ale przecież nie on go- 
spodaruje tylko żonaty syn, co sie- 
dzi u niego. Tylko że pole nie na 
syna, ale na starego zapisane, no to 
wszystkiego mają po uszy, pszenicę 


dla świń śrutują, a sołtysa mogą 
poić i przeciwko niemu nie pójdą. 

Wszystko to jakoś tak powiązane. 
Ludzie chcieliby się zerwać, otrze- 
pać z tego błota, ale jakoś nie mają 
śmiałości. „Bo jakże, powiadają, ja- 
kem był w potrzebie, to mnie po- 
ratował, nie byłoby po chrześcijań- 
sku, żebym teraz przeciwko niemu 
stawał“. Głupi naród nie rozumie, że 
tamci wcale nie z chrześcijańskiej 
dokroci ludzi motają. 

"— A pewnie — przytaknęła Pu- 
ławska — bo jakby był prawdziwy 
chrześcijanin, to by więcej o bliź- 
nim myślał. Przecież z tymi dzierża- 
wami to czyste oszustwo na szkodę 
robotnika. Jakby tak dobrze pora- 
chować, to w samvch  Zdarzycach 
Dolnych z czterdziestu hektarów 
najlepszej ziemi ani jedno ziarno 
nie idzie dla państwa i dla robotni- 
ka tylko cały mlon do kieszeni tych 
kombinatorów. I tak podobno by- 
wa po innych gromadach, bo jakże 
by inaczej, kiedy Szyszka w gmi- 
nie siedzi? 

Wracając do sprawy  Potyrało- 
wej: umówiłem się z nią, by przy- 
szła jutro do mnie, wyślemy do 
wojewódzkiej rady obszerne pismo, 
w którym przedstawimy nie tylko 
jej sprawę. ale i ogólną syluacię w 
Zdarzycach Dolnych. 


LUBELSKIM TRAKTEM*) 


Przybyłem tu rano, spojrzałem na miasto, 


w uszach pociąg wciąż dudnił. 


Dworzec — ni to pałac, ni klasztor, 


napis nad dworcem — Lublin. 


Idę, uliczką świt blady kuśtyka, 
wsparty o wątłą wierzbinę. 


W pierzynę opatuloną, w baszłyku, 


wieśniak chorą wiezie babinę... 


Wiem: tymże traktem lubelskie chłopki 


przyjeżdżały umierać pod nożem. 


Dla nich w kostnicach słomy półsnopka 


i nędzne szpitalne rogoże... 


I dałbym się w smutne wspomnienia zapędzić, 


a tu ponad chłopską podwodą 
Lublin świeżą bielą swych dzielnic 
nową błysnął urodą. 


Mróz i'śnieg — nowe bloki w bieli, 

wróble na dźwigach posrebrzonych szronem. 
Tak biało tu jakby się zeszli anieli, 

odziani w śnieżne kombinezony... 


A to zetempówki ze wsi podlubetskiej 


śpieszą do fabryki ciężarówek... 


Patrzę na córki bandoskie, ciesielskie — 


te, co korę niegdyś gryzły na przednówek. 


*) Z tomiku „Poranek“, który niebawem ukarze się nakładem państwowego wydawnictwa „Iskry“. 


(Część druga widowiska satyrycznego) * 


Zosia: Kogo? 

Kierownik: Tego rewizora, oczy- 
wiście! Tak po waszemu, po bab- 
sku... (stroi małpie miny). Ładnie 
się do niego uśmiechać, wywrócić 
ślepkami, czarować nóżką... Może się 
na to złapie? Chociaż diabli wiedzą, 
czy na pannę spojrzy. 

Zosia (oburzona): Co by nie miał 
spojrzeć? Musi spojrzeć! Miałam 
jednego Walenciaka, ten wciąż ino 


-na mnie patrzył i byłby się ze mną 


ożenił... 

Żytko (wpada do sklepu): Jak ja- 
Kiegoś wołu, albo barana do szlach- 
tuza powiodą.. Już wszystko straco- 
ne... (łapie się oburącz za głowę). 

Kierownik: Panie Żytko, uspokój 
się sąsiedzie, co jest stracone! Co? 

Żytko: Ten z powiatu łazi po wsi 
i gada z chłopami. Z tego gadania 
nic dobrego nie wyjdzie... Już ja 
wam to mówię... 

Kierownik: O czym gadają? 

Żytko: A bo ja wiem? Skryłem się 
w uymniku! 5 

Zosia: Żeby tylko nie o tych wia- 
drach i ręcznikach... 

Żytko: ..i o nawozach sztucznych 
i tej flaneli i kortowych bluzach... 

Zosta: .. i o płótnie i butach gu- 
mowych... 

Kierownik: Do kroćset tysięcy 
diabłów! Zamknęlibyście te niewy- 
parzone jadaczki! Tylko jęczycie i 
jęczycie... 

Żytko: (przedrzeźnia) Jęczycie, ję- 
czycie.. Jak tu nie jęczeć, kiedy re- 
wizor na karku? Co ja powiem te- 
mu rewizorowi? Bvły towary, wrza- 
Śnie mi nad uchem, coś Żytko zro- 
bił z towarami? Jak dzieliłeś towa- 
ry? 

Kierownik: (z niepokojem patrzy 
na drzwi) Tsss, ciszej, panie Żytko, 
ciszej! Całą wieś zwalisz nam na 
karki! Tsss... 

Zosia: Niech się pan Żytko nie 
denerwuje.. Pan kierownik czyta tę 
ksiażkę o horodniczym, co to nala- 
tywał na niego jeden rewizor i z 
tej książki dzisiaj w nocy wszystko 


wyczyta jak mamy robić, żeby nie 
wpaść... 

Żytko: (płaczliwie) Sumiennie, czy 
niesumiennie to u kierownika wy- 
chodzi na jedno. A mnie coś mówi, 
o tu w samym środku (wciska palec 
w brzuch), że jak wołu albo bara- 
na do szlachtuza powiodą... dlatego 
właśnie te wiaderka i te ręczniki, 
co mi pan kierownik dzisiaj wedle 
sumienia przydzielił, to -już odstąpi- 
łem swoim sąsiadom. Tak jak wy- 
padało z listy. 

Kierownik: Jak, panie Żytko? Jak? 
To pan śmiałeś zdradzać tajemnice 
służbowe? Zdradziłeś, ofermo, swój 
urząd? 

Żytko: Najważniejsze, żem nie 
zdradził chłopów. A panu kierowal- 
kowi i pannie Zosi radzę zrobić to 
samo... 

Kierownik: Wody, 
kubek zimnej wody... 
(rozlegają się dźwięki akordeonu. 
wchodzi rewizor, za jego plecaml 
Stach z akordeonem gra marsza) 

Kierownik: (kłania się uniżenie) 
Witamy naszego drogiego gościa (do 
Zosi) Panno Zosiu, krzesełeczko dla 
pana delegata (do rewizora): Prosi- 
my, prosimy... czym chata bogata... 
Zaraz otworzę buteleczkę dziewicze- 
go wina. Panno Zosiu, korkociąg... 

Rewizor: Bardzo proszę, nie rób- 
cie sobie ze mną tyle ambarasu. Ja 
zresztą nie piję... 

Kierownik: To tylko winko, słabe 
winko po jednym kieliszeczku... 
(nalewa do kieliszków, wszyscy pi- 
ją tylko rewizor macza usta i od- 

stawia kieliszek) 

Kierownik: Panny w naszej wsi 
nie brzydkie a przy tym i muzy- 
kalne. Co jedna to śpiewa... Będzie 
się panu delegatowi u nas podoba- 
ło... 

Rewizor: Najważniejsze, żeby się 
dobrze pracowało. Żeby praca szła 
gładko. 

Kierownik: Co do pracy, to nie 
ma lepszego zespołu. Zawsze ino o 
tym planie i o czujności myślimy... 


panno Zosiu, 


Stach: Koń by się uśmiał z ta- 
kiego gadania... Znamy tę waszą 
czujność. Ciągle tylko czuwacie nad 
tym, żeby co lepsze towary w łapy 
pakować, jak nie Balcerzykowi to 
Szymczakowi. 

Kierownik: A cóż ja temu jestem 
winien, że Balcerzyk i Szymczak 
mają pieniądze... Przecież nie mogę 
rozdawać towarów za darmo. Chy- 
bə że takie czasy nastaną i spe- 
cjalne rozporządzenia wyjdą. 

Stach: Wyjdą, wyjdą, bokiem 
wam wyjdą wszystkie  krętactwa. 
Już niedługo zobaczycie jak wam 
gromada zapłaci. 

Kierownik: Co? Ty mnie 
szysz? 

Stach: Nie tak śmiało, krów u 
was nie pasłem, choć co prawda 
macie ich aż pięć. 

Kierownik: Pięć nie pięć, moja 
Tzecz i niech nikt do moich krów 
nosa nie wtyka. 

Rewizor: Trzeba się oduczyć kłó- 
tliwości w rozmowach. Jest taka 
gra towarzyska, przy której złość 
się na dowcip przemienia i zawsze 
wiele śmiechu, a im kto bystrzejszy, 
tym zabawa ciekawsza. 

Kierownik: Bardzo lubię gry to- 
warzyskie, bom człowiek bystry jak 
mało kto... 

Zosia: Co to za gra? 

Rewizor: Rzuca się na przykład 
jakieś słowo i na kogo wypadnie, 
ten musi do tego wyrazu ułożyć 
rymowane zdanie. Byle szybko, bo 
inaczej daje fant... 

(rozgląda się uważnie po półkach, 
po tym strzela palcami i wybiera 


stra- 


kierownika). Proszę szybko odpo- 
wiedzieć: f lane la.. 
Kierownik: (wzdryga się) f la- 
n erlia? 
Rewizor: (z naciskiem) F 1 a- 
me la! 


Kierownik: Klnę się, panie dele- 
gacie jeśli chodzi o flanelę, no to 
było jej niewiele... 

Rewizor: Eoskonale! Rym jak 
złoto! A teraz panna Zosia (kieru- 
je na nią palec) pif, paf... P ł ó t- 
n o! 


Zosia: (drżącym głosem) Cały dzień 
mi źle i smutno! 

Rewizor: Świetnie! Nawet się pan- 
na Zosia nie zająknęła, a myśla- 
łem, że będzie fant, (wskazuje na 
Żytko) Panie Żytko Bluza! 


Żytko: Pójdziem, pójdziem do 
szlachtuza... 

Rewizor: Ha, ha, ha... A to ci rym. 
Przecież my nie woły, albo barany! 
(rozgląda się dokoła, szuka wzro- 
kiem nowego przedmiotu. A teraz 
kołega Stacho: 1a d a. 

Stach: Tutaj chłopów się okrada! 

Kierownik: (Z oburzeniem) Już 
nie lepszego nie mogłeś wymyśleć? 
Okrada.. Patrzcie-no, kto kogo o- 
krada? Kto? 

Rewizor: Toć to przecież żarty. 
Nie trzeba się gniewać. Widać, że 
nie potrafił znaleźć innego rymu... 
(wskazuje na kierownika) kierowni- 
Tene B TURTE! 

Kierownik: (kręci głową) Chodzę 
cały dzień jak struty! 

Rewizor: (szybko w stronę Żyt- 
ko) Bapa! 

Żytko: (zrezygnowany) Teraz z 
nami klapa! Pójdziem do szlachtu- 
za. 


Rys. Stefan Szmidt 


Późno już było, gdy wyszedłem od 
Puławskiej, na dworze ciemno, 
Wiatr 1 śnieg. 

W domu żona czekała zaniegpo- 
kojona — było już po dziesiątej, 
dzieci spały. 

— Ach, z tym twoim łażeniem po 
nocach... Wiesz, że ja nie mogę 
spać, a ty siedzisz do północy. Mi- 
tręga tu był, chciał z tobą rozma- 
wiać. 

— Tak? — ucieszyłem się — jest 
co nowego? 

— A to, że już całe Zdarzyce 
Górne wiedzą, żeś ty im pisał list 
do „Chłopskiej Drogi“. ” Pietrycki 
się od kogoś dowiedział. 

To było do przewidzenia, tego 
się nie da utrzymać długo w tajem- 
nicy. Na liście podpisało się sześ- 
ciu ludzi: Mitręga. bracia Lasonie, 
Bednarczyk, "ryja i Musiałek. O- 
biecali, że nikomu e tym liście ne 
powiedzą, bo chodziło o zaskocze- 
nie Pietryckiego, ale widocznie któ- 
raś z żon wygadała się. 

— I teraz Pietrycki i tamci inni 
nie na Mitręgę tylko na ciebie są 
wściekli boś t, im pisał, Ty zaw- 
sze musisz się wmieszać, gdzie nie 
trzeba. 

— Jakaś ty niekonsekwentna! Sa- 
ma się wściekasz, kiedy słyszysz o 


tych łajdactwach, sama mi kiedyś 
mówiłaś: „jak ty możesz na to 
wszystko spokojnie patrzyć?“ — a 


dziś... 


— Bom zdenerwowana! Co mi ta- 
kie życie, wyjdę na wieś, to tylko 
spode łba na mnie patrzą. 

— Kto patrzy? 

— A Kajmerowa, Justkowa, Gru- 
Þa... Czasem, jak przechodzą kolo 
naszego domu, to mam wrażenie, że 
nie wzrokiem, a kamieniami w o0k= 
na biją. 

— Jakoś na Cisłakowej zupełnie 
ci nie zależy. dlaczego akurat Kaj- 
merowa cię boli? 

— Bo z Kajmerową ludzie się li- 
czą. 

— Ty wiesz dobrze dlaczego się 
liczą. Nie z powodu jej zalet, bo ich 
nie ma. W tobie jest niedobra za- 
chłanność, chciałabyś, żeby się 
wszyscy do ciebie garnęli. Przecież 
masz dosyć przyjaciółek, 

— Nb, jedz już tę kolację, bo 
wyziębnie. Mitręga przyjdzie ju- 
tro. 

— A Pietrycką, wiesz, spotkałem 
jak sz:a ze stacji, bokiem się do 
mnie obróciła. Nauczycielka Jasiń- 
ska opowiadała mi, że ona — to 
znaczy Pietrvcka — sama już nie 
wie. co sobie kupować, po panto- 
felki co Wrceriawia jezdzi_i futerka 
przerabia na nową modę. 


Henryk Worcell 


Rys B, Butenko 


Kierownik: Pan, panie Żytko, to 
cięgiem o tym szlachtuzie.. Przy- 
czepił się tego sziachtuza jak jaki 
głupi! 

Żytko: (ze złością) Zcbaczymy kto 
z nas głupszy! Pan także samo po» 
beczy... 

I ierownik: Ja pobeczę? Ja? 

Żytko: Razem ze swym sumie» 
niem... : 

Rewizor: Ależ obywatele uspokój: 
cie się. W żartach nie może bvć żad- 
nych kłótni. Na żartach się nie 
znacie? 

Kierownik: Bo to roszę pana de- 
legata, ten Żytko zawsze z czymś ta- 
kim wyskoczy... Ni kijem go — ni 
pałką. 

Zosia: Zawsze wyskoczy nie w po- 
Te i 

Żytko: Bo ja nie żaden zdrajca... 
ja uczciwy człowiek... 

Stach: (klasz.ze w dłonie) Zaraz 
się wszystko wyjaśni.. 

Kierownik: (łapie się za głowę i 
zwraca w stronę widowni) Ludzie 
ratujta, bo wsypa. dąlibcg wsypa! 


(Koniec części drugiej) l 


Wojciech Drygas i Igor Sikirycki 
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WACŁAW PALIK 


WI TENS 


twówcąch z ludu i twórcach ludowychg 
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CZYTAŁEM się w 
sporą garść listów, 
Które nadeszły do re- 
dakcji od garncarzy- 
ceramików, 

Pierwsze, co chciał- 
bym , zasygnalizować, to wielkie 
ożywienie wśród twórców ludowych 
tej gałęzi. Większość z nich była na 
Krajowym Zjeździe, wieiu zdobyło 
nagrody na regionalnych wysta- 
wach i konkursach, wszyscy od kil- 
ku lat pracują i tworzą na zamó- 
wienia „Cepei.i*. Wszystko to razem 
stanowi o przewrocie w położeniu 
garncarstwa i samych ceramików. 
Stąd tak wielkie ożywienie. I jakże 
charakterystyczne. Mieliśmy wszak 
w odiegłej przeszłości na całą Eu- 
ropę sławnych nie mało rejonów 
sztuki garncarsko - ceramicznej. 
Mieściła się ona wówczas jeszcze 
w systemie rzemiosła i była jedną 
z jego gałęzi. Kiedy więc piszą dziś 
ceramicy listy z Iłży, Bolimowa, 
Sieradza, głośnych niegdyś osrod- 
ków, z dumą przypominają świetne 
tradycje, aby podkreślić, że to co 
się w Polsce Ludowej zaczyna, o- 
znacza renesans w ich sztuce upa- 
dłej w ostatnich wiekach, jak da- 
lece — niech świadczy - Konopczyń- 
ski: „Mieszkam w Bolimowie, do 
osady można go przyrównać, daw- 
niej zaś miasto tu było, które w na- 
szej historii zapisane jest i poświad- 
czone, że kwitło w nim rzemiosło a 
największy był cech  garncarzy. 
Dzisiaj tylko ja jeden zostałem“. 
Niech świadczy Muszyński: „W re- 
jonie sieradzkim jest ledwie kilku 
garncarzy, choć w Muzeum w Sie- 
radzu pamiątki naszych rękodzieł 
wskazują na wielki cech". Niech 
świadczy  Pastuszkiewicz: Przez 
konkursy i wystawy Ministerstwo 
Kultury i Sztuki znów wydobywa 
dawno zapomniany i niewyrobiony 
artyzm sztuki garncarstwa iłżyc- 
kiego i doprowadzi je do sławy, 
która zaćmi tamtą ze średniowiecz- 
nych czasów, kiedy to Iłża przez 
ceramików znana była nie tylko w 
Pelsce, ale i na dworach zagra- 


nicznych“, 
Te wspominki i porównania, się- 
gające do : wspaniałych tradycji 


przeszłości, dowodzą, że nasi garn- 
carze - ceramicy odczuwają w no- 
wej sytuacji historyczny dla nich 
przełom. Ten przełom wywołuje o- 
żywienie. 

W jakich kierunkach szuka ono 
ujścia? 

Po pierwsze, zwraca się do trady- 
cji artystycznych garncarstwa. W 
tvm zwrocie wyraża się wielka 
ambicja i twórcza i narodowa na- 
szych ceramików. Sięgają oni do 
klasycznych, ludowych wzorów. 
Dzieło swe chcą tworzyć odpowie- 
dzialnie w oparciu o cawne osiąg- 
nięcia i z zachowaniem ciągłości 
artystycznej. Sięgają do tradycji 
regionalnych, które przez sztukę 
ludową wnoszą cechy i formy na- 
rodowe. 


JANINA KRAUSOWA 


CZTERY K 


SCE 


AD pięknym jeziorem 
Wdzydzkim, w sercu zie- 
lonej od lasów : błękitnej 
od wód  Kaszubszczyzny, 


leży stara wieś — Wiele. 
Pięknie tu, ale i ubogo 
zawsze bywąło — jak to na Ka- 
szubach, gdzie anegdota ludowa 


opowiada, że gospodarz wkładał 
krowie przed wypędzeniem na ugor 
zielone okulary. Niech bydlątko pa- 
trząc na piasek myśli. że to trawa, 
bo inaczej się nie przeżywi. 


| „LGORZ KASZEBŚCI* RODEM 
Z WIELA'* 

W roku 1952 minęło stulecie uro- 
dzin i zarazem  pięćdziesięciolecie 
śmierci najwybitniejszego ludowego 
poety kaszubskiego, Hieronima czyli 
Jarosza Derdowskiego. Z zachowa- 
nych paru podobizn kaszubskiego 
„łgorza* (bo tak lud tutejszy nazy- 
wa poetę) spogląda piękna, mło- 
dzieńcza twarz, pełna życia i uśmie- 
chu. Jarosz Derdowski urodził się 
właśnie w Wielu w chłopskiej ro- 
dzinie, która do dziś gnieździ się 
nad Wdzydzami. Z Wiela wyszedł 
Derdowski jako pierwszy kaszubski 
dziennikarz i poeta, z zawodu nau- 
czyciel ludowy, bywalec Paryża i 
Petersburga, wielokrotnie więziony 
za swoją pracę publicystyczną (w 
toruńskim „Przyjacielu Ladu“), 
wreszcie emigrant do Ameryki. je- 
den z „panów Balcerów w Brazylii“, 
zmarły za oceanem osadnik i re- 
daktor polskiego „Wiarusa“. Spod 
pióra Derdowskiego wyszły utwory, 
pisane w gwarze ludowej, stanowią- 
ce zwierciadło życia ludu: dwie po- 
wieści: „Walek na jarmarku“ i „Ja- 
siek z kniei“ craz dwa poematy: „O 
panu Czerlińścim. co do Pucka po 


gace jechoł* i „Kaszuba pcd Wid- 
mem'. Poemət o „Panu Czorliń- 
ścim* jest spośród dzieł Derdow- 


skiego najbardziej znany i pepular- 
ny na Kaszubach. Krytyka literacka 
nazwała go ..pemorskim Panem 
Tadeuszem“. Istotnie — ta pogodna, 
pełna humcru rymowana opowieść 
o przygodach wesołego pana Czor- 
lińściego, którego żona wysyła po 
sieci do Pucka. stancwi dokument 
cbyczajów żvcia kaszubskiego. Der- 
dowski, dedykując swój poemat Jó- 
zefowi  Ignacemu  Kraszewskiemu 


Muszyński odwiedza Muzeum w 
Sieradzu, aby świ domie pogłębić 
związek z regionalnymi tradycjami 
garncarstwa. St y, klasyczny mo- 
tyw zdobniczy w sieradzkim — ~z- 


Stanisław Pastuszkiewicz — pow. Ilża 


daje Muszyński — to poprzeczne 
linie grubo i drobno faliste, uroz- 
maiwne kropkami.  Koncpczyński 
wygrzebuje bolimowski wzór — 
symboliczny to pta.zek z gałązką, 
Ruta łańcucki — paski dookoła 
(np. dzbanka) lub zygzaki i kwiaty 
w ich polu. 
GF 


Drugi kierunek ożywienia: 

Jak nie zrywając z tradycją, zro- 
bić wielki krok naprzód? Jak nie 
ugrzęznąć w kopiowaniu a tworzyć 
nowe dzieła? 

Tu ożywienie nabiera cech dra- 
matycznych, z czego wyraźnie zda- 
ja sobie sprawę cx amicy. 

Bo po pierwsze: weźmy np. wątki 
zdobnicze. Muszyński do sieradzkie- 
go wprowadził m:otełkę, o tyle ka- 
non rozszerzył i wzbogacił, ale nie 
jest pewny, czy jego wynalazek roz- 
wija wzór, czy go psuje? Kto tu ma 


prostować i wspomagać próby no- 
watorstwa? 
Sam również motyw sieradzki 


wydaje się Muszyńskiemu już za 
wąskim polem działania. Podobnie 
Konopczyńskiemu  — bolimowski. 
Symbkolicznego ptaszka z gałazsą 
wykonał w wielu odmianach i co 
dalej? Ceramicy wyczuwają, że sta- 
re kanony zamknęły ich w geome- 
tryczne linie i geometryczne kształ- 
ty kwiatów. Takie granice sztuce 
ceramicznej wyznaczyły dawne e- 
poki, t.zm. ich ustrojowa, politycz- 
na i ludzka treść życia. A jest 
przecież możliwe zdobnictwo np. 
fabularne, z wprowadzeniem obra- 
zów ludzi i scen. Czy można się do 
niego przerzucić? I jak dokonać te- 
go przeskoku? Kto pokieruje, kto 


ASZUBSKI 


Rys. J. Żebrowski 
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wskaże drogę? Jak tu zachować i 
wydobyć zarazem regionalną epe- 
cyiikę, regionalną formę? 

Bo po drugie: gdyby zatrzymać 
się na formach w ceramice, kształ- 
towanych pod wpływem życia i hi- 
storii, aie przy jakże trudnych do 
rozszyfrowan a związkach za!eżno- 
ści — na kształtach na przykład. 

Mamy tu najczęściej garnki i ta- 
lerze. 

Jakimi kryteriami mają się kie- 
rować ceramicy, aby tworzyć nowe 
kształty, nowe ich piękno, a nie 
maczyć w rezultacie starych ksztal- 
tów? 

Krvteria, to nie to samo co bodź- 
ce. Bodźcem stały się dla nich wiel- 
kie przemiany w ojczyźnie. Epoko- 
wę. Tak je rozumieją, dlatego od- 
czuwają potrzebę wielkiego rozma- 
chu i wielkiego ryzyka w swej sztu- 
ce. 

Bodźcem stały się zamówienia, 
które np. wiążą  Iłżę z Kielcami, 
Olsztynem, Pułtusk z Warszawą 
itd. 

Ale wraz z tymi zamówieniami 
w skali krajowej pojawiają się no- 
we zakresy. Pastuszkiewicz wspo- 
mina o dzbankach, figurkach i pta- 
kach. Oto co przybyło w dziedzinie 
kształtów. Piotrowski pisze, że 
Warszawa chce dwojaczki, flako- 
niczki ścienne, misy na owoce, po- 
p.elniczki, kutle, bańki do miodu. 

Te bodźce otwierają nowe możli- 
wości kształtów, ale jak do nich 
„twórczo doskoczyć?* 

W  łańcuckim, gdzie jak np. w 
Zalesiu „większa część rodzin tru- 
dni się garncarstwem — pisze Fran- 
ciszek Jurek — i dawniej każdy 
chałupnik sam rozprowadzał swoje 
wyroby po «całym województwie, 
więc wzory dzisiejszego dnia różnią 
się w dużym stopniu od wzorów 
stosowanych kilkanaście lat temu, 
bowiem zmienia się je według u- 
podobań kupujących. Czy to ma 
kyć kryterium nowej sztuki cera- 
micznej? Jurek ma poważne wąt- 
pliwośći. Poddaje się tym upodo- 
baniom ze względu na zbyt. Ale w 
ich zaspckajaniu nie wyżywa SWo- 
ich ambicji twórczych i „oprócz te- 
go — powiada — staramy się wy* 
myślić nowe i piękne wzory ludo- 
we. Tylko, że dotychczas nikt nam 
nie podsuwał żadnych wzorów, 
które by można by' zastosować w 
nowym garncarstwie*. 

Tu już formułuje się i oskarże- 
nie i wezwanie o pomoc na drodze 
do nowej sztuki garncarskiej. 

Z tego samego powiatu łańcuc- 
kiego (z Medyni Głogowskiej) po- 
dobnie pisze Andrzej Ruta. 

„W naszej okolicy jest stały mo- 
tyw dekoracyjny, ałe my się stara- 
my go zmienić, Bo mamy w sobie 
to dążenie, aby lepiej i prędzej coś 
nowego zrobić, nie tak jak to` na- 
si przodkowie robili. Ale dlaczego 
nie podsuwają narı projektów do 
kształtów i wzorów do malowania, 


r 


Chata Kaszubska 


napisał, że „zełgał swą gadkę ku 
pokrzepieniu serc“. Potrzebowały 
kaszubskie serca pokrzepienia, toteż 
Derdowskiego „Marsz kaszubski“ 
stał się odtąd hymnem pokoleń. 


„Tam, gdze Wista od Krakowa 
W polście morze płynie, 
Polsko wiara, polsko mowa 
Nigdy nie zaginie. 

Nigde do zgube 

Nie przyńdą Kaszube“. 


niedawno drukiem 
korespondencji wielkiego historyka 
i wie.kiego bojownika o polskość 
Mazur i Śląska. Wojciecha Kętrzyń- 
skiego, odnajdujemy list Jarosza 
Derdewskiego. który pisze: 
,„-..Prośba, którą odważam się na- 
przykrzać Panu, odnosi się do pi- 
śmiennictwa kaszubskiego. Może 
Panu wiadomo, że w r. 1880 zełga- 
łem poemat. czyli raczej ramotę o 
panu Czorlińskim, co do Pucka po 
„Sece“ jechoł Nie mając żadnych 
źródeł pod ręką, musiałem się ogra- 
niczyć na odrysowaniu spostrzeżeń, 
nagremadzonych podczas mych wę- 
drówek po Kaszubach. Może Pan 
będzie łaskaw poradzić mi, w jaki 
sposób można by zebrać nieco ma- 
teriałów do poematu kaszubskiego 
mniej więcej na temat „Będę jez- 
dzeł, będę hukoł, będę sobie żonkę 
szukoł*. Mój bohater musiałby so- 


W wydanej 


żony po różnych okoli- 
cach Kaszub, więc byłaby sposob- 
ność do cdrysowania miejscowych 
cech charakterystycznych i potrąca- 
nia o wydarzenia historyczne w 


bie szukać 


różnych zakątkach polskiej ziemi 
nadbałtyckiej". 

Niestety, „łgorz* kaszubski nie 
napisał ludowego poematu na te- 


mat „Będę jezdzeł, będę hukoł, będę 


sobie żonkę szukoł'. Jarosz Der- 
dowski, borykając się z dojmującą 
biedą, kilkakrotnie zą swą pracę 


dziennikarską i społeczną więziony 
przez Prusaków, po pobycie w Pe- 
tersburgu, który wywarł na niego 
wielki wpływ i uczynił z Derdow- 
skiego na zawsze przyjaciela rosyj- 
skiego ludu, emigruje do Ameryki. 
Urodzony w Wielu nad Wdzydzami, 
zmarł w Vinenie (Minnesota) ka- 
szubski ludowy „łgorz*. 


MUZEUM ,„SZKÓLNEGO" 


W czasie, gdy Jarosz Derdowski 
rymował swoje pegodne opowieści, 
gdy zapełniał artykułami szpalty 
„Przyjaciela ludu* i zamyślał o bli- 
skiej,  nieuniknicnej podróży do 
Ameryki za chlebem, nad rodzinny- 
mi Wdzydzami „łgorza* pojawił się 
nowy nauczyciel — Izydor Gulgow- 
ski. Młody „szkólny* miał podobnie 
jak autor „Pana Czorl ńściego" za- 
miłowania literackie, ale cóż, nie 
każdemu dano talent, Wiersze Izy- 


i. 


a wciąż nas zostawiają naszej wła- 
snej tylko poiuysłowości?*. 

Pod czyim to adrezem? Najpierw 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, w 
konsekwencji pod adresem paru 
gałęzi nauk, jak etnografia i histo- 
ria sztuki, wreszcie, i tu byłoby 
najbliżej — pod adresem nie istnie- 
jącej krytyki artystycznej folkloru 
i sztuki ludowej. Tak, tak, cała na- 
sza krytyka zaczyna i kończy swo- 
ie powołanie w związku z malar- 
stwem. A sztuka ludowa ma iść na 
żywioł? Na niekontrolowaną, niekie- 
rowaną, nieuczoną i niewspomaganą 
„ludową pomysłowość? 

Czy w niej przestaje działać pra- 
wo dwu nurtów? Rewolucyjnego i 
reakcyjnego? My, odbiorcy mamy 
wszystko brać za cacy i twórcy lu- 
dowi też mają wszystko, co stwo- 
rzą, uważać za cacy? 

Ten konflikt, tę trudność, to za- 
grożenie pierwsi dostrzegają sami 
twórcy ludowi. Niechże będzie 
wstyd młodym adeptom historii 
sztuki i instytutów sztuki. 

Całe to opisane ożywienie, na- 
bierające dramatycznego napięcia 
u twórców ludowych, w tym właś- 
mie znajduje wyjaśnienie. Chcą 
tworzyć nową sztukę socjalistycz- 
ną! Ale każdej próbie nowego wzo- 
ru, nowego kształtu grozi napór, 
mówiąc skrótowo i krańcowo, re- 
akcyjnych wpływów. I dlatego 
wzywają pomocy. tare i wsteczne 
walczy, tzn. wytwarza jeszcze bar- 
dziej wsteczne formy, 


Hipolit Plichtowicz — Kowol, pow. Wło- 
cławek 


I tego się boją twórcy ludowi, 
aby w niejednej — formainie — 
„nowej“ formie, nie zagnieżdziło się 
stu starych diabłów. 

Æ 

Trzeci kierunek ożywienia — pro- 

wadzi, że tak powiem, do wojny z 


radami terenowymi Czy -jest po 
temu powód?” Jest. Nie wiadomo 
kiedy wreszcie zaczną rady naro- 
dowe nazywać garncarzy - cerami- 
ków, tak jak nazywa ich minister 
Kultury i Sztuki — „twórcami lu- 
dowymi'. Ale to wiadomo, że ra- 
dy są gospodarza. 1i terenu i drob- 
ny przemyst musi ich obchodzić. 
Ich to zadaniem jest wydobywać i 
uruchamiać utajone rezerwy produk- 
cyjne w postaci drobnej wytwór- 
czości. A nie ma listu bez skargi i 
zażalenia na rady gminne i... po- 
wiatowe. O cóż idzie? 

„Piece nasz” są w bardzo złym 
stanie i potrzebują remontu a nie 
przeprowadza się ich z powodu 
braku funduszu" (Jurek Fr.). 

„Posiadam stary, walący się dom 
z jedną izbą, tu i mój warsztat. 
Gdybym dostał desek na skromną 
suszarkę i na skład tych wyrobów, 
mógłbym wtedy pracować lepiej i 
wydajniej. O pomoc zwracałem się 
do władz terenowych, ale tu bardzo 
ciężko“ (Ruta A). 

„Pracuję w ciężkich warunkach, 
bez odpowiedniego budynku i od- 
powiedniego peca“ (Konopczyński) 

„Nasz zakład (spółdzielczy) pry- 
mitywnie zbudowany zaczyna się 
rujnować a najbardziej piec, przez 
co dużo naszych wyrobów przydy- 
mia i niszczy* (Muszyński H.). 

Przerwijmy tę listę skarg. Sens 
ich jasny. Oskarżają o hamowanie 
produkcji  garncarsko - ceramicz- 
nej. A to nie parę drobiazgów na 
rok. To codzienny potok garnków, 
„siwaków', misek, dzbanków, tale- 


rzy, doniczek, wazonów, baniek, 
kafli, flakonów itp.. 
Trzeba amortyzować warsztaty 


produkcyjne. Trzeba je naprawiać, 
rozszerzać į ulepszać. Rady narodo 
we nie mogą uprawiać strusiej po- 
lityki. Mają u siebie drobną wy- 
twórczość? Niech się cieszą i niech 
walczą o przydział potrzebnych ma- 
teriałów, niech je wygospodarowują 
we własnym zakresie, aby wzmóc 
produkcję, zapał i osiągnięcia ce- 
ramików — „twórców ludowych“. 

W tym wirze napraw i remontów 
kluje się nowa wielka perspekty- 
wa. Dał jej wyraz Konopczyński. 

„Zwiedziłem w roku ubiegłym 
nową fabrykę ceramiczną i szkołę 
przy niej w Łysej Górze (pow. 
Tarnów). W takich fabrykach, któ- 
re śą spółdzielcze, oto nasza przy- 
szłość! Bo nasi garncarze pracują 
jeszcze przy starych, pojedyńczych, 
prymitywnych piecach i starymi 
metodami jak struganie gliny stru- 
giem, zamiast walcowania.  Suszą 
wyroby w izbach mieszkalnych, co 
zagraża zdrowiu, nie mają elektry- 
ki ani suszarń. 

Nie pracują wspólnie w więk- 
szym zakładzie, gdzie mogą być 
działy, specjalizacja i rozwijać się 
dopiero sztuka“. 


Wacław Palik 


POKOLENIA 


dora  Gulgowskiego, chętnie po 
szkolnych zajęciach pisane w krat- 
kowanym zeszycie, były siabe, m:mo 
że zawierały wiele najszczerszych 
uczuć. 

Izydor Gulgowski nie dzięki pce- 
zji o kaszubskiej ziemi przetrwał w 


pamięci następców. Dziełem życia 
Gulgowskiego stało się stworzone 
przez niego Muzeum Kaszubskie. 


Był to koniec ubiegłego stu.ecia, 
okres sławy i powodzen.a słynnego 
muzeum w Skansen. Kaszub, wy- 
kształcony w Berlinie, postanowił 
nad Wdzydzkim jeziorem stworzyć 
małe Skansen. Nabył w tym celu 
„,checzę z wystowciem“, piękną i 
samą w sobie już muzealną i na- 
pełnił ją w ciągu kilkunastu lat 
wszystkim, co w okolicy znalazł 
cennego. W „wielkiej izbie“ stanął 
piec z kachli garncowych, łóżka, 
szelbiągi, kufer i skrzynka ze zbio- 
rem starych czepców szytych zło- 
tem, obok ękredens z naczyniami ro- 
bety kaszubskich garncarzy, a dalej 
kołowrotek, warsztat tkacki, przy- 
rządy rybackie, sieci, zbiór tabakie- 
rek, obrazy, rzeźby z drzewa, tysiąc 
cennych przedmiotów, okazów ludo- 
wego rzemiosła. Całość zbiorów Izy- 
dcera Gulgowskiego dawała zwiedza- 
jącemu muzeum wierny i pełny 
obraz kaszubskiej kultury material- 
nej. Prywatny zbiór „szkólnego” 
z nad Wdzydzkiego jeziora był je- 
dynym w okresie szalejącej „Haka- 
ty“ muzeum kaszubskim, poświęco- 
nym chłopskiej kulturze Pomorza. 
Zbiory [Izydora  Gulgowskiego w 
czasie wojennej zawieruchy spłonęły 
razem z zabytkową chatą. Pozostała 
po Gulgowskim wdowa stworzyła 
muzeum na nowo i ostatnie lata 
jej życia (umarła jako przeszło 
dziewięćdziesięcioletnia staruszka) 
otoczyła moralną i materialną opie- 
ką ludowa władza. 

Fakt stworzenia muzeum w ka- 
szubskiej wsi i połączony z nim 
fakt wydobycia z zapomnienia ludo- 
wej sztuki miały wielkie znaczenie 
w okresie wynarodowienia i ucisku 
Pomorza. Działalność Gulgowskich 
stała się podwaliną dzisiejszych mu- 
zeów ludowych na Wybrzeżu, w 
Kartuzach i w Lęborku i przez 
swe _pionierstwo zasługuje na 
uwagę. 


PIOSENKA DLA PROFESORA 

Minęło sporo lat, pierwsza wojna 
światowa przyniosła części Pomorza 
wolność, ale nie poprawiło to by- 
najmniej doli kaszubskiego chłopa. 
I oto w 1930 roku przyjechał 
nad Wdzydze profesor z Poznania, 
Łucjan Kamieński. Intencją jego 
było wypełnić lukę w wiekopom- 
nym dziele Kolberga i zebrać pie- 
śni ludowe Kaszub. Owocem wy- 
prawy stało się duże dzieło, wydru- 
kowane w r. 1932. Posłuchajmy, ja- 
kie to śpiewki odnalazł i zapisał 
poznański profesor nad Wdzydzami. 
69-letni Kaszub Paweł Lorek po- 
dyktował mu taką piosenkę: 


„Na rogu pola 

Stoi niedola. 

Będziemy się dorabiali 
Kawałka chleba”. 


A 65-letni robotnik folwarczny 
Józef Pokrzywiński, jeden z licz- 
nych służących pańskiego dworu w 
majętności Cołdanki, śpiewał przed 
profesorem Kamieńsk:m tak: 


„Już ja tu nie będę 

w tych Całdońskich bujać, 
chociaż za mną będą 
talarami kulać; 


Powiadają ludzie, 

że w Całdońskich dobrze, 
a tam robić musi, 

aż się skóra podrze. 


Głodu się namorzy, 
czarno się nachodzi, 
choć najlepiej robię, 
nigdy nie wygodzi. 


O Boże, o Boże, 

stań że mi na pomoc, 
wyprowadź, -wyprowadź 
od panów do domu. 


Wyprowadź, wyprowadź 
na kaszubskie pole, 
tam się rozweseli 
smuine serce moje". 


ARTYSTA Z WIELA 


W tej samej wsi Wiele w 

1921 roku przyszedł na świat 

Alfons Nowaczyk. Ojciec jego, pa- 
ı (Dokończenie na str. 7) 


Legutowska i Sterczakowa z Rzeczycy 


IRENA MADEJSKA 


OTO PRZYKŁAD! 


A łamach „Wsi* 
zy orędowaliśmy za twórcami 

ą ludowymi, ukazując jak w tru- 
onych mierzadko jeszcze warun» 
kach wypada ım pracować i two= 
rzyć, kiedy brak odpowiednich na- 
rzędzi, , warsztatów, materiałów i 
zamówień. 

Z braku opieki właściwych czun= 
ników („Cepelu* i rad powiatowych) 
talent lubelskiego rzeźbiarza Szko” 
dzińskiego rozwija, się „dziko“. Ar= 
trsta tylko „słyszał, że są poza nö- 
żem i dłutem inne narzędzia rzeż 
biarskie, ale nigdy ich nie widział”. 
Rzeźbiarz Dudek z braku zamó” 
wień  uczepił się pracy drogomi+ 
strza i rzeźbi coraz rzadziej, coraz 
częściej powaątpiewając o swoim 
ta'encie. Topnieje zespół hajfciarek 
kaszubskich z Żukowa, bo „Cepe= 
lia* nie dostarcza płótna, nici.. 

Pora jednak ukazać drugą stro” 
nę zagadnienia, skoro i to, jak ka= 
żde zagadnienie, powstaje w walce 
dwuch sprzecznych , dwóch 
przeciwstawiającuch się sobie sił. 

Koledzy, twórcy ludowi! — Czy 


wiele już ras 


fakt, że „Cepelia“ nierzadko Was 
zaniedbuje w dostarczaniu odpo» 
wiednich środków, narzędzi, mate 


riałów pomocniczych, wzorów i za- 
mówień, czy fakt, że nierzadko „c= 
pieka gospodarcza“ rad  narodo* 
wych hamuje Waszą produkcję i 
twórczość — czy może to uspre- 
wiedliwić ewentualny zastój w Wa- 
szej pracy albo  oportunistyczne 
przesuwanie się na Tynek „odpusto= 
wych* drobiazgów dla prywatnych 
handlarzy? Oczywiście, nie! 

Waszą rzeczą jest walczyć. Da 
sprawy wnieść drugą jej stronę. 
Przecież pomagać lub szkodzić mos 
źna tylko temu, co się rodzi 1 pos 
wstaje. Co się chce utrwalić + roz- 
winąć. 

To jest zatem pierwsze i podsta= 
wowe. Poczuć swą godność, pojąć 
glęboko swą rolę i posłannictwo i 
w walce dowieść wielkiej roli sztu- 
ki ludowej dla rozwoju kultury i 
sztuki narodowej. 

Praktycznie zatem rzecz biorąc, 
trzeba najzacieklej przezwyciężać 
w sobie lamentacyjną postawę, któ- 
ra spręwadza się do tego, że — je- 
Śli nie opiekują się moją pracą, o= 
puszczam ręc-. 

, Chcę tu podać przekonywający 
+ zawstydzający Was przykład. Tv, 


co osiągnęły artystki z Rzeczycy 
(pow. Mińsk Mazowiecki) jest mo- 
żltwe dla każdego z Was. Ich za: 


tem droga — Waszą drogą! 

Tam również „władze okoliczne 
nie interesują się prawie wcale nas 
szą pracą“ (jak pisze Julia Ster- 
czak z Rzeczycy). Tam również Spox 
tykały artystki najdotkliwsze cios 
sy — „jeżeli bowiem wprowadzimy 
cos nowego, czego dawniej się nie 
wycinało lub nie haflowało, „Cepe» 
Na uwaza, że to już nietypowe dla 
naszego okręgu i rezygnuj z twóra 
czości”. 

Ale... poradziły sobie. s 

Dotarli po wyzwoleniu do Rzea 
czycy, podobnie jak do Was, przed. 
stawiciele Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, zachecili do pracy, do wy 
staw i konkursów, ogłaszanych w 
skali powiatou:ej, wojewódzkiej i 
centralnej. Taki był Wasz wspólny 
początek, taka podstawowa więź z 
władzą ludowę i polityką rewolu- 
cji kulturalnej, powołującej twór- 
ców ludowych nu front walki o no= 
wą sztukę, przez wydobywanie jej 
rezionalnej odrębności i specyfiki. 

W Rzeczucy, tak jak i u Was, 
wyjść trzeba było z organizacyj= 
rych tradycji chałupniczych, z po~ 
zacji twórców, niedocenianych w 
oxolicy, nie budzących zaintereso- 
wania, nie otaczanych opieką i na- 
leśnym szacunkiem. Fakt, 

Ale ta pierwsza, ia główna więź 
która połączyła artystki w Rzeczy- 
cy z Ministerstwem Kultury, ta 
wieś w ich rorumieniu powinna 
była stać się odskocznią do marszu w 
przyszłość I stała się. Na wojewódz- 
kim konkursie „Cepelii* w Łodzi 
(rok 1950)  Rzeczycanki zdobywają 
nagrody. Umacniują w sobie wolę 
twótczą, entuzjazm i zachętę. Zdo- 
bywają pierwszy tytuł, pierwszą 
legitymację du utorowania dragi 
dla swej sztuki w rejonie macie- 
rzystym. „Władze okoliczne w dala 
szym ciągu nie int. esują się sztu 
ką w Rzeczycach”. Toteż nie od 
władz zaczynzją. Władze zdobędą, 
zainteresują, zmuszą do uznania it 
pomocy, kiedy swoimi tkaninami t 
wycinankami ożdobią najbliższe 
świetlice, kiedy dotrą z nimi do 
szkół prawie całego powiatu, Tak 
gęsto rozmieszczone eksponaty mu- 
siały się rzuci” w oczy przedstawia 
cielom organów kultury i oświaty, 
przedstacielom Wład>n T udowej, 

(Dokończenie na str, 7) £ 


TADEUSZ ORLEWICZ 


p węgierski w ciągu 
wieków żył w jarzmie: uci- 
skali go obcy zaborcy iż 
byzyskiwali rodzimi obszarnicy i 
kapitaliści. Wielowiekowa walka na- 
rodu o wolność była krwawo tłumio- 
ma, dopóki Związek Radziecki swą 
walką wyzwoleńczą nie rozbił kaj- 
dan, w które zakuty był węgierski 
lud pracujący. Po raz pierwszy w 
swych dziejach lud nasz może swo- 
bodnie żyć i budować lepszą przy- 
szłość. Po raz pierwszy przekonuje 
się on na własnym doświadczeniu, 
do jakich uielkich czynów jest 
zdolny naród, którego swobodnego 
rozwoju nie hamuje już ani wyzysk 
kapitalistyczny ani ucisk obcych 
zaborców“. 

Tymi słowy Matias Rakosi, wódz 
narodu węgierskiego, określił w 
swoim wystąpieniu na XIX Zje- 
ździe KPZR, głębokie przemiany, 
które w ostatnich latach zaszły w 
jego kraju. 

Z zacofanego kraju rolniczego, 
Węgry przekształcają się w kraj 
przemysłowy o wysoko rozwiniętym 
rolnictwie. 

Tam, gdzie dawniej było siedlis- 
ko zacofania i nędzy, wyrasta Sta- 
linvarosz — nowoczesne miasto bu- 
downiczych socjalizmu i potężny 
kombinat hutniczy. W Szeged ru- 
szył wielki kombinat tekstylny, 
pracujący na pierwszorzędnych ma- 
szynach radzieckich. W jednym 
tylko roku 1952 uruchomiono na 
Węgrzech 150 nowych zakładów 
przemysłowych. Ruszyła produkcja 
różnorodnych precyzyjnych maszyn 
dla przemysłu, produkcja trakto- 
rów i kombajnów. W roku 1952 
przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej kraju został przekro- 
czony przeszło trzykrotnie. Pod 
względem wydobycia węgla na gło- 
we ludności Węgry już biją Fran- 
cje. Już produkują więcej surówki 
i stali niż Włochy. Wczorajszy pa- 
stuch, wczorajszy fornal zdobywa 
wiedzę na budowlach socjalizmu, 
uczy się budować radosne dziś i ju- 
tro. Wyprzedza stare kraje kapita- 
listyczne. Przeobraża węgierską 
ziemię. 

Ruszyła w tym kraju wieś W 
końcu 1951 roku rolnicze spółdziel- 
nie produkcyjne i gospodarstwa 
p'istwowe obejmowały 25 proc. 
ziemi ornej, dziś — przeszło 40 
proc. Ponad 280.000 gospodarstw 
chłopskich podjęło zespołowe go- 
spodarowanie. Wczoraj traktor był 
nieznany na wsi węgierskiej. Dziś 


EDWARD MARTUSZEWSKI 


ATYKAN  rozporządza we 
Włeszech olbrzymimi  bogac- 


twami. W dziedzinie przemy- 
słu jest on posiadacze ı mnóstwa ak- 
cji wielu przedsiębiorstw przemy- 
słowych. W dziedzinie rolnictwa 
miejsce akcji i papierów wartościo- 
wych zajmują folwarki i latyfundia. 
A ogólna wartość ziemi należącej 
we Włoszech do kościoła przekracza 
350 miliardów lirów. 


Nieco danych cyfrowych na te- 
mat własności ziemskich kościoła 
w2 Włoszech dostarcza nam oficjal- 
na statystyka, opublikowana przez 
INEA (Instytut Narodowy 
Spraw Gospodarki Rolnej) w książ- 
ce „Rozdział własności ziemskiej 
we Włoszech”. Dowiadujemy się 
tam, że majątki kościelne znajdują 
się w 6822 gminach — to znaczy, 
że nie ma ich jedynie w 444 gmi- 
nach. 

: Może ktoś zauważyć, że skoro 

TERY KASZUBSKIE POKOLENIA 257 pac” P 22 
w tylu gminach, a stanowią aż 

6) 66.489 jednostek gospodarczych, to 
muszą to być majątki małe, nie 


CZ 


(Dokończenie ze str. 


lacz w miejscowej cegielni, był bez- dopiero po wojnie, w 1946 roku. s » A A 
rolnym chałupnikiem i nędzarzem, Ale nie ufał już we własne siły. odgrywające większej roli w życiu 
bo cegielnia pracowała tylko od Miał 25 lat. Myślał, że za późno na gospodarczym danej gmimy. Spra- 
czasu do czasu, a rzadziej jeszcze naukę. wa ta naturalnie przedstawia się 


+ 
W Muzeum Kaszubskim w Kartu- 


płaciła robotnikom za pracę. Alfons 
Nowaczyk cd najmłodszych lat ma- 


różnie w różnych częściach Włoch. 
Mimo to jednak jednostki gospo- 


lował; malował najczęściej paty- zach, w małej salce, mieszczącej  gąrcze posiadające ponad 100 ha po- 
kiem na piasku albo węglem na prace artystów amatorów, wisi kil- eaii stanowią 68 proc 
desce czy ścianie, póki matka nie ka akwarel malarza pokojowego, ; 3 AE KĘ w 
przegoniła do roboty. © szkole chło- Alfonsa Nowaczyka, ze wsi Wiele: wszystkich posiadłości kościelnych 


we Włoszech. Majątki te znajdują 
się w 1.052 gminach! Nie można 
więc mówić, jakoby Watykan dyspo- 
nował we Włoszech majątkami nie- 
rentownymi, nie można też twier- 


piec nawet nie marzył, bo skąd 
wziąć na buty, na książki i zeszyty? 
Po kilku latach pasionki Alfons No- 
waczyk zaczął praktykę u domoro- 
słego majstra — malarza pokojo- 


„Pejzaż z Wiela“, „Chata kaszub- 
ska", „Kobieta przy kołowrotku". 
Prace te mają wartość pamiątkową, 
bo Alfons Nowaczyk z Wiela został 
skierowany na Uniwersyteckie Stu- 


wego. Choć w ten sposób chciał dium Przygotowawcze, a potem do oie ; A 5 . 

a AR 5 5 A E E 7 osiadło: nicza- 
mieć do czynienia z farbami, z Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk " S A ae ER anie 
pedzlem.. O pracy artystycznej, o Pięknych w Sopocie. Właśnie koń- Y BG GO mae BAZ Pak JE 


cej ich jest na terenie dawnego pań- 
stwa kościelnego, ale i w innych 
częściach Włoch można zauważyć 


kształceniu się, nadal me było eo 
myśleć, Prawdziwe przybory malar- 
skie Alfons Nowadczyk kupił sobie 


czy studia jako obiecujący artysta- 
malarz, 
Janina Krausowa. - 


-WIES 


Dla 


na polach pracuje, już 5 tysięcy 
ciągników, a w roku 1955 będzie 
ich 20 tysięcy. 

Dawniej, caoć istniały odpowied- 
nie warunki klimatyczne i glebo- 
we, nie było w tym kraju uprawy 
bawełny. W 1951 r. w pierwszym 
roku obecnego planu pięcioletnie- 
go, bawełna rosła już na 6.000 ha. 
W ostatnim roku pięciolatki 114 
tysięcy ba będzie kwitło białym 
puchem tej cennej rośliny. W setki 
i tysiące hektarów rosną pola ry 
żowe. 

Gdzie dawniej na indywidual- 
nych poletkach jeden mórg węgier- 
ski dawał najwyżej 12  kwintali 
pszenicy, teraz w gospodarce ze- 
społowej daje on do 20 kwintali 
złotego ziarna. Gdzie do niedawna 
rozpościerały się odwieczne błota 
lub grunty spalone słońcem, czy nę- 
kane suchym wiatrem pustynnym 
-- tam dziś toczy się wielki bój o 


ujarzmienie żywiołów przyrody, 
o wprzęgnięcie jej „ił w służbę 
człowieka. 


Oto dzika węgierska puszta, Hor- 
tobagy. Tu, jak opowiadał pisarz 
węgierski, Endre Ady, „nawet stu- 
dnia wyschła, został tylko żóraw". 
A teraz wolny człowiek, wyposażo- 
ny w radzieckie doświadczenia, 
zbiera na tysiacach hektarów ryż, 
zakłada plantacje bawełny. 

W Tisalók. nad rzeką Cisą, pow- 
staje hydroelektrownia. Spiętrzone 
wody, przeprowadzone przez potęz- 
ne turbiny, dadzą 55 milionów ki- 


lowatogodzin energii elektrycznej 
rocznie. Ponad 120 tysięcy hekta- 
rów zostanie nawodnionych. Tu, 


"gdzie dawni czasikższe, pozbawieni 


ogniska domowego „cowboye wę- 
gierscy'  pędzili koczowniczy ży- 
wot, zakwitają sady i ogrody, wy- 
rastają wioski - wygodnych i przy- 
tulnych domkach. 

Takich jak w Tisalók elektrowni 
budują obecni. Węgry cztery. A to 
oznacza, że w ciągu pięciolecia pro- 
dukcja energii elektrycznej w kra- 
ju wzrośnie trzykrotnie. Każda bez 
wyjątku wieś węgierska otrzyma 
światło i tania siłę napędową do 
ciężkich i pracochłonnych robót. 
Do przemysłu wkroczy szerokim 
frontem  mechanizacja procesów 
produkcyjnych. Człowiekowi w 
mieście į na wsi łatwiej będzie pra- 
cować i weselej żyć. Dawniej „jeże- 
li ziemia mało rodziła — przy poml- 
na utalentowany pisarz węgierski, 
Sandor Nagy — była wielka bieda: 
nie było chleba. Jeżeli rodziła dużo, 


silną komasację ziemi w rękach ko- 
ścielnych. 

Oto kilka przykładów: w gminie 
Gioiosa Jonica w prowincji Reggio 
Calabria dobra kościelne wynoszą 
1.919 ha (40,6 proc. całej powierz- 
chni gminy), w Urbino (prow. Pe- 
saro) — 2.233 ha, w gminie Orune 
5.492 ha, w gminie Monte Romano 
(prow. Viterbo) — 5.507 ha (czyli 
65,5 proc. powierzchni tej gminy). 

W całych Włoszech kościół posia- 
da 464.800 ha. 

Książka wydana przez INEA po- 
daje również ilość ziemi w posiada- 
niu największych prywatnych ob- 
szarników. Otóż 105 największych 
właścicieli ziemskich Włoch posia- 
da w sumie mniej ziemi niż Waty- 
kan, a mianowicie 460.200 ha. 

Włochy jednak mają pod pano- 
waniem chadecji nie tylko wielkich 
obszarników, mają również wiele 
tysięcy gospodarstw karłowatych i 
miliony bezrolnych chłopów. Ci o- 
statni muszą pracować na cudzym 
— między innymi również w ma- 
jątkach kościelnych, których — jak 
widzieliśmy — jest sporo i które 
są zbyt wielkie, aby mogli je upra- 
wiać sami zakonnicy i proboszczo- 
wie (nie mówiąc już o prałatach i 
biskupach). 

Podczas kampanii wyborczej w 
1948 roku De Gasperi obiecywał, że 
partia jego przeprowadzi reformę 
rolną. Obietnicy nie dotrzymał. Do 
następnych wyborów, które odbyły 
się przed kilkoma tygodniami, mógł 
pójść jedynie z oszukańczą ordyna- 
cją wyborcz”. Ale i ona nie dała 
mu premii w postaci bezwzględnej 
większości w parlamencie. Na cha- 
decję większość chłopów włoskich 
nie głosowała. Partii obszarników 
chłopi oddali swe głosy jedynie w 
tych okolicach, gdzie kościołowi — 
wbrew obowiązującym ustawom — 
udaje się jeszcze ściągać dziesięcinę. 


Z 


Sprostowanie 


W poprzednim numerze zamieściliśmy 
wypowiedź Marii Kamińskiej, sekretarza 
Zarządu Głównego ZSCh. pt. „Bój 0 no- 
wego człowieka“, ale korektorzy nie do- 
patrzyli i nie podali załączonego objas- 
nienia, że były to obszerne fragmenty 
z wypowiedzi podsumowującej Naradę 
Przodujących Czytelników na Krajowym 
Zjeżdzie Czytelników III etapu Konkur- 
su ZSCh. Fragmenty drukawane były 
wg nie przejrzanego przez autora ste- 
nogramu. 


. Ą . 
Wyiaśnienie 

W n-rze 25 (411) „Wsi“ zostało opu- 

szczone nazwisko tłumacza epowiadania 

Angeta Karalijczewa „Złatusza*. Jest nim 

BRONISŁAW CIRLIĆ. Tłumacza niniej- 

szym przepraszamy za niedopatrzenie. 


REDAKCJA 


WĘGRY WCZORAJ I DZIŚ 


znowu bieda: kupcy obniżali 


cenę 
zboża. Obok ws' aniałych dworów 
obszarniczych przymierały głodem 
trzy miliony bezrolaych chłopów“. 
Dziś czasy te należą do bezpowrot. 
nej przeszłości. 

Za dawnych czasów „klasy rzą- 
dzące, pasożytnicze, do szpiku Ko- 
ści — pisał Endre Ady — dławiły 
wszelką inicjatywę twórczą utalen- 
towanego narodu węgierskiego. 
Pan hulał, a chłop przeklinał ży- 
cie, bezradny, zapędzony w samo 
dno ciemnoty. A dziś w kraju 
tym odbywa się wielka rewolucja 
kulturalna. Dziś tysiące jasnych 
szkół i dziesiątki wyższych uczelni 
kształtuje nową ludową inteligen- 
cję. Na każdy tysiąc mieszkań- 
ców Węgry mają teraz więcej stu- 
deniów niż Anglia, Francja lub 
Szwajcaria. 

Oto już zwycięstwo dziś narodu 
węgierskiego. Budowa socjalizmu 
otwiera wspaniałe perspektywy 
dalszego rozwoju kraju, dalszego 
wzrostu dobrobvtu mas ludowych. 
W następnej, drugiej z kolei, pię- 
ciolatce Ludowych Węgier, wydo- 
bycie węgla będzie 5 razy większe 
niż przed wojną, a produkcja stali 
sześć razy większa. Nowe elektrow- 
nie dadzą 12 miliardów kilowatego- 
dzin energii. Pola węgierskie, z 
których 700 tysięcy mórg zostanie 
mnawodnionych, cadzą około 40 mi- 
lionów kwintali zboża — urodzaj, 
przewyższający najśmielsze po- 
przednie obliczenia. 

Tadeusz Qriewicz 


GOSPODARCZE ZAPLECZE WATYKANU 


Wypadki takiego bezprawia możli- 
we są jedynie w kraju, gdzie masy 
chłopskie przez całe stulecia uzależ- 
nione były od obszarników i „trzy- 
mane w karbach' przy pomocy nę- 
dzy, ciemnoty i fanatyzmu religij- 
nego lub też terroryzowane przez 
tak zwaną mafię bandytów w służ- 
bie obszarn:'ków. 

W świetle faktów, opublikowa- 
nych przez wspomniany państwowy 
instytut we Włoszech, łatwiej jest 
zrozumieć pobudki nader: aktywne- 
go poparcia, którego Watvkan u- 
dzielał chadekom w ostatnich wy- 
borach. Watykan popiera zaprzeda- 
ny monopolistom USA reakcyjny 
rząd kapitalistów i  okszarników 
włoskich nie tylko ze względów po- 
litycznych. Popiera go również i 
przede wszystkim dlatego, że sam 
kościół jest największym panem feu- 
dalnym Włoch, który wyzyskuje i 
uciska setki tysięcy chłopów. Ale 
wraz z chadecja i Watykan poniósł 
poważną porażkę. W ostatnich wy- 
porach masy ludowe Półwyspu A- 
penińskiego zadały mocny cios wy- 
zyskiwaczom i reakcjonistom wszel- 
kiej maści. 

Edward Martuszewski 
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Kronika radziecka 


ROZKWIT LITERATUR 
NARODOWOŚCIOWYCH W ZSRR 


ARSKA Rosja stanowiła więzienie 
C narodow Rewolucja  Pażdzierni- 

kowa. obalając drapiezne orły 
carskie ua  rozblorowych granicach 
polski. przyniosła wolność nie tylko 
polskiemu narodowi. Liczne ludy | na- 
rody wchodzące w sklad dawnego Im- 
perium rosyjskiego. odzyskały Ww 
chmurny ranek Października własne ży- 
cie | możność budowania własnej naro- 
dowej kuliury Języki dotyd przeslado- 
wane. lileratura doląd tępiona ozyły I 
rozkwitły bujnie, Zwycięsiwo rewolucji, 


zwycięsiwo slalinows J} polityki naro- 
dowościowej przylmosły ul śledzonym 
dotychczas narodom niebywały rozkwit. 

Szczególme uarody dż 'kie, celo- 
wo utrzymywane W Zac 1 i MEWIE= 
dzy. uzyskały w Zwi radzieckim 
pemą szansę rozwoju 

13 maja 1925 r. Slalin wystąpił na 


zgromadzeniu słuchaczy 1utnistycz= 
nego Umwersyletu Pracującyć 
du z przemówieniem pt. „O p 
nych zadamach 
Wschodu” Powiedział 
„Prolelariacka w swojej tre 
wa w formie — laka 
ludzka kuliura. do klore 
cjalizm, Kultura proletariacka nie prze- 
kreśla kultury narodowej. lecz nadaje 
jej treść. | na odwrót, kultura narodo- 
wa nie przekreśla kuliury proletaria- 
ckiej. lecz nadaje jej formę". (J. Stalin. 


vcz= 
uniwersytetu Narodow 
wtedy m in. 
narodo- 
jest owa ogolno- 


Í 


zmierza S0= 


Dzieła. t VII. str. 142. „Książka 1 Wie- 
dza 1950 r.) 

Ta genialna definicja stalinawska po- 
zwoliia na rozwój liieratury cznych 
narodów, zamieszkujących terytorium 
ZSRR. W szczególności stała się bodź- 
cem do czerpania z narodów trady= 
cji ze skarbca ludowej tw "ści 


Literatury kaukaskie, s ególnie 
gruzińska o tradycji 2000 lat, Ilieratury 
azjatyckie pełną garścią czerpac mogły 
z przeszłości narodowej łącząc awa, 
socjalistyczną treść z własną. wyja 
cowaną od wieków formą. 

W dziewięć lat po wystąpieniu Stalina 
odbywał się pierwszy wszechzwiązkowy 
zjazd pisarzy radzieckich (r 1934) Na 
ogólną liczbę 600 delegatów polowa re- 
prezentowała bratnie literatury narodo= 
wościowe. Przedsiawiciele różnych na= 
rodów ZSRR. piszący prawie w 50 jẹzy- 
kach, razem z pisarzami rosyjskimi rea- 
lizowali puszkinowski ideał czasów, 
„kiedy narody zapomną waśni, 1 w jed- 
ną rodzinę połączą się'. Stało się to za 
Sprawa socjalizmu, dzięki zwycięstwu 
Pażdziernika. 

Rewolucja Październikowa wysunęła 
na arenę historii szereg narodów daw- 
niej zapomnianych, celowo odsuwanych 
od kultury. wręcz prześladowanych Do 
Października niektóre narody mia- 
ły swej literatury. nie posiadały nawet 
własnego pisma. Istniała jedynie boga= 
ta ustna tradycja. przechowująca skar- 
bv folkloru Były to takie narody jak: 
Mordwinowie, Komiburiaci, Lezginowie, 
Ewenkowie i inni. 

Dziś narody te osiągnęły wysoki sto- 
pień kultury. I tak np. w Kazachstanie, 
liczącym za carskich czasów zaledwie 
1, procent ludzi umiejących pisać i 
czytać, dziś rozkwita bujnie literatura. 
Głośny pisarz Dżambuł Dżabajew został 
przetłumaczony na 22 języki, doczekał 
się 67 wydan własnych dziel o ogólnym 
nakładzie 1.141.000 egzemplarzy. M. 
Auezow autor tłumaczonej również na 
język polski powieści „Abaj“ ma 34 wy- 
dania. 785.000 egz. nakładu i tłumaczony 
jest na 7 obcych języków. 

Już z końcem plerwszej pięciolatki 
literatura piękna w ZSRR wydawana by- 
ła w 110 językach. Ze szczególną pie- 
czołowitością przystąpiono do wydo- 
bycha z zapomnienia lilesackich pomni- 


- «ów”"marodów ZSRR. Ukazały się * świę- 


ciły swój jubileusz epos ormianski Da- 


wid  Sasunski* (1000 laj, poemat gru- 
ziński „Szota Rustaweli', „Rycerz w 
tygrysiej skórze” (750 lat!) poezje Alh- 
szera Nawai (500 lat). dziela ukran- 


skiego wieszcza Tarasa Szewczenko, kla- 
syka osetyńskiej literatury Kostia Che- 
tagurowa i innych. 

Literacka mapa ZSRR Jest 
cza| barwna ! bogata. Przodujące miej- 
sce zajmiuje literatura rosyjska, obok 
ukra'nska i białoruska. Literatury Ha- 
rodów Środkowej Azji (uzbecka. kae 
zachska. ladżycka. turkmenska, zirgi= 
ska itd.) posiadają bogate adycje na- 
rodowe. Zyskały one dziš iży rozkwit 
i rozgłos. Powszechnie znani są dziś 
tacy pisarze, jak Ajni, Auezow, Kerba- 
bajew i inni. 

Kaukaz może poszczycić slę literatu- 
rą o wiekowych tradycjach Tutaj wy- 
mienić trzeba literaturę Gruzji, Armenit 
i Azerbejdżanu. 

Bujnie -ozwijają się literatury 

lik nadbałtyckich. 

O wspadliałym rozkwicie literatur na- 
rodowościowych w ZSRR świadczą na- 
kłady i sława poszczeyolnych pisarzy. 
Poeta Dagestanu Sulejman Stalski zwa- 
ny Homerem XX wieku cieszy się po- 
wszechną popularnością. korniejczuk 
(Ukraina) ma 126 wydań 1 Humaczony 
jest na 19 języków. Kolas (Bialoru$s) u- 
zyskał naklad 1.357.000 egzemplarzy 
swoich poezji. Samed Wurzyun (Azer- 
beidżan) opublikował wiersze w nakła- 
dzie 395.000 egz.. Łacis (Łotwa) wyda- 
wany jest w 2.389.000 egzemplarzy, 
Gulia (Abchazja) wydany został 39 ra- 
zy i przetłumaczony na 19 języków 

Nie mniejsze sukcesy mają: pisarza 


nadzwy= 


repu- 


gruzińscy. uzheccy. kaz scy, litewscy, 
kirgiscy, Oormiańscy, es scy, aWarscy, 
talarscy I inni. Swój rozwój zawdzięcza= 


ją zwycięstwu socjalizmu w ZSRR. 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


OTO PRZYKŁAD 


(Dokończenie ze str. 6) 


Toteż kiedy w Rawie Mazowiec- 
kiej buduje się Powiatowy Dom 
Partii przy projektowaniu wnętrz 
mie zapomniano już o rzeczyckich ar- 
tystkach z Legutowską i Sterczako- 
wą na czele. To z nimi dobierał inż. 
Janik wycinanki rzeczyckie na wzór 
do malowania ścia. To ich wyci- 
nanki, hafty i makaty przyozdobi- 
ły Powiatowy Dom Partii. 


Rzeczycanki wtargnęły do Mu- 
zeum w Mińsku Mazowieckim ze 
swoją sztuką, zmobilizowały Mu- 
zeum do Wystawy Powiatowej. 


Rzeczyce nabierają coraz większe- 
go rozmachu: zgłaszają się do u- 
działu w konkursie ZSh, zgłaszają 
tkaniny i wycinanki na wystawę do 
Muzeum w Tomaszowie Mazowiec= 
kim. Nie przegapiają Ogólnoświato- 
wego Zjazdu Kobiet i ślą na ten 
Zjazd aż do Danii wycinanki. Roz- 
szerza się zakres ich zainteresowań 
artystycznych: obak prac z zakresu 
tkactwa i wycinkarstwa robią lalki 


w regionalnych strojach i lepią z 
gliny. 
Rozmach sięga do samej bazy. 


Nie wystarcza już chałupmiczy spo- 
sób produkcji. Nie wystarczają już 
prymitywne warsztaciki, rozsiane po 
chałunach, wzrasta dążenie do 
wspólnej, zespołowej pracy na bazie 
nowoczesnej techniki. Kobiety z 


Rżeczyc udowadniają, że potrafią 
nie tylko tworzyć. ale i bić sięo po- 
trzebne in warunki pracy. „Wła: 
dze okoliczne nie interesują się na- 
mi“ pisata Julia Sterczak, ale mimo 
to artystki dopięły swego i w maju 
zakończono w Rzeczycy budowę 
tkulni na 10 szerokich, mowoczes= 
nych warsztatów wraz z biurem, 2 
której wkrótce ruszą w Świat bar- 
wne, rzeczyckie już w kolektywie 
tworzone tkaniny. 


W Rzeczycy jest spółdzielnia vro- 
dukcyjna. Do jej powstania przyczy- 
nily się nasze artystki, ale tez nie 
kto inny a kolektyw spółdzielczy 


uchwalił wybudowunie tkalni no- 
woczesnej. Tej wielkiej inwestycji 
pragnęły kobiety. Przez nią jakże 


głęboko wrosły w spółdzielnię. I 
właśnie w spółdzielniach, jak w 
Grotowicach i w innych najmocniej 
rozwijają rżeczyckie artystki præ 
cę twórców ludowych Tu naje 
bardziej i najrzylciej odżywa du- 
ma z twórczych tradycji sztuki „u* 
dowej. „Jakże jesteśmy dumne — 
pisze Legutowska, że nas:a twór- 
czość roznosi się po całym świecie, 
a w kraju coraz szerzej wciąga ko- 
biety". 

Oto wzór i przykład dla 
twórców ludowych! 


innych 


Irena Madejska 


Str. 8 


BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 


Rys. B. Butenko 


Gordyjski węzeł 


AK poucza historia starożyt- 
na, król frygijski Gordiusz 


, usławił się tym, że zasu- 
płał węzet, którego rozwią” 
zać nie było sposobu. Do- 
piero zdobywca Małej Azji, 

Aleksander Wielki, śmiałym mach- 

nięciem miecza rozciął ten nie- 


rozwiązalny węzeł gordyjski. 
| Podobnie jak ów węzeł nierozer- 
walny, powstał problem w spól- 
dzielni produkcyjnej „Wolność“ w 
gromadzie Koźminek, w związku z 
przyjęciem na członka ob. Francisz- 
ki Radomskiej. Nad sprawą tą gło- 
wią się od kilku miesięcy co tęższe 
umysły powiatu. 
| Punktem, od którego należy za- 
cząć treściwą relację o tym wyda- 
rzeniu, będzie dramat, jaki rozegrał 
się w rodzinie naszej bohaterki. 
Stało się to w jeden z tych burz- 


liwych dni styczniowych, gdy na 
dworze zawierucha zatyka usta 
śniegiem, a półmrok izb rozjaśnia 


tak mite człowiekowi ognisko pod- 
blasza. Radomska, pogrążona w za- 
myśleniu, oblekała puchowe podusz- 
ki w czyste powłoki, gdy drzwi do 
izby zaskrzypiały nagle jakby od- 
głosem poirytowanego psa i na pro- 
gu stanął nachmurzony Adam. 

— Dowiaduję się matko ładnych 
rzeczy. To, coście mówili o spół- 
dzielni, to nie ino tak sobie, a do- 
kumentnie na prawdę. 

— A cóżeś myślał, że ja żartuję? 
Na moje lata chyba można wierzyć 
w to co mówię. — Radomska spoj- 
rzała na zięcia, urażona jego bezżce- 
remonialnym wystąpieniem. Ten zaś 
nie panując już nad sobą, wypowie- 
dział następne zdanie, 

— No tak, wierzę wam, wierzę. 
Po was się można wszystkiego spo- 
dziewać. Chcecie nas zagnać na dzia- 
dowski chleb! 

— Cie wy, 
cóż to? 
|] — A bez to, że go się tyle będzie 
oglądać, co spółdzielni z nosa ska- 
pnie. 

— Widzę, że ci po staremu ktoś w 
głowie psuje. 

— Wam zepsuli już na dobre. Ła- 
dny przykład d jecie dzieciom i tym 
wnuczkom niebożątkom, na stare 
lata. — Tu Adam usiłował zapłakać 
nad zgorszeniem, panującym wśród 
wiekowych ludzi, ale mu to wyszło 
bardzo blado. Powtórzył tylko trzy 
razy: zmar.. zmar... zma... i dodał 
już bez większego zająknięcia, 
zmar..nowałem przy was swoją 
młodość kochaną. Z piekła za mnie 
mie wyjdziecie. Tyle włożyłem... 
Jak ten tyran harowatem... W te za- 
goniska.. A teraz idź sobie na czte- 
ry wiatry. 

y — A któż ci każe iść ty ciężki bu- 
cyfole. Co to, już ci się robić nie 
chce? 

— Żebyście wiedzieli, że nie chce 
i nie będzie się chciało. Zostańcie sa- 
mi ze swoim (takim, owakim) rea- 
tem. Ja do niewoli z wami nie my- 
ślę i rodziny swoi nie dom! 

Mimo nieudanego wybuchu histe- 
rii, Adam postawił na swoim. Wziąt 
z teściową roz5rat na dobre. Ona 
zaś w kilka dni potem podpisała 
statut, a równocześnie zasłynęła na 
okolicę jako niewiasta niezwykle 
postępowa, wręcz rewolucyjna. 

Ale w zarządzie spółdzielni nastą- 
piło wkrótce oziębienie serc i u- 
mysłów. Całą sprawę zaczęto dro- 
biazgowo rozważać na zimno. 

Po trzech nieprzespanych nocach, 
udał się przewodniczący Sozański 
do pierwszego członka zarządu, Czer- 
wia, i przemówił do niego w sposób 
skąpy, ale wiele mówiący. 

— No to jak uważacie z tą całą 
sprawą? 

— Z jaką sprawą? 

' — Z ta, co ja myślę, 
dorozumiewacie. 

— Aha, z ta? Tak jak i wy. 

— To ja wlaśnie nie wiem. 

— Ja też nie wiem. 

— Faktycznie, to się weżmie ba- 
last. 

— Rzeczywiście. Babka gieroj, 
Gle po części remanent nieużytkowy. 

— Porobi jeszcze parę lat i próch= 
no. 

— Adam uciekł. 

— Uciekł. Gdyty była co porząd- 
nego, to by nie uciekał. 

— Trza to rozgryźć i rozpatrzyć. 

— Hm. 

/ Równie rzeczowe rozmowy prze- 
prowadził jeszcze Sozański 2 innymi 
członkami zarządu, Samosieją i Gi- 
basem. Następnie odbyło się zebra- 
nie w dniu 9. II. które w całej roz- 
ciągłości potwierdziło słuszność wy- 
szczególnionych zastrzeżeń. Bohater- 
ka nasza dumna z własnego kroku 
i sławna już na cały powiat, prze- 
żyła na nim ponowny dramat, Z u= 


dziadowski, a bez 


a wy się 


rzędowych ust przedstawiciela PRN, 
usłyszała potu ierdzenie owej mor- 
derczej decyzji. 
R: Spokojna głowa tabciu — o- 
świadczył ów z humorem — szykuj- 
ch walutę na podatek gruntowy 
jako gospodarz indywidualny. Nie 
potrzebujecie iść do spółdzielni. 
Złamana pow óciła Radomska do 


swego wystudzonego ogniska ro- 
dzinnego. Sytuucję, w jakiej się 
zna'azła, malowały najdokładniej 
słowa sierocej piosenki, jaką po- 


częła nucić, 
l 
„Pnie się do słonka lilija, lilija, 
a ja nicboga niczyja, niczyja. 
Nie chce mnie przyjąć grumada, 
i grumada, 
już we mnie serce upada...“ 


(S 


1 

„Bohaterka nasza nie załamała 
się jednak. Ponieważ po zięciu po- 
zostały pewne zaległości w podat- 
kach, a także trzeba było regulować 
bieżącą ratę gruntowego, Radomska 
zdecydowała się sprzedać maciorę 
oraz jałówkę, aby zdobyć potrzeb- 
ne fundusze. Częściowo własnymi 
siłami, częściowo zaś przy pomocy 
społecznej, dokonała  siewów wio- 
sennych i przystąpiła do sadzenia 
ziemniaków. 

Gdy już była pewna co do swojego 
losu gospodyni, na szmat jej pola, 
obsiany indywidualnym żytem, wy- 
legła o świcie spółdzielcza bryga- 
da. Członek zarządu Czerw, jak ka- 
plan szedł na przedzie i namaszcżo- 


nymi ruchy wysiewał z torby coś 
na kształt mgły, lub kurzu. 
— Lo Boga, lo Boga, rety! Ra- 


domko, spółdzielce okadzają wom 
pole. Cary jakiesi robio nad wasym 
żytem. Teroz wos zmarnujo do reś- 
ty. Lo Boga, lo Boga, potrza to 
wom sie było z niemi wąchać!? 

Radomska była wprawdzie za 
trzeźwa na to, by słowa zelatorki 
od tercjarek, Puszczykowej, wziąć 
na dobrą wiarę, "niemniej jednak 
zaniepokojona, udała się do Czer- 
wia, 

— No i cóż wy tu wyrabiacie? 
Jak to co? Siejemy „popiót” 
— Nawóz? A kto wam kazał? 
— Spółdzielnia. 

— Przecież pole jest moje. 


— Przecieżeście zapisali do spół- 
dzielni cały reał. 

— A co będzie ze mną? 

— Z wami? Tylko kłopot. Wy- 


przedaliście ży y „linwentarz' į jak 
można członka gołomorga przyjmo- 
wać. Cóś się tam zresztą z wami 
zrobi, ale tak, czy owak, nieużytko- 
wy remanent i balast. Hm. 

Ostatnie słowa wypowiedział 
Czerw z wysoką godnością i odda- 
lit się na czele ekipy w obłokach 
potasowej soli. 

Od tego momentu minęło wiele ty- 
godni, a Franciszka Radomska żyje 
nadal w niepewności swojego losu. 
Nie wie, czy jej pole i ona to jedno, 
czu też każde osobno. Czy jest już 
nareszcie rzeczywistym członkiem 
spółdzielni, czy też jeszcze nie jest. 

...„Więc ja się z zięciem poróżni- 
łam, żeby wstąpić do spółdzielni, to 
mnie później wykreślili. Gdy jak 
mogłam  obsiałam i należności, 
wszystkie gruntowe „fajerkasy”, po- 
regulowałam, to się poniekąd spół- 
dzielcom moje pole spodobało, ale 
ja, to już jestem do spodobania za 
stara. Na powinności musiałam 
sprzedać jałowicę jak łania i ma- 
ciorę, bo mnie do tego dopuścili, a 
teraz: „bez linwentarza cię nie 
przyjmiemy...“ Jedna krowa i trzy 
warchlaki, to im mało... 

I tak to moje wdowie życie zo- 
stało na stare lata zachachmęcone, 
zapliątane w węzeł, że już i leniej 
nie potrza... 

A przecież i ja się jeszcze w tej 
spółdzielni przydam i chleba darmo 
jeść nie będę. A czy to jest powie- 
dziane, że mój zięć nie zmądrzeje i 
nie wróci? Lecz nasze  spółdzielce 
„Wolność“ z Koźminka, nie chcą te- 
go zrozumieć. Więc ja bardzo pro- 
szę Szanowny Komitet, aby jem 
zechciał przetłumaczyć z polskiego 
na nasze.“ 

Zapewne, gdyby bohaterka nasza 
była oczytana w mitologii, mówiąc 
w liście do KP Partii obrazowo o 
zaplątaniu jej życia w węzeł, na- 
zwałaby ów węzeł gordyjskim. Była 
jednak na tyle uświadomiona, aby 
znaleźć najprostszą drogę do wła- 
zy. Zawęźlony problem jej człon- 
kostwa czeka 1a swojego Aleksan- 
dra, który by go rozwiązał jednym 
śmiałym cięciem. 

Pierwszym krokiem ku temu bę- 
dzie wytłumaczenie zarządowi ze- 
spotu „Wolność“, że ob. Radomska 
nie jest nieużytkowym remanentem 
ani balastem. Pole jej nie stanowi 
mienia porzuconego. Zbliżają się źni- 
wa, nie ma czasu na spory. 

Bronisław Chęciński "= 


KAZIMIERZ J. ZALEYSKI 


NA JWESELSZY Ł 


EŻELIŚMY na sianie obok 

szałasu skleconego z kol- 

ków, desek, płacht i siana. 

Parę kroków od nas Ga- 

brysiak gotował na ogień- 

ku mię lzy kamieniami zie- 
mniaki i kiełbasę dla nas na kola- 
cję. Takich jak my obozowało sześć 
tysięcy luda. Tyle bowiem przywa- 
liło z głębi kraju chłopów na siano- 
kosy do nowogardzkiego powiatu na 
tysiące hektarów  nadodrzańskich 
łąk. 

Wieczór był nad podziw piękny. 
Zarośnięte rzęsą i sitowiem kanały 
dymiły białym oparem. Przez mgły 
wokół błyskały ogniki rozpalone 
przy szałasach, niosły się od nich 
ludzkie głosy, a czasem konie za- 
rżały. Jakieś żabie „Mazowsze“ 
produkowało się w bogatym progra- 
mie urozmaiconym występami soli- 
stów, którzy kumkali czkawkowym 
basem. 

Zieliński leżał na boku i opowia- 
dat o Gabrysiaku. 

— Teraz to on poważny spółdziel- 
ca, ale kiedyś to był najweselszy ło- 
buz we wsi. Łazikować lubiał ser- 
decznie, bardziej niż robotę, której 
też wiele nie miał na dwuhektaro- 
wej ojcowiźnie, a innej przecie nie 
było w tych czasach, w których na- 
wet wszy kasłały. Ale z piętnaście 
roków temu to my znaleźli robotę 
u jednego dziedzica, na sianokosach. 
Gabrysiak, ja i kilku chłopaków i 
dziewuch. z naszej wsi robiliśmy ra- 
zem. Poszliśmy na te łąki, a Gabry- 
siak nas furt buntuje — „Tylko pa- 
miętajta — powiada — że robim na 
dniówkę. Dłużej robimy, więcej za- 
robimy*, No to my robimy, poma- 
luśku i ruszamy się uroczyście jak 
stare baby w procesji. Ale dziedzic 
— kutwa też pamiętał jak nam pła- 
ci, więc se z dziedziczką przyjechał 
linijką nas pilnować. Musieliśmy sie 
wziąć raźniej do roboty bo dziedzic 
srogo łypał okiem i mógł jak nic 
któremu dniówkę wytrącić. Siadł 
se on na pokosie, dziedziczka rozło- 
żyła obrus biciuchny i we dwoje 
śniadanie smakowicie rąbią. Taka 
to głupia świnia była, siedział se i 
żarł na przednówku na oczach lu- 
dzi, które tylko haru-haru przy tym 
kiszkowym marszu. Ale na psie kły 
kot ma pazury, a na dziedzica wy- 
mysły ma chłop swój rozum. Gabry- 
siak szepnął tu i tam i wreszcie 
wrzasnął, jakby , jeża porodził: 
„M y s z!* Nasze dziewuchy już 


Wiekopomna zasługa 


Tragedia dwóch gromad. Warmino 
i1 Wedłkowic, leżących w powiecie Biało- 
gard, rozpoczęła się dokładnie dnia 10 
kwietnia bieżącego roku. A przecież do- 
prawdy — zapytajcie tylko aktywistów 
na polu oświaty — było do tego dnia zu- 
pełnie dobrze. Zlikwidowano  analfabe- 
tyzm, tę najstraszniejszą ze wszystkich 
plag, podniosło się i rozszerzyło czytel- 
nictwo, aż nagle owego 10 kwietnia... 

Wróciła do domu córka  Tracza, dał 
jej stary gazetę. do poczytania, a mała 
ani be, ani me. 

— (Co się u Boga Ojca dzieje, czytała 
przecież nie gorzej niż ja? — to są sło- 
wa starego. 

Jastrzębski, odkąd hodowlę znacznie 
poszerzył 1 na przodownika wyszedł, 
bardzo się zajmował matematyką. Zadał 
synowi takie pytanie: 

— 6 tuczników po 300 kg każdy i licz- 
my oszczędnie, razy 10 złotych za każde 
kilo, to ile będzie dla naszej matki? 

A chłopak ani w ząb, taki ciemny, ta- 
ki głąb. Ładny interes, specjalnego bu- 
chaltera wypada teraz  Jastrzębskiemu 
sobie zafundować. 

A co ma zrobić Gryga? Chłop się geo- 
zrafią interesował, wypytywał o różne 
miasta, zwyczaje | ludzi. A chłopak za- 
pomniał nawet, którędy do Białogardu, 
a cóż mówić o Chińczykach, których 
Gryga ostatnio bardzo ciekawy. 

No, a Jęczykowski? Tyle się po swoim 
chłopaku spodziewał! Zaczęli nawet 
razem pracować nad automatem, co by 
odwadniat, albo, jak trzeba, na- 
wadniał łąkę. Aż tu nagle masz ci los! 
Dzieciak całą kalkulację gdzieś zgubił, 
prostego wyliczenia zrobić nie umie. 

Dlaczego zły los zawziął Się na obie 
gromady, skąd wtórny analfabetyzm u 
szkolnych dzieci? 

Ludzie powiadają, że to nie zły los, 
tylko Powiatowy Wydział Oświaty, który 
pamiętnego dnia odwołał ze szkoły na- 
uczyciclke i do tej pory nowej nie przy- 
pomne posunięcie, nie ma 


Borzywój Mleczarz 


Cudotwórca 


W  Biadolinach  Radłowskich, pow. 
Brzesko żyje pewien człowiek, którego 
można by uznać za cudotwórcę, takie 
czyni niezwykłości. 

Zofil Niedojadło, średniaczce, zamie- 
nił w przeciągu chwili spory szmat ziemi 
na las, no | podatku od ziem! właściciel- 
ka nie płaci. Zaczarował następnie tak 
skutecznie GRN, że chociaż Niedojadło 
od dwóch lat szarwarku nie odrabia, cie- 
szy się taką opinią jakby go codziennie 
za całą wieś odrabiała. 

Sprawił także bez większego trudu. 
że duże gospodarstwo Zofii Gąsiorkowej 
w mgnieniu oka skarłowaciało. Zmala- 
ły też odpowiednio obowiązki Gąsiorko- 
wej wobec państwa. 

Widzimy z tego, co dotąd napisane, 
że nasz czarodziej gustuje szczególnie 
w cudach z kobietami. Rzeczywiście tak 
jest. Ledwo się tylko z jaką zejdzie — 
cud jak z naczyniem dziwnego nabożerń- 
stwa. Pogada trochę po cichu ze skle- 
pową GS, a już krzywa cen idzie w 
górę. Ten sam efekt daje jego tajemni- 
czy uśmiech skierowany do znanej spe- 
kulantki Katarzyny Wawrzyniakowej. 

Jeżeli jakiejś kobiety nienawidzi, to 
tylko swojej żony. Zmusił ją ostatnio do 
ucieczki swoją magiczną laską. 

Cudotwórca, prawda? Oj, byłby nim, 
byłby, gdyby nie to, że jest... sołtysem. 
Czy oznacza to, że cała nasza historią 
pozbawiona jest cudewności? Skądże 
znowu! A 
to nie czysty cud, nad którym patronat 
sprawują GRN w Wojniczu i PRN w 
Brzesku? 

Piotr Pigwa 


tolerowanle takiego sołtysa . 


WIES 


(Zapisana gawęda) 


wiedziały o co idzie, więc w pisk 
i lament, że się niby tak boją, i dra 
pią się na linijkę. Chłopaki zaś go 
nią po całej łące i widłami, grabia- 
mi i czym który miał trzepią po 
trawie z ogromną zawziętością. So- 
doma i Gomora. Dziedziczka też 
chce wliźć na linijkę, ale ją dzie- 
w'ichy spychają, aż któraś konie za- 
cięła, a te, że ostre były, z miejsca 
poniosły. Dziedziczka nie darowała, 
uczepiła się linijki i latała za nią 
głupia, aż jej kiecka wiuwała i za- 
dek łyskał. Chłopak. się śmieją i 
dalej polują za myszą. A Gabry- 
siak jak sie nie przyczai i jak nie 
Tąbnie styliskiem wideł dziedzica 
po platfusach w sam najdelikatniej- 
szy odcisk, Dziedzic, który patrzył 
się dotąd na komedie niemy jak 
wół, gdy go Gabrysiak przyłoił, za- 
ryczał strasznym głosem i ubłiżać 
zaczął Gabrysiakowi, Panu Bogu i 
wszystkim św tym, bo był to czło- 
wiek pobożny i w każdej chwili 
miał święte słowa na ustach. Gabry- 
siak zaczął go przepraszać i chciał 
mu nawet buty ściągnąć i rozetrzeć 
nogę, ale dziedzic odesłał nas 
wszystkich do diabła i z dziedziczką 
pojechali do dwora odpocząć. O to 
nam przecie chodziło, Siedliśmy, a 
huncwot Gabrysiak częstował nas 


Mistczynie o 


sprawiedliwi, kierowniczka 


Bądźmy 
przedszkola w grom. Łajskie, pow. Nowy 
Dwór, ob. Kalinowska Stanisława i jej 


siostra — intendentka, dzielnie praco- 
wały na sławę mistrzyń  oszczedności. 
Jeżeli można obu mistrzyniom cokolwiek 
zarzucić, to chyba tyle tylko. że są nie- 
co w swojej pasji oszczędzania... zapo- 
minalskie. 

A oto wymowny wianuszek przykła- 
dów. Zaoszczędziły mistrzynie na mar- 
moladzie dla dzieci. Uczyniły to w spo- 
sób niezwykle prosty. Zamiast 2 kg. ku- 
piły 0.5 kg i rozcieńczyły w odpowled- 
niej ilości zwykłej taniutkiej kawy. Tyle 
jeśli chodzi © oszczędność. Zapominal- 
stwo zaś wyraziło się w tym, że obie za- 
pomniały dokonać w księgach odpowied- 
nich zmian, no 1 pozostało tam 2 kg 
marmolady. Nie jesteśmy drobiazgowi, 
nic to bowiem przy ogromie wynalazku. 


Inna oszczędność polegała na wypła- 
ceniu wożnej Józefie Wielgosz 200 zło- 
tych wynagrodzenia zamiast 277 zł. 
Oszczędność nie wymagająca komenta- 
rza, warto jedynie dodać, że zapomina|- 
skie mistrzynie i tym razem zostawiły 
w księgach... 277 zł. Czy szczegół ten 


Wielka figura 


Nawet zwykły człowiek — nie szpll- 
ka, łatwo nie zaginie, a cóż dopiero 
urzędowa figura. Toteż wyobrażacie so- 
bie chyba, jakie straszliwe podniecenie 
zapanowało na terenie gminy Górki, 
pow. Siedlce. Zginął tam przewodniczą- 
cy GRN, ob. Zawadzki! Taki ważny czło- 
wiek przepadł jak kamień w wodę! 
Ostatni raz widziano go w gromadzie 
Czerebaki. Plątał się po niej niepewnie, 
akurat tak samo jak sołtys Sikorski, za- 
padali w dziury od dawna nie reperowa- 
nej drogi, wpadali w rowy od lat nie 
czyszczone, aż wreszcie Zawadzki stra- 
cił się gdzieś i tyle. A stało się to akurat 
wtedy, gdy gminny „łaufer" zdyszany 
doniósł, że zjeżdża właśnie wojewódzka 
kontrola. No i nie ma „figury“, a chłopi 
przecież dopiero co słyszeli jego słowa: 
„Sikorka kochany, nikt cię z sołectwa 
nie zdejmie, jeszcze na jedną nóżkę, 
rzuć we mnie tą rybką-pipką!*". 

Wraz z przewodniczącym zawieruszy- 
ty się gdzieś i pieniądze podatkowe. Si- 
korski długo i zawile tłumaczył pełno- 
mocnikowi wojewódzkiemu, że w pew- 
nym miejscu, tuż koło jego chlewika, 


Strzeżcie s 


Stara legenda głosi, że w każdą noc 
noworoczną wszelka gadzina mówi ludz- 
kim głosem. Zdarzają się ponoć jednak 
odstępstwa od tej zasady, kiedy również 
w innych, a szczególnie ważnych oko- 
licznościach, zwicrzęta posługują się 
mową ludzką. Taki właśnie wypadek 
miał miejsce którejś z ostatn ch nocy w 
spółdzielni produkcyjnej Wodzierady 
pow. łaskiego. O północy, jak nakazuje 
tradycja, zabrałą głos holenderska ja- 
łówka: 

— Muuu... co za potworny ból łbal... 
Po prostu rogów nie czuję... 

-— I mnie reumatyzm wlazł w przed- 
nie racice — zabuczała płaczliwie ła- 
ciata sąsiadka. 

— A mnie znowu w grzbiecie łamie — 
wtrącił rasowy buhaj. — Kiedy oni wre- 
szcie ten dach naprawią? Przecież tak 
dalej być nie może... 


— Woda nam się na łby leje — pod- 
chwyciła skwapliwie holenderka! — a 
sprawa remontu naszej obory jak leżała, 
tak i leży. I jak tu w takich warunkach 
plan produkcji mleka wykonać? Jak? 


Sapiąc I pobrzękując groźnie łańcu- 
chem, nasowy buhaj rzucił ze złością: 

— Och, żebym ja dostał na rogi tych 
biurokratów z Rejonu Przeniysłu Leśne- 
go w Sulechowie... _ 


s Wwierząt, trzeba do- 
dać, że rozgoryczenie w oborze spowo- 
dował fakt nienadeslania przez rejon w 
oznaczonym terminie, tj. do 30 maja br., 
niezbędnych materiałów budowlanych. 
potrzebnych spółdzielcom do remontu 
obory zespołowej. Na materiały te cze- 
kają zarówno członkowie gospodarstwa 
zespołowego, jak również zaangażowani 
robotnicy budowłani; czeka wreszcie ów 
rasowy buhaj, który w końcu dotrzyma 
swojej groźnej obietnicy. 


A więc pracownicy Rejonu Przemysłu 


Leśnego w Sulechowie, nie zwiekajciel... 
Pamiętajcie o buhajul 


Agnieszka Wojtasz 
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Ma 
że się twoim oczom, zajmuje jedną 
tylko stronę panoramy miasteczka. 
W drugiej skąpanej w  gęstwinie 
drzew parkowych błyskają budowie 
wielkiego ośrodka sz ko- 
leniowego mechani 
zacji rolnictwa. Od kla- 
sztoru wieje cisza zamierających 
dziejów.. Od Ośrodka bije rozgwar 
głosów i warkot motorów. Tysiąc 
tu młodzieży na kursach traktorzyn 
stów i mechaników. 16 przedmiotów 
nauki nowego życia i nowych dzie- 
jów narodu. 
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